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5 Francuz na studiach 

w Krakowie 

Un Français étudie 
à Cracovie 

7 O l i w a 

Visite à Oliwo 

1 1 W królestwie butów 
Au royaume 
des chaussures 

16 Ży lak i g roźne 

dla kobiet 

Les varices — danger 
pour les lemmes 

2 3 D ruga miłość 
M a n o u c h e 
Le second amour 
de Manouche 

W równym szeregu stoją 
manekiny w uniformach 
wszystkich epok i wszy-
stkich rodzajów broni. 
Wśród nich — ulani pol-
scy z epoki I cesarstwa. 
Jesteśmy w Muzeum Ar-
mii Francuskiej, w Pałacu 
Inwalidów w Paryżu. Patrz 
reportaż na str. 12—13 

Figés dans un alignement 
impeccable •— des militai-
res de tous les temps et de 
toutes les armes. Parmi 
eux — des lanciers polo-
nais du I-er Empire. Nous 
sommes au Musée de 
l'Armée du Palais des In-
valides. Voyez en page 12 
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Przeciw zagładzie atomowej 
15 tysięcy Francuzów z dwunastu departamentów 
demonstrowało w Valence przec iw broni nuklear-
nej. Uchwalono apel w z y w a j ą c y do walki o p o k ó j 

UNIWERSALNA KAMERA 
Aparat f i l m o w y „C i r coramy" wyprodukowany przez 
Zakłady Walta Disneya składa się z 9 kamer. M o ż -
na n im f i l m o w a ć panoramę W- promieniu 360°. 
Na spec jalnej l okomotywie m o t o r o w e j kręci się 
pierwszy f i lm o bardzo p ięknych widokach Szwajcari i 

W TEATRZE KOKUSAI 
Jednym z największych teatrów rozrywkowych na 
Dalekim Wschodzie jest teatr Koktisai w Tokio. 
Mieści sią w nim 3.300 widzów. Na zdjęciu ze-
spół baletowy teatru, złożony z 30 dziewcząt. 
Piękne to zaproszenie do odwiedzenia Japonii 

MODELKI i CIĘŻARY 
w Paryżu istnieje jedyna na świecie 
szkoła mode lek wielkich d o m ó w m o -
dy. Dla zachowania sprawności f i -
zycznej modelki podnoszą ciężarki 

W San Francisco działa 
pierwszy automat sprze-
da jący książki. Zawiera 
40 ty tu łów w cenie od 
25 centów do 2 do la -
rów. Po wrzuceniu o d -
powiednie j k w o t y na-
kręca się tarczą numer 
książki, naciska guzik 
i w y j m u j e egzemplarz 

NIE LEPIEJ W WANNIE? 
Szwedzki przemysłowiec Birger Waahler, zapalo -
ny rybak, zbudował obok domu jezioro-basen 
z plastiku, długości 75 i szerokości 35 metrów. 
Plast ikowe jez iorko wype łn i ł wodą i pstrągami 

PORYWACZE 
Proces porywaczy Erika Peugeot ś le -
dzony był przez wszystkich z napię -
c iem. Na zdjęc iu Lise Bodin i Jean 
Rotmann, których sprawę umorzono 

CZY^PAMIĘTACIE? 
Słynne kanadyjskie „pięcioraczki" są 
już mamusiami. Iwona (w środku) 
trzyma syna Anety (na lewo). Obec-
nie żyją tylko cztery sławne siostry 

Pamięci sławnego pilota 
w Toussus - le -Noble wzniesiono p o m -
nik ku czci j ednego z p i e r w -
szych z d o b y w c ó w przestworzy — 
Henry Farmana. Obecna też była 
w d o w a p o lotniku, pani Farman 

Z d l ^ c i a i 
CAF i KEYSTONE 

NAJMŁODSZA MISS 
w Kopenhadze odbył się konkurs piękności o ty-
tuł dziecięcej miss. Wzbudził on wielkie zainte-
resowanie mamuś i tatusiów. Na zdjęciu zwy-
ciężczyni Jane Lyscov — półtoraroczna Mulatka 

NOUVELLES ECLAIR 
A A Valence, mani-

festation contre les ar-
mes nucléaires de 15.000 
personnes venues de 12 
départements. 

A 9 caméras compo-
sent l'appareil de prise 
de vues du ..Circora-
ma" de Disney qui em-

TYCIUTKI 
Najmniejszy szczeniak, 
Szwecji rasy Papillon 
waży tylko 275 g. Jest 
zdrowy i pełen wigoru 

brasse 360®. Le premier 
film est tourné en 
Suisse. 

A Au ,,Kokusai", 
immense music-hall de 
Tokyo, ballet de 30 
girls. 

A Distributeur auto-
matique de livres à 
San-Francisco. 

A Bassin en matière 
plastique de 75 m sur 
35 pour le pêcheur 
suédois enragé et... 
riche, Birger Waahler. 

A A l'école parisien-
ne des mannequins, 
exercices d'haltères. 

A Chez les quintu-
plées Dionne qui ne 
sont plus que quatre. 
Yvonne tient dans ses 
bras le fils d'Anette. 

A A Toussus-le-Noble, 
inauguration du monu-
ment à Henry Farman. 

A Non-lieu pour 
L.ise Bodin et Jean Rot-
man au procès Peu-
geot. 

A Ce chiot ,»Papil-
lon" ne pèse que 275 g. 

A Jane Lyscov, 18 
mois — ,,Miss bébé" au 
concours de Copen-
hague. 



p odobnie jak w latach ubiegłych , 
w okresie p o p r z e d z a j ą c y m Ś w i ę t o Z m a r ł y c h Polonia belgi jska u c z -
ciła pamięć żołnierzy polskich, poległych w w a l c e o w y z w o l e n i e B e l -
gii. Na apel C e n t r a l n e j R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w w Belgii , z a p o -
w i a d a j ą c y z łożenie hołdu p o l e g ł y m żo łnierzom w dniu 14 paździer -
nika, o d p o w i e d z i a ł y polskie organizacje patriotyczne, p o d e j m u j ą c 
zapisy s w y c h c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w na w y j a z d do L o m m e l . T r a -
d y c y j n y m j u ż również z w y c z a j e m belgi jskie organizac je k o m b a -
tanckie zgłosi ły s w ó j udział w uroczystości . 

Szczególną a k t y w n o ś ć w t y m okresie w y k a z a ł K o m i t e t Opieki 
nad g r o b a m i żo łnierzy polskich w L o m m e l , którego siedziba mieści 
się w K o e r s e l - S t a a a l w L i m b u r g i i . N i e m a l w każdą sobotę i niedzielę, 
w chwilach w o l n y c h od pracy, c z ł o n k o w i e k o m i t e t u p o r z ą d k o w a l i 
c m e n t a r z . Z p o m o c ą przysz ła również G m i n a w L o m m e l . 

P O Ł O l ^ I A B E L G I J S K A w H O Ł D Z I E 
BOHATEROM I DYWIZJI PA1VCER1VEJ 

M P A Ź D Z I E R N I K A , już od 
samego rana, zaludniła się 
szosa przed cmentarzem. 
Co chwi la nadjeżdżają a u -
tokary z Liège, Beringen, 
Möns , Charleroi , A n t w e r -

pii, Brukseli . Wokół pomnika na c m e n -
tarzu grupują się poczty sztandarowe 
polskich organizac j i patriotycznych i 
l>elgijskich organizacj i k o m b a t a n c -
kich. Opodal za jmuje mie jsce k o m p a -
nia honorowa w o j s k a l)elgijskiego. 
Nieco dale j ustawiają się delegacje o r -
ganizacji z wieńcami. Towarzyszy im 
młodzież polskich zespołów artystycz-
nych, ubrana w barwne stroje ludowe. 
Przy grobach żołnierskich zajmują 
mie jsce dzieci z polskich szkół w 
Belgii, p rzygo towując się do ob jęc ia 
warty honorowej . 

Punktualnie o godzinie 11 cmentarz 
zalega cisza. P r z y b y w a A m b a s a d o r 
P R L Jan WasilewsKi, który przedtem 
złożył wieniec pod pomnikiem żo łnie -
rzy belgi jskich na Rynku miasta, i 
w towarzystwie przedstawiciela M i n i -
stra Obrony Narodowe j , Burmistrza 
miasta Lommel , Attache W o j s k o w e g o 
Ambasady , Konsula Generalnego P R L 
w Brukseli oraz inych osobistości be l -
gi jskich i polskich za jmuje mie jsce 
przed pomnikiem. 

Orkiestra w o j s k o w a gra hymny n a -
rodowe Polski i Belgii, w o j s k o p r e -
zentuje broń, na maszt wznoszą się 
f lagi : polska i belgi jska. Ambasador 
Wasilewski zapala znicz znajdujący 
się w bezpośrednim sąsiedztwie p o m -
nika i gdy milkną dźwięki h y m n ó w , 
przemawia po polsku, f lamandzku i 

francusku. (Tekst zamieszczamy p o n i -
żej). Następnie Burmistrz miasta 
Lommel m ó w i o wspó lne j w a l c e ż o ł -
nierzy polskich i belgi jskich, o w i ę -
zach krwi , łączących Polskę i Belgię. 

Pierwszy wieniec składa A m b a s a d o r 
Wasilewski w towarzystwie Małżonki 
a po nim: Attache W o j s k o w y płk O s -
taszewicz. Konsul Generalny p. P o -
łudniak. Burmistrz miasta L o m m e l 
oraz przedstawiciele l icznych o r g a n i -
zacji polskich i belgi jskich. 

Zebrani chwilą milczenia czczą p a -
mięć poległych żołnierzy. Poczty 
sztandarowe defi lują przed pomnikiem, 
dzieci zasypują kwiatami mog i ły txj-
haterów. Rozlegają się s łowa k o m e n -
dy w o j s k o w e j . Kompania honorowa 
po. raz ostatni odda je cześć p>oległym 
kolegom. 

Publ iczność zwolna opuszcza cmen-
tarz. w skupieniu i powadze , w s p o m i -
nając Rodaków, których śmierć jest 
świadectwem o lbrzymie j daniny krwi , 
jaką Po lacy złożyli w w a l c e z hit le -
rowskim najeźdźcą. 

•A. N. 

Rodacy! 
Zgodnie 2 kilkuletnią już tradycją, 

rokrocznie zbieramy się na pro-
stym, żołnierskim, polskim cmentarzu 
w X,ommel, by pochylić sztandary pol-
skich organizacji patriotycznych oraz 
belgijskich kombatantów nad mogiła-
mi żołnierzy polskich I Dywizji Pan-
cernej, którzy spoczęli w ziemi bel-
gijskiej. 

Składam hołd nie tyłko tym, któ-
rych mogiły znajdują się na tym 
cmentarzu. Cmentarz ten jest bowiem 
symbole rfi churały i honoru oręża pol-
skiego, który w ciągu 1000-łetniej hi-
storii narodu polskiego zawsze znajdo-
wał się tam, gdzie toczyła się sprawie-

UROCZYSTOŚCI NA CMENTARZU 
W URVILLE-LANGANNERIE 

(Od naszego korespondenta TU Normandii) 
Był czwartek 1 listopada 1962 roku. 

Na cmentarzu wo jska polskiego w U r -
vi l le -Langannerie pod Falaise, mimo 
zimna, wiatru i deszczu, zebrała się 
l icznie ludność polska i francuska, aby 
dać dowód pamięci o poległych żołnie-
rzach w o j s k a polskiego z ostatniej 
w o j n y . 

Zapadał już zmrok, k iedy dziesiątki 
samochodów o s o b o w y c h i kilka auto -
karów zaparkowano przed bramą 
cmentarza. Liczne delegacje z poczta -
mi sztandarowymi zaczęły f o r m o w a ć 
szeregi — aby następnie udać się przed 
pomnik. Szli w skupieniu, myśląc 
o tych, k tó f zy tu leżą. a na ich g r o -
bach kwitną czerwone róże i białe 
chryzantemy. Przed pomnik iem p o c h y -
lały się poczty sztandarowe s towarzy -
szeń kombatanckich i polskich organi -
zacji poloni jnych. Wielkie wieńce 
z b ia ło - czerwonymi kwiatami od gene -
ralnego Konsulatu i Ambasady P o l -
skiej w Paryżu złożył p. Konsul W y -
chowaniec , który specjalnie przybył 
z Paryża, aby oddać cześć po leg łym 
żołnierzom polskim. Wieńce złożyli 
kombatanci polscy z Pot igny — n a j -
bliżsi towarzysze broni po ległych k o -

legów z I dywiz j i pancernej . Modl i twy 
żałobne oraz krótkie przemówienie w y -
głosił mie j scowy ks. Za jąc . Był o b e c -
ny również dyr. departamentu do 
spraw kombatanckich p. Roussel, k t ó -
ry przybył z Caen. Ta uroczystość ża -
łobna nie jednego z obecnych w z r u s z y -
ła do łez. 

Wielu zatrzymywało się przed k a -
mienną tablicą, na które j są w y r y t e 

w języku polskim i f rancuskim s łowa : 
„Za Waszą i Naszą Wolność" . 

Wiatr niósł szept — Powiedzc ie 
wszystkim ludziom dobre j wol i , że tu 
leży żołnierz polski, który szcdl i g i -
nął, a czerwone róże na tych grobach, 
to symbol krwi przelanej za waszą 
słuszną sprawę. 

Radzicki 
Riva-Bel la (Calvados) 

LYON UCZCIŁ POLEGŁYCH 
POLSKICH ŻOŁNIERZY 

Dla uczczenia Dnia Zmar łych w 
Lyonie na cmentarzu La Doua zorga-
nizowano tradycyjną uroczystość. W z i ę -
ło w niej udział wiele znanych osobis -
tości polskich 1 francuskich, ponad 300 
osób spośród mie jscowego społeczeń-
stwa oraz oddział wo jska francuskiego 
z orkiestrą. 

Na cmentarzu La Doua spoczywają 
żołnierze polscy polegli w czasie p i e r w -
szej i drugie j w o j n y światowej , l o t -
nicy, partyzanci. Po złożeniu w i e ń c ó w 
na ich grobach przez przedstawiciel i 

m e r ó w Lyonu i Vil leurbane, Konsula 
PRL p. Stanisława Bartnika, prezesa 
Stowarzyszenia Kulturalnego Po i sko -
-Francusklego p. André Słmiand, o d -
dział Armii Francuskie j oddał po leg -
łym honory wo j skowe . Duchowni róż -
nych wyznań, przybyl i na uroczystość , 
odprawil i modl i twy za zmarłych. 

ITroczystości na cmentarzu Ła Doua 
poprzedzone były mszą żałobną ce le -
browaną w j e d n y m z kośc io łów l y o ń -
skich przez polskiego proboszcza. 

dliwa i święta walka o wolność i wyz-
wolenie narodów, pod hasłem: „Za 
naszą i waszą wolność". 

. Oddając hołd wszystkim poległym 
żołnierzom w czasie II Wojny Świato-
wej, rozpętanej przez barbarzyński fa-
szyzm hitlerowski, równocześnie umac-
niamy się w swym przekonaniu 
o okrutnym bezsensie wojny, o ko-
nieczności poświęcenia wszystkich sił, 
każdy w miarę swych możliwości, by 
został zachowany na świecie pokój, by 
znikła potworna zmora wojny atomo-
wej. 

Uczestnictwo w naszej uroczystości 
osobistości belgijskich i licznych 
przedstawicieli kombatantów belgij-
skich świadczy o tym, że społeczeń-
stwo belgijskie zachowało we wdzięcz-
nej pamięci trud i krew żołnierza pol-
skiego, które umocniły tradycyjne już 
więzy przyjaźni łączące naród polski 
z narodem belgijskim. 

Panie Burmistrzu, Panie i Panowie. 
Przemawiając do swoich Rodaków 

zebranych na dzisiejszej uroczystości, 
podkreśliłem szczególny charakter te-
go cmentarza, który stał się symbolem 
odwiecznego zdecydowania żołnierza 
polskiego do walki tam, gdzie chodziło 
0 sprawiedliwą i świętą sprawę wyz-
wolenia narodów, wykute na pomniku 
hasło „Za naszą i waszą wolność" moż-
na znaleźć na jakże licznych, a rozsia-
nych nie tylko w Europie, ale i na ca-
łym świecie polskich cmentarzach 
wojskowych. 

Wspólne walki żołnierzy polskich 
1 belgijskich na polach bitew w prze-
szłości, a szczególnie wspólnie tak obfi-
cie przelana krew na polac'.x bitew 
w czasie II Wojny Światowej, prze-
ciwko barbarzyńskiemu faszyzmowi 
hitlerowskiemu, stanowi trwały i nie-
zniszczalny fundament przyjaźni mię-
dzy narodem polskim i belgijskim. 

Gdy oddajemy zmarłym żołnie-
rzom głęboki hołd, na myśl przychodzi 
nieodparcie pragnienie, by ofiary te 
były już ostatnimi, by odsunąć od 
świata okrutną i nie dającą się przewi-
dzieć w skutkach następną wojnę, by 
narody w sposób pokojowy i zgodnie 
mogły pracować dla szczęścia i dobro-
bytu całej ludzkości. 

Pragnę jeszcze wyrazić w imieniu 
mego Rządu, w swoim własnym i mo-
ich współpracowników podziękowanie 
tym wszystkim władzom i organiza-
cjom, które przyczyniły się do uświet-
nienia tej podniosłej uroczystości. 



List do redakcji 

JUBILEUSZOWY PREZENT 
DLA T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 

Apel starego Czytelnika 
z ogromną satysfakcją każdy z nas 

czytał serdeczne gratulacje dia „ T y -
godnika Po lsk iego" z okazj i j ego 5 - l e -
cia. Przypominam sobie, jak to 5 lat 
temu, będąc w p e w n y m biurze p o d r ó -
ży, dostałem ulotkę, w której prze -
czytałem, że w najbl iższym czasie u k a -
że się n o w e pismo polskie „Tygodn ik 
Polski" . Te 5 lat od 29 września 1957 r. 
wyda ją mi się jak by to by ło wczora j . 
Zac ł i owałem do dzisiaj p ierwszy n u -
m e r „Tygodnika Polskiego" , z a r tyku-
ł e m „S łowa do Czytelnika". Redakto -
rzy, którzy nie znali przyszłycłi o d -
b i o r c ó w pisma, przyznawali , że ten 
p ierwszy numer oddają z dużą tremą. 
P o z w o l ę sobie przypomnieć kilka s ł ów 
z tego apelu. „Nie możemy przesądzać 
sami, czy pierwszy numer nowego pi-
sma zadowala gusta naszych Czy-
telników — stąd trema, ale o tym, ma-
my nadzieję, powiedzą nam sami Czy-
telnicy. Czekamy na ich listy, prosimy 
o uwagi nawet bardzo krytyczne. Za-

U W A G A ! 
J U Z W N A S T Ę P N Y M 

N U M E R Z E 

„ W I Ę Ź N I O W I E W I E C Z - ^ 
^ N Y C H L O D Ó W " n o w a , i n t e r e - j 
Psująca powieść r y s u n k o w a , ,Ty-J 
Jgodnika" . 

Op>owiada ona o c i e k a w y m , 
Jpełnym p r z y g ó d życiu Antonie -J 
ipo B o l e s ł a w a D o b r o w o l s k i e g o , 
[polskiego uczonego, przyjaciela< 
[ w y b i t n e g o badacza k r a j ó w po-J 
Jlarnycti N o r w e g a Roalda A - J 
ł m u n d s e n a i znanego żeglarza^ 
»belgi jskiego A d r i e n Ger lache 'a . 

praszamy więc do współredagowania 
„Tygodnika" wszystkich życzliwych 
i zainteresowanych"... 

„Tygodn ik Polski " przyrzekł , że chce 
towarzyszyć swoim czytelnikom w ra-
dościach i kłopotach dnia powszednie-
go, chce im służyć w najróżniejszych 
dziedzinach, praktycznie pomagać radą 
i nie tylko radą, pomagać także kon-
kretnie w załatwianiu spraw w Kra ju 
i w e Francj i . „Czytelnikom naszym — 
czytam dalej — potrzebne jest pismo 
żywe, ciekawe, nowoczesne. Pismo 
wszechstronnie informujące, wszech-
stronne są bowiem zainteresowania 
człowieka epoki atomu. 

Oto jakim pismem pragniemy być. 
Takim pismem będziemy, jeżeli pomo-
gą nam Czytelnicy, jeżeli będą się do 
nas zwracac ze swymi kłopotami, jeże-
li będą się dzielić z nami swymi uwa-
gami na różne tematy, jeżeli przede 
wszystkim nie będą szczędzić uwag 
swemu pismu." 

Czy „Tygodnik Po lsk i " spełnił s w o j e 
zadania? 

Na to pytanie każdy z nas p o w i e 
chyba — tak! Listy przesłane do „ T y -
godnika" z okazj i 5- lecia są tego ś w i a -
dectwem. „ T y g o d n i k " stał się dla nas 
nie ty lko naj lepszym przyjac ie lem, 
lecz również p r a w d z i w y m łącznikiem 
z rodz innym Kra jem. 

Wystarczy ło mi przed pięciu laty k i l -
ka tygodni , by się przekonać, jak p o -
żyteczny może być „Tygodnik Polski " 
dla Wychodźstwa, dlatego natychmiast 
przystąpi łem do z jednywania mu p r z y -
jaciół i czytelników. Początek był t rud-
ny, p o w o d y by ły różne. Nie będę 
o nich wspominać . W d o w ó d mego 
uznania dla pisma zaraz na początku 
przesłałem trzy adresy, na które p r o -
si łem wysy łać „ T y g o d n i k " przez 6 m i e -
sięcy, z dopiskiem, że jeżeli wszyscy 
Czytelnicy postąpią jak ja, to pismo 
znajdzie się w każdym polskim domu. 
Teraz kiedy z różnych stron nadcho -
dzą gratulacje do „Tygodnika" , m a m 

i ja wielką satysfakcję , że do l icznego 
grona stałych czyte ln ików z w e r b o w a -
łem około pięćdziesięciu stałych a b o -
nentów, zaś dzisiaj zamiast życzeń 
z okazj i 5- lecia załączam adres jeszcze 
j ednego czytelnika na cały rok. 

Czytamy często uwagi czytelników, 
którzy żądają upiększenia lub p o w i ę k -
szenia naszego pisma, ale uważam, że 
każdy czytelnik powinien też wz iąć na 
siebie obowiązek zwerbowania p r z y -
na jmnie j j ednego stałego czytelnika. 
Od tego w dużej mierze zależy rozwó j 
pisma, j ego treść i wygląd . Sposób 
jest zupełnie łatwy. Trzeba tylko mieć 
dobrą wolę . Spróbu jc ie postąpić jak 
ja — na p e w n o da to wynik. IMoje p o -
stępowanie jest zupełnie proste. Otóż 
w kieszeni m a m stale „Tygodnik P o l -
sk i " i tak przy każdym spotkaniu lub 
zaproszeniu z okazji wesela, urodzin , ' 
zabawy itp. pokazuję go obecnym, a p e -
luję , by pozwol i l i mi coś przecz j tać 
z „ T y g o d n i k a " i tym sposobem zawsze 
ktoś się znajdzie, kto zapisze się na 
próbny abonament na okres 6 mies ię -
cy, a następnie prawie zawsze zostaje 
stałym czytelnikiem. Po krótkim cza -
sie nowi czytelnicy przekonują się, że 
„ T y g o d n i k " staje się przy jac ie lem każ -
dego domu. 

Przytoczę nawet małe zdarzenie. 
P e w n e g o roku, będąc w gościnie u zna-
j omych , jak zwykle chciałem w y j ą ć 
z kieszeni numer „Tygodnika" , ale 
okazało się, źe nie m a m go w kieszeni. 
Po kilku jednak dniach, odwiedza jąc 
znajomego, spostrzegłem u niego „ T y -
godnik" . Zdz iwiony zadałem pytanie, 
j a k to się stało. — By łem kiedyś w o d -
wiedzinach u krewnych — o d p o w i e -
dział — i tam przeczytałem Twoją k o -
respondencję . Sam wtedy przesłałem 
mandat do redakc j i i jestem stałym 
czytelnikiem. — Teraz zamiast gratu-
lacj i dla „Tygodnika Polskiego" życzę, 
aby każdy Czytelnik postąpił tak j ak ja. 

Stały przy jac ie l „ T y g o d n i k a " 
Józef M A R C Z A K 

z Paryża 

Jestem już niemłodą emigrantką, 
babcią kiłku wnucząt, więc pytam, czy 
nie można by dla tych wnucząt w wie-
ku szkolnym drukować jakiegoś dzia-
łu francusko-polskiego, aby mogły ro-
zumieć tekst polski przy pomocy fran-
cuskiego np. jakieś opowiadanie, le-
gendę lub wiersze. Zresztą pozosta-
wiam moją propozycję do rozpatrzenia 
„Tygodnikowi Polskiemu", jeśli to jest 
do wykonania. 

Zasyłam życzenia dalszego rozwoju 
i dalszego służenia sprawie polskiej 
zawsze życzliwa Czytelniczka. 

J.M. 
Bruay -en -Ar to i s 

M o ż e dopisze szczęście 
SZANOWNA REDAKCJO! 
Kuponem konkursowym zepsułem 

sobie „Tygodnik". Po wycięciu pozo-
stała dziuia. A szkoda. 

Ostatnio wygrałem w Konkursie 
Polskiego Radia kasetkę o wzorach lu-
dowych. Może i w konkursie „Tygod-
nika Polskiego" dopisze mi szczęście. 
Przesyłam pozdrowienia i pozostaję 
z szacunkiem. 

S.Ha 
Athisons (S.et O.) 

Coś dla dzieci 
Redakcja „Tygodnika Polskiego" 
Posyłam i ja kupon konkursu 5-le-

cia naszego „Tygodnika Polskiego". Je-
stem czytelniczką pisma od wydania 
pierwszego numeru. To nic, jeśli bym 
mylnie jaką odpowiedź podała, za to 
będą drudzy, którzy prawidłowo napi-
szą. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P a n J ó z e f B I E L A — M é r i c o u r t . P r z y w ó d -

cą a n t y £ e u d a l n e g o ructiu c ł i ł o p ó w w G a l i -
c j i w X I X w . b y ł J a k u b S Z E i - A (?—IbfeS). 
O t y m , a b y n a z w i s k o t e ^ o p r z y w ó d c y 
b r z m i a ł o SZUJLK, nic n a m nie w i a d o m o . 
S z k o d a , że n i e n a p i s a ł P a n , j a k ł p o d r ę c z -
n i k łiistorii i w j a k i m k o n t e k ś c i e p o d a j e 
t a k i e n a z w i s k o . 

P . S T A H A — ( P ó ł n o c n a F r a n c j a ) . P a ń s k i 
o s t a t n i l ist , p o d ł u g i e j p r z e r w i e , b a r d z o n a s 
u c i e s z y ł . D z i ę k u j e m y b a r d z o . Ż y c z y m y P a n u 
d u ż o d o b r e g o , n o i s z c z ę ś c i a w . . . k o n k u r -
sacł i . 

P . J . M . z B R U A Y - E N - A R T O T S . P a n i p r o -
p o z y c j e są i n t e r e s u j ą c e . — Jak w y n i k a z 
ostatnicł i naszyc ł i n u m e r ó w , c z ę ś c i o w o j e Jui; 
u w z g l ę d n i l i ś m y . N i e o d razu b ę d z i e m y m o -
gli t<tk o p r a c o w y w a ć dzia ł dzieci<^cy. j a k b y ś -
m y cł iciel i . P o s t a r a m y s ię . a ż e b y w k r ó t c e 
dzia ł d z i e c i ę c y b y ł l e p i e j r e d a g o w a n y . Z a ł ą -
c z a m y s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a 1 p r o s i m y o 
d a l s z e u w a g i . 

P . P E L A Z N o y e l l e s - s o u s - L e n s . D z i ę k u j e -
m y za m i ł y i ż y c z l i w y Ust. S z c z e g ó l n i e 
w z r u s z y ł nas P a n i s k r o m n y d a r z z a z n a c z e -
n i e m ,,na r o z w ó j T y g o d n i k a " . T a k i e d o w o -
d y p r z y w i ą z a n i a C z y t e l n i k ó w d o , , T y g o d -
n i k a " z o b o w i ą z u j ą i z a c ł i ę c a j ą n a s z z e s p ó l 
p r a c o w n i k ó w d o j e s z c z e w i ę k s z y c h w y s i ł -
k ó w n a d s t a ł y m u l e p s z a n i e m p i s m a . S e r -
d e c z n i e P a n i ą p o z d r a w i a m y . 

HIS10RVCV" Z „DEUTSCHE SOLDAJEN ZEITUNG" 

D OWCIP jako los — los jako dowcip. 
Tak brzmiał tytuł j edne j z audyc j i 
w zachodnio-niemieckie j telewizj i n a -
danej pod koniec października. Je j a u -
torem był Werner Finek, znany przed 
wo jną niemiecki satyryk i dyrektor 

j ednego z berl ińskich kabaretów, prześ ladowany 
za swą polityczną postawę przez gestapo. Wiele 
antyhit lerowskich d o w c i p ó w , jakie kursowały 
w Niemczech i kra jach okupowanych podczas w o j -
ny, by ło j ego autorstwa. W audycj i te lewizy jne j 
przypomniał Finek o p e w n y c h metodach III R z e -
szy, które, niestety, znajdują dzisiaj n ie jeden o d -
powiednik w atmosferze pol i tycznej Bonn. 

Naturalnie koła rewiz jonistyczne podniosły 
krzyk. Oburzyły się na audycję . Nie lubią one 
prawdy . „ Z i o m e k śląski", dr. Walter Rinke, k tóre -
go o j c iec przed kilkudziesięciu laty przywędrowa ł 
do M y s ł o w i c gdzieś z Bawarii , aby umacniać n i e m -
czyznę na wschodzie , i stąd j ego syn jest dziś j e d -
n y m z p ierwszych szermierzy rewiz jonizmu, na -
padł na satyryka w „Der Volksbote" , domaga jąc 
się, by Fincka „poc iągnięto do odpowiedzialnośc i " . 
Dr Rinke nie spostrzegł przy tym, że ton j ego na -
paści i po lemiczne c h w y t y przypominają c a ł k o w i -
cie metody , jakie na swych łamach stosowała pra -
sa -hitlerowska w o b e c swoich prze^ciwników. S ł u -
szność satyrycznych w y p o w i e d z i Fincka po twier -
dziła w tydzień późnie j afera z tygodnikiem „Der 
Spiegel" . 

W prasie zachodnio -europejskie j , f rancuskie j , 
angielskiej czy belgi jskie j za mało niestety z w r a -
ca się uwagi na głosy różnego rodzaju o r g a n ó w re -
wiz jonistycznych, tygodników i mies ięczników 
tzw. z iomkostw czy by łych w o j s k o w y c h . Na ich 
łamach ukazują się wypowiedz i , postulaty i ż ą d a -
nia przypomina jące d o złudzenia czasy h i t l e row-
skie. Ten sam program, ten sam ton, te same a r g u -
menty i te same fałsze. 

Wielokrotnie już zwracal iśmy uwagę na taki np. 
„Deutsche Sołdaten Zeitung i National Zeitung", 
organ by łych w o j s k o w y c h , tzn. resztek e m e r y t ó w 
z kajzerowskich czasów, przede wszystkim zaś „ r y -
ce rzy " A d o l f a Hitlera, którzy k r w a w o zapisali się 
w e wszystkich podbitych przez siebie krajach E u -
ropy. W po jęc iu „Sołdaten Ze i tung" byli to „ n a j -
szlachetniejsi żołnierze świata, wa l czący w d r u -
giej w o j n i e o wo lność Europy" . 

W j e d n y m z ostatnich n u m e r ó w tego pisma c z y -
tamy o dyskusj i , jaka odbyła się w mie jscowośc i 
Hildesheim (NRF) na temat II w o j n y światowej . 
Otóż niejaki dr Glasebock stwierdził w niej , 
a „Sołdaten Ze i tung" całkowic ie popiera jego w y -
w o d y , że: „Wina za wybuch wojny rozdziela się na 
wielu. Jak udowodniły najnowsze badania, głów-
nym winowajcą jest Polska, która podparta gwa-
rancją brytyjską odrzucała każdą — nawet naj-
bardziej wychodzącą naprzeciw niemiecką propo-
zycję porozumienia. I w tym leży ciężka wina hi-
storyczna Anglii" (Deutsche Sołdaten Zeitung 
z 26.X. br. Nr 42). 

Ołówną winę ponosi Polska, t>o: nie chciała o d -
dać Hitlerowi polskiego Pomorza, polskiego Ś l ą -
ska, nie chciała zgodzić się na wchłonięcie G d a ń -
ska przez Niemcy i przy jęc ie protektoratu III R z e -
szy, tak jak to z Czechosłowacją uczynił Hacha. 
Polska przeszkodziła „ p o k o j o w e m u " p o d b o j o w i 
Europy przez Hitlera. A przecież tak wszystko zna-
komicie szło: Sara. Austria. Czechosłowacja , K ł a j -
peda... bez w o j n y wzmocni ły III Rzeszę. Dopiero 
Polska wszystko zepsuła, przy wspó łwin ie Franc j i 
i Angli i . 

W ogóle zdaniem w o j s k o w y c h spod znaku „ D e u t -
sche Sołdaten Ze i tung" Polska jest państwem ca ł -
kowic ie niepotrzebnym. Wynika to m.in. z a r t y -
kułu zamieszczonego na innym miejscu w tym sa -
m y m numerze. Artykuł ten pt. „Prawda o rozbio-
rach Polski" omawia książkę wydaną w e F r a n k -
furc ie nad Menem przez prof. Habatscha pt. „ D o -
kumenty i akta na temat historii pruskiej admin i -
stracji w Po łudniowych Prusach i N o w y c h P r u -
sach w latach 1793—1806" (Urkunden und Akten 
zur Geschichte der preussischen Vervaltung im 
Sudpreussen und Neuostpreussen 1793—1806). P r u -
sy Po łudniowe i N o w e Prusy Wschodnie — to j e d -
nostki administracyjne w państwie pruskim, u t w o -
rzone z ziem polslcich zagrabionych w drugim 
i trzecim rozbiorze. 

T r z e b a t u p r z y p o m n i e ć , łe w k o l e j n y c h t r z e c h r o z b i o -
r a c h P r u s y z a g r a b i ł y z z i e m p o l s k i c h : w I r o z b i o r z e 
w m z r. — w o j e w ó d z t w a : m a i b o r s k i e , p o m o r s k i e i c h e ł -
m i ń s k i e o r a z W a r m I « 1 o b s z a r n a d N o t e c i ą z c a ł y m 
n i e m a l w o j e w ó d z t w e m i n o w r o c ł a w s k i m , ł ą c z n i e o k o ł o J 7 
t y s i ę c y k m z : w ł l r o z b i o r z e w 1793 r. — C d a ń s k , T o r u A 
1 z i e m i e n a z a c h ó d od linii C z ę s t o c h o w a , S o c h a c z e w — 
D z i a ł d o w o , tJ. w o j e w ó d z t w a : p o z n a ń s k i e , g n i e i n i e ń s l i i e . 

k a l i s k i e , s i e r a d z k i e , ł ę c z y c k i e , b r z e s k o - k u j a w s k i e , z i e m i ę 
d o b r z y ń s k ą , część w o j e w ó d z t w : r a w s k i e g o , m a z o w i e c -
k i e g o i p o z o s t a ł y j e s z c z e s k r a w e k z w o j . i n o w r o c ł a w -
s k i e g o , ł ą c z n i e o k o ł o 58 t y s i ę c y k m z ; w III r o z b i o r z e 
w 1795 r. — z i e m i e p o Pi l icę , B u g i N i e m e n , o k o ł o 
48 tys . k m z . 

T z w . P r u s y P o ł u d n i o w e s i ę g a ł y p o W i s ł ę ł P i l icę , o b e j -
m o w a ł y P o z n a ń i t e r e n y n a p o ł u d n i e o d n i e g o , z t y m , 
ż e p o w i a t c z ę s t o c h o w s k i , a t a k ż e część d z i s i e j s z e g o Z a -
g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o , b y ł y w y o d r ę b n i o n e Jako t z w . N o -
w y Ś l ą s k ( r ó w n i e ż z p r z y n a l e ż n o ś c i ą d o Prus) . P r u s y 
N o w o w s c h o d n i e , l e ż a ł y n a p o ł u d n i o w y w s c h ó d od Prus 
W s c h o d n i c h , c z y l i W a r m i i i M a z u r , o b e j m o w a ł y t e r e n y 
m i ę d z y W i s ł ą , B u g i e m i N i e m n e m , t j . d a w n ą z . e m i ę d o -
b r z y ń s k ą , część M a z o w s z a i część d a w n e g o w o j . t r o c -
k i e g o . W 1807 r o k u , po z a k o ń c z e n i u w o j n y m i ę d z y F r a n -
c j ą a P r u s a m i i R o s j ą , n a p o d s t a w i e u k ł a d u z a w a r t e g o 
w T y l ż y p r z e z N a p o l e o n a i cara A l e k s a n d r a I, k i e d y 
P o l a c y l iczyl i n a p r z y w - r ó c e n i e P o l s c e s u w e r e n n o ś c i , 
u t w o r z o n e z o s t a ł o K s i ę s t w o W a r s z a w s k i e , w s k ł a d k t ó -
r e g o w e s z ł y z i e m i e z d r u g i e g o i t r z e c i e g o r o z b i o r u , z t y m , 
że o b w ó d b i a ł o s t o c k i zosta ł p r z y z n a n y R o s j i . 

tr 
Otóż „Deutsche Sołdaten Ze i tuog" , o m a w i a j ą c d o -

kumenty dotyczące pruskiej administracj i na tych 
ziemiach do 1807 roku, wy jaśn ia s w o i m czyte ln i -
k o m : 

„ O rozbiorach Polski (1772—1793 i 1795) r o z p o w -
szechnia się często zupełnie b łędne poglądy. Dziś 
i u nas (w NRF przyp. red.) często m ó w i się chęt -
nie o „pruskie j pol i tyce przemocy i zaboru" w o d -
niesieniu do Polski. Godne podziękowania jest, że 
Hubatsch prostuje to należycie w s w o j e j p r z e d m o -
w i e do dokumentów, Polska b o w i e m w końcu 
X V I I I w jeku dlatego została podzielona pomiędzy 
państwa sąsiednie: Ros ję , Austr ię i Prusy, pon ie -
w a ż po prostu nie była już w stanie sama się rzą -
dzić i stała się groźnym źródłem niepoko ju dla 
swoich sąsiadów. Prusy by ły zresztą w tych trzech 
rozbiorach raczej pasywne.. . i ty lko wzię ły takie 
tereny, których nie wzięły inne mocars twa" . 

Niewiniątka! O tym, że w Polsce by ły w t y m 
czasie prze jawy najbardzie j pos tępowych myśli 
i re form, o tym, że tyrańskie monarchie drżały ze 
strachu, by Polska nie poszła rewolucy jną drogą 
Francj i , co mog ło podziałać zaraźliwie na sąsied-
nie ludy, ani s łowa. Te właśnie próby postępowych 
r e f o r m były groźne dla reakcy jnych i zaborczych 
Prus, carskie j Ros j i i katol ickie j monarchi i a u -
str iacko-węgierskie j . I właśnie za nie Polska z a -
płaciła utratą swe j państwowośc i . 

Polska zawsze przeszkadzała N i e m c o m w ich z a -
borcze j pol i tyce i parciu na wschód . Żo łdakom 
z „Deutsche Sołdaten Ze i tung" przeszkadza i dziś. 
Dlatego propagu jąc teżę odwetu i p o n o w n e g o m a r -
szu na wschód rozpowszechniają te wszystkie f a ł -
sze. 



„Podczas spotkań i dyskusj i z odb ior -
cami polskimi wprowadz i ł em n o w y 
eksperyment — bezpośrednią rozmowę, 
w y m i a n ę pog lądów i ocen. W ten 
sposób uzupełni łem s łownie to, • co 
przekazałem za pomocą piórka, czar -
nycłi kreseczek na papierze. Z a u w a ż y -
łem przy okazj i , że młodzież polska 
z różnych środowisk, robotnicy K r a k o -
w a czy N o w e j Huty są dobrze przygo -
towani do odbioru sztuki w ogóle. 
Swobodnie i z dużym znawstwem 
orientują się w każde j tematyce z 
dziedziny sztuki. Widać , że są po pro -
stu przyzwyczajeni do dobre j sztuki" 

F R A C U Z 
W A S T U D I A C H M A L A R S K I C H 

W K R A K O W I E 
DZIWNE BYŁO j ego życie, 

udziwniona też jest j ego 
twórczość . I chociaż w róż -
notematycznych cyklach s w e j 
graf iki daje w y r a z dz iwom 
tego świata, zwłaszcza zas 

ludzkiemu nieszczęściu, n iesprawie -
dl iwości , konf l iktońł międzyludzkim, 
choc iaż dostrzega i przelewa na p a -
pier s w ó j bunt już od najmłodszych 
lat — nie jest w stanie wyraz i ć 
wszystkiego. Stąd ciągle n o w e inspi -
racje , coraz to n o w e angażowanie się 
w sprawę spokoju na świecie i s p r a -
wiedl iwośc i . 

Roland Grilnberg tworzy z iście m ł o -
dzieńczą pasją fantastyczne wiidziadła 
wyobraźni , rysuje z temperamentem 
symbo le pokcfju i okrucieństwa wo jny . 
Sam boiwiem ma za sobą piekło o k u -
I»acji, tułaczkę na zapadłe j o r o w i n c j i 
Per igueux, prześladowania 11 ty lko za 
istnienie, młodość jakże niepodobną 
do życia dzisiejszej młodzieży . P o b i e -
ra jąc naiakę w l iceum w Nancy, a p o -
tem w Strasburgu i Grenoble s tudio -
w a ł przede wszystkim życie. 

Bogac two j ego zainteresowań było 
i jest niezrównane. Studiował p r a w o 
i kryminal istykę, ale g łównie zainte-
resowania j e g o zwróc i ły się w kierun-
ku szuki. M a j ą c 23 laita wyk łada ł r y -
sunek artystyczny, dekorac ję i kost iu -
molog ię w Centre d 'Apprentissage de 
Jeunes Filles w Nancy. Rob i ł r ó w n o -
cześnie poważne studium poświęcone, 
„ P o t w o r o m , Chimerom, T w o r o m F a n -
tastycznym i Nadpirzyirodzonjrm w 
szltuce i fo lklorze Lotaryngi i " — jedno 
z większe j całości obe jmujące j A r d e -
ny, A lzac ję i EJolinę Rodanu. W t y m 
s a m y m czasie pro jektuje i w y k o n u j e 
Drogę Krzyżową w Kapl icy św. B e r n a -
dety w Vandoeuvre - l è s -Nancy i f i n a -

W c iągu ostatnich trzech lat Griinberg 
miał ponad 30 wystaw. Prace jego 
znajdują się w muzeach Strasburga, 
Nancy i Paryża, gdzie znany jest także 
j ako wybi tny ilustrator książek wspó ł -
czesnych pisarzy i poetów, m. in. 
poezj i R. G. Leucka pt. „Les Descr ip -
tions Secrètes" w y d a n e j przez Presses 
du Temps Présent. Jego ekspozyc je 
prać w salonach polskich cieszyły się 
ogromnym powodzeniem, a of ic ja lne 
wieczorki z malarzem przeradzały się 
w dyskusje do nader późnych godzin 

l izuje przygotowonia do podróży po 
krajach A f ryk i , Europie i Laponii . 

Jak bardzo angażuje się w to co robi, 
niech za przykład posłuży fakt, że gdy 
wspó łpracował jako karykaturzysta i 
dziennikarz z dziennikiem „L'Est R é -
publ i ca in" pisząc artykuły i robiąc 
portrety i karykatury murzyńskich at -
le tów — aktualnych mistrzów sportu, 
zainteresował się gruntownie f o lk lorem 
czarnych l u d ó w Af ryk i , Brazylii i A n -
tyli. Zaczą ł zbieranie cennych d o k u -
m e n t ó w na temat sztuki p ierwotnych 
cywi l i zac j i i ich kultiiry. Pokocha ł 
jazz, k tórego uczył s ię u górali m u -
rzyńskich w Afryce . 

Dziś, gdy jest już nielada znawcą 
w te j dziedziinie, gdy posiada w s w y m 
dorobku szereg oryg inalnych nagrań 
jazzowych , z którymi nigdy s ię nie 
ix>zstaje, dopatruje się wie le wsiJÓl-
nych z w i ą z k ó w między f o lk lo rem m u -
zyki góralskiej w A f r y c e a muzyką 
polskich górali. 

O wnik l iwośc i j e g o studiów d o w o -
dzi także zna jomość ki lku j ęzyków, 
m. In. Idisz, hebrajskiego, n iemieck ie -
go, a obecn ie i polskiego. Coko lwiek 
zresztą robi — angażuje całą swą 
wrażl iwość , całe serce. Jego Ixigaty 
dopobek w dziedzinie graf iki , s c e n o -
grafi i , rysunku — jak na 30-letniego 
arts^stę jest n iezwykle t)ogaty. 

Griinberg w a k a c j e s w o j e w Polsce 
spędził w Zakopanem, gdzie zżył się 
z okol icznymi góralami, podobnie jak 
z bracią studencką w Krakowie . 18-
miesięczny pobyt w Polsce i l iczne 
kontakty z różnymi środowiskami s p o -
łeczeństwa dostarczyły m u wie lu cen-
nych przeżyć. Studiując w Akademi i 
Sztuk Pięknych w Krakowie , Gri in-
berg opanowa ł język polski , przyswoi ł 
sobie polskie obycza je , zyskał w ie lu 
przy jac ió ł i wielbic iel i swego talentu. 

Dlaczego przyjechał właśnie do Pol -
ski, skąd wz ią ł się ten p>omysł? Otóż 
jeszcze parę lat temu, k iedy by ł s c e -
nografem, aktorem i współtwórcą w y -
stawianej premiery f rancuskie j po l -
skich „ D z i a d ó w " Mickiewicza w G r e -
noble, zwróci ł uwagę polskiego konsu-
la z L y o n u s w y m nieprzeciętnym ta -
lentem i zrozumieniem te j trudnej 
sztuki. „ D z i a d y " wystawiał wówczas 
Eksperymentalny Teatr Studencki, w 
którym pracowało wie lu P o l a k ó w z 
Lotaryngii . To by ł j e g o pierwszy kon -
takt z Polakami — ostatni zaś to po-
byt w Krakowie . 

A 23 ans, Roland Griinberg enseignait déjà 
le dessin, les arts décoratifs et la costumo-
logie à des jeunes filles de Nancy. Cela 
après avoir fait, entre autres, des études... 
de droit et de eriminologie. En même temps 
il travaillait à une étude des „Monstres, 
Chimères, Créatures fantastiques et surna-
turelles dans l'art et le folklore lorrain", 
traçait les projets et exécutait un Chemin 
de Croix pour la chapelle de Ste Bernadette 
à vandoeuyre-les-Nancy. 

Puis il part vers l'Afrique, voyage à tra-
vers l'Europe, va même en Laponie. A 30 
ans il a un riche bagage comme peintre, 
dessinateur, scénographe. Venu en Pologne 
pour des vacances à Zakopane il devient 
aussi amoureux de la musique folklorique 
des montagnards polonais qu'il l'a été de 
celle des montagnard noirs d'Afrique." Il 
trouve même des affinités certaines entre 
les deux folklores. Puis il s'installe à Cra-
covie pour y continuer, depuis 18 mois déjà, 
des études à l'Académie des Beaux-Arts. Il 
a appris le polonais, adopté les usages du 
pays, conquis de nombreux amis. 

, 4 lysu jąc mogę w i ę c e j komunikować niż s łowem, w ięce j przekazywać ludziom. 
Tworzę zwykle cykle graf iki , chcąc swo je spostrzeżenia wyraz ić na papierze. 
Interesuje mnie szczególnie prob lem wolności i splątania człowieka. Po lacy 
może tak tego teraz nie rozumieją , twórcy bowiem posiadają tu pełną swobodę 
wypowiedz i artystycznej . Ale są przecież jeszcze kraje, gdzie jest inaczej. . ." 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

J E S T E C H E M K R A J U 
N A E M i a R A C J I 

— Kilka lat temu, gdy po raz pierwszy dostałem do rąk „Ty-
godnik Polski", nie znałem jeszcze Polaków. Poprzez pismo emi-
gracyjne zainteresowałem sią najpierw Polonią Francuską w Lo-
taryngii i Nordzie, nawiązałem wiele serdecznych i pożytecznych 
kontaktów. Przyznam, że miałem szczery zamiar nawiązać współ-
pracą z „Tygodnikiem". Nie chodziło mi o anałizą polskiej sztuki, 
z jaką miałem możność zetknąć sią bezpośrednio lub pośrednio 
przez literaturą, lecz o poruszenie samego problemu kultury Emi-
gracji polskiej we Francji. 

Zwróciły moją uwagą wysiłki Polaków w kierunku pielęgno-
wania tradycji i kultury rodzimej, ich prążność umysłowa. Za-
uważyłem, że „Tygodnik Polski" to nie tyłko kontakt miądzy Kra-
jem a Emigracją, ałe i żywy łącznik z Francuzami, którzy prże-
bywają w Polsce jako turyści. „Tygodnik" przyczynia sią niemało 
do wzbogacenia wiedzy o Waszym Kraju i sentymentów dła nie-
go, jest łącznikiem miądzy robotnikami Francji i Połski, echem 
Kraju na Emigracji, znajdującym zrozumienie u robotników fran-
cuskich. 

Połska jako kraj, w którym ostatnio tworzyłem, obserwowałem 
i uczestniczyłem w szeregu zjawisk życia społecznego i kultural-
nego, w której doznałem niezwykle dużo ciepła i serdeczności, 
zrozumienia dła swojej sztuki — to Połska jest już krajem zna-
nym i bliskim, do którego bądą chciał powrócić. 



NADCHODZI HOŻE NARODZENIE 
„LiA BOUTIQUE P O L O N A I S E " ma już wyrobioną renomę jako sklep, w którym dostać można niedrogie, a bardzo 

gustowne i urozmaicone towary nadające się specjalnie na upominki. 
Ostatnio ruch w sklepie wzmógł się jeszcze bardziej, w związku z nadchodzącymi świętami i Nowym Rokiem. 
Sklep otrzymuje nieustannie przesyłki z coraz nowymi wyrobami na najbardziej nawet wybredny gust. 

A oto dobra wiadomość dla 
miłośników książek i tych, 
którzy książki kupować bę-
dą na upominki: w okresie 
świątecznym odbywać się 
będzie specjalna tania sprze-
daż książki polskiej. Dla 
przykładu: książki ,,Bibliote-
ki Powszechnej " kosztować 
będą w „Boutique Polonaise" 
w tym okresie 2,10 NF. 

Przyłączając się do akcji 
taniej sprzedaży przedświą-
tecznej, , ,Tygodnik Polski" 
wraz z ,,Boutique Polonaise" 
ofiarowuje Czytelnikom bon 
na zakupy towarów z raba-
tem 20®/o!! 

Zamawiając listownie lub 
kupując osobiście w polskiej 
księgarni — przedstaw w y -
cięty z „Tygodnika" bon, a 
otrzymasz towar po cenie o 
jedną piątą niższej. 

Czas pomyśleć 
o prezentach 
dla najbliższych 

Korale o słu barwach i kształtach 
Pierścionki i naszyjniki 
Obrusy i serwety 
Talerze rzeźbione, plecione 
z wikliny i rafii 

^Figurki i bibeloty 

Z „BOUTIQUE POLONAISE 91 

Kupon do wyc ięc ia 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o ł , P a r i s i X 

rtnbnś 
Z a okazaniem n i n i e j s z e g o b o n u uzyskuje s ię 20% 
r a b a t u p r z y z a k u p a c h wszystkich artykułów. 

Ważność upływa z dniem 1S.I.1963 r. 

sprawią na pewno ogromną radość T w y m najbliższym, 
gdy ofiarowywać je będziesz z okazji świąt czy też N o -
wego Roku. • 

Jest wybór olbrzymi: na każdy wiek, na wszelkie za-
interesowania. Sklep przygotowany jest do tego, aby 
w okresie przedświątecznym zaspokoić zamówienia upo-
minkowe wszystkich zwracających się, osobiście czy li-
stownie. Paczki z upominkami z „ B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " rozchodzące się po Paryżu i innych miastach, 
docierające pocztą do najodleglejszych nawet kolonii Nor -
du i Prowansji, Burgundii i Normandii, Belgii i Anglii b u -
dzą uśmiech dzieci i dorosłych. Nic większej radości nie 
sprawia w dniu świąt niż up>ominek z Polski, piękny 
przedmiot z naszego Starego Kraju . 

Szczególnie atrakcyjne dla polskich rodzin będą na 
pewno specyficznie polskie artykuły, a przede wszystkim 
poszukiwane wszędzie, eksportowane do krajów całego 
świata słynne polskie ozdoby choinkowe. Kierownictwo 
księgarni radzi, aby zamówienia na wszystkie artykuły, 
a przede v/szystkim na ozdoby choinkowe, nadsyłać 
wcześnie. 

U W A G A ! 

Ponad 20 proc. 
zniżki na płytach 
z okazji Ś w i q t 
Bożego 

Narodzenia 

Upominkiem pozwalającym mile spędzić Święta 
jest niewątpliwie płyta. Słuchając ulubionej m u -
zyki, dobrze wypoczywamy. Pamiętając o tym „ L A 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E " proponuje (po zniżonej 
cenie) zestaw płyt, który przygotowała specjalnie 
z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia. 

F. CHOPIN: ,4>ZIEŁA WSZYSTKIE" 
5 płyt 30 cm — 33 tours zamiast 

TYLKO 

NIE ZWLEKAJCIE 
Z ZAMÓWIENIAMI! 
Szybkie zamówienie 
g^warancją otrzymania 
wybranego zestawu. 

Zapamiętaj cie 
adres s 

„ Ł 4 BOUTIQUE 
POLONAISE" 

25, rue Drouot 
— Paris IX, 
CCP — Paris ÌS9466S 

U W A G A ! 

Płyty 30 cm — 33 tours 
1) Fragmenty z opery „HALKA" , „STRASZNY 

DWOR" oraz „PAN TWARDOWSKI" 
2) PASTORAŁKA — muzyka Schillera i J. Ma-

klakiewicza 
2) ZE SKARBNICY MUZYKI POLSKIECO T Y -

SIĄCLECIA: „Surrexit Christus Hodie" (1232), 
,.Breve Regnum Erigitur" (1425), „In Monte 
Oliveti" (1615), Kolędy łaciński« (1670) 

cały zestaw zamiast 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 

Płyty 25 cm — 33 tours 
1) MUZYKA POLSKIEGO ODROlłZENIA. Mu-

zyka z tabulatury organowej Jana z Lublina 
(1537—1548) 
albo 
Koncert „DEUS IN NOMINE TUO" (L-0112), 
Offertorium „LAETENTUR COELI" 

2) Halina Czerny-Stefańska — fortepian, mu-
zyka: MOZART, SCARLATTI, JEAN PHI-
LIPPE, RAMEAU, LOUIS CLAUDE DAQUIN 

3) F. CHOPIN: Polonezy, Mazurki, BaUady 

22,00 NF 
22,00 NF 

22,00 NF 
66,00 NF 
51,00 NF 

cały zestaw zamiast 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO * 

Komplety płyt w oprawie 
ST. MONIUSZKO: OPERA „STRASZNY DWOR" 

4 płyty 30 cm — S3 tours zamiast 
TYLKO 

ST; MONIUSZKO: OPERA „ H A L K A " 
3 płyty 30 cm — 33 tours zamiast 

TYLKO 

18,00 NF 

18,00 NF 
18,00 NF 
54,00 NF 
42,00 NF 

88,00 NF 
70,00 NF 

66,00 NF 
52,00 NF 

Płyty 25 cm — 33 tours (Zestaw I i 
1) Mieczysław Fogg: PIOSENKI LAT MIĘDZY-

WOJENNYCH 
2) Antkowiak i Dziewiątkowski: PIOSENKI PO-

ŁUDNIOWEJ AMERYKI 
3) Ulubieni piosenkarze, TYLKO DLA Z A K O -

CHANYCH śpiewają: Sława Przybylska, Ire-
na Santor, Rena Rolska I wielu innych zna-
nych piosenkarzy polskich 

cały zestaw zamiast 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 

Zestaw II 
1) Polska muzyka taneczna — fox, swing, 

wiązanka tang 
2) Piosenki zespołu 
3) Piosenki zespołu 

„ŚLĄSK" 
,MAZOWSZE" 

cały zestaw zamiast 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 

,Podkóweczkl dajcie ognia" 

Płyty 45 tours 
1) Kolędy polskie 
2) T. Wesołowski: 

krakowiaki, itd. 
3) Chór Czejanda: Pieśni walki 1939—1945: 

„Czerwone Maki na Monte Cassino", „Serce 
w plecaku" itp. 

4) M. Wojnicki: „Kaczuszka i Mak", „Monika", 
„Danse avec moi", itp. 

zamiast 
KOSZTUJĄ TERAZ TYLKO • 

Bajki dla dzieci opowiada Irena Kwiatkowska 
zamiast 

KOSZTUJĄ TERAZ TYLKO 

110,00 NF 
85,00 NF 

18,00 NF 

18,00 NF 

18,00 NF 
54,00 NF 
42,00 NF 

18,00 NF 
18,00 NF 
18,00 NF 
54,00 NF 
42,00 NF 

8,00 NF 

8,00 NF 

8,00 NF 

8,00 NF 
32,00 NF 
20,00 NF 

18,00 NF 
15,00 NF 



Jednym z kościołów najliczniej odwiedzanycli 
przez turystów w Polsce jest katedra oliwska 

O L I W A — prastare osiedle słowiań-
skie •— jest obecnie jedną z dzielnic 
Wielkiego Gdańska. Ludność za j -
mowała się przed wiekami rybo-
łówstwem, myśl iwstwem i rolnic-

twem. Około 1175 r. osiedliła się tu grupa 
cystersów przybyłych do Polski z Burgundii. 
Książę gdański Sambor dał klasztorowi oko-
liczne wsie i przyznał szereg przywilejów. 

Po wojnach krzyżackich Gdańsk wydzier -
żawił od klasztoru część terenu nad Poto-
kiem Jelitkowskim i jego dopływami i za -
łożył tu kilka zakładów przemysłowych; 
w połowie X V I wieku było ich przeszło 20 
(młyny, kuźnie, papiernie itd.). Polski król 
Z y g m u n t August specjalną opieką otoczył 
przemysł oliwski i jego robotników. Od 1538 
aż do 1772 r. opatami oliwskieg.o klasztoru 

Oliwa est une très ancienne bourgade slave. Pê-
cheurs, chasseurs et agriculteurs, ses habitants virent 
en 1175 s'installer un groupe de cisterciens, venus de 
Bourgogne. 20 manufactures (papeteries, moulins, 
forges etc) y existaient au XVI-ème siècle. De 1538 
à 1772 seuls des Polonais furent abbés du couvent des 
cisterciens. Tombée en 1772 aux mains des Prussiens, 
Oliwa perd de son importance. Aujourd'hui, quartier 
résidentiel de Gdańsk avec quelque 25 mille habitants, 
c'est u n lieu qui attire de nombreux touristes par 
son église du XIII siècle aux orgues célèbres de 1750 
et son parc dessiné par Le Nôtre. 

cystersów byli wyłącznie Polacy; zajmowali 
oni poważne stanowiska w kancelarii królów 
polskich. W 1772 r., w momencie zajęcia 
przez Prusy, Oliwa liczyła 484 mieszkańców. 

W 1926 r. włączono Oliwę do obszaru 
Gdańska. W czasie ostatniej w o j n y nie po -
niosła dużych strat. Obecnie liczy przeszło 
25.000 mieszkańców; w tym duży procent 
stanowi ludność kaszubska. 

Najstarszym zabytkiem Ol iwy jest kościół 
pocysterski, a od 1926 r. — katedralny. P o -
wstał w X I I I wieku w miejscu spalonej 
przez Prusaków romańskiej świątyni. M u r y 
tej świątyni zachowały się do dziś w ścia-
nach kościoła. Wnętrze kościoła mieści sze-
reg wspaniałych dzieł sztuki i ciekawych za-
bytków, m.iń. : śliczną rokokową kazalnicę, 
kaplicę chrzcielną z 1610 r., cenne stalle, 
portrety królów polskich i książąt pomorsko-
-gdańskich, grobowiec książąt pomorskich 
i słynne organy z 1750 r. 

Kościół pocysterski stoi na skraju nie-
mniej słynnego parku oliwskiego, powstałe-
go na miejscu przyklasztornego ogrodu 
z X V I w. Dzisiejszy park jest dziełem opata 
Rybińskiego, słynnego architekta francuskie-
go André L e Nôtre (twórcy ogrodów wersal -
skich) i ogrodnika Kazimierza Dębińskiego, 
twórcy parku w Wilanowie; zawiera wiele 
cennych okazów przyrodniczych, oprócz 
drzew krajowych wiele gatunków zagranicz-
nych, w tym egzotycznych, bogate alpina-
rium (najbogatsza tego rodzaju osobliwość 
w Polsce), palmiarnię i cieplarnię z wieloma 
gatunkami roślin cieplarnianych oraz akwa-
rium z rybami egzotycznymi. 

Twórcą niezwykłycli organów oliwskich był Jan 
Wulf z Warmii. Ich sława obiegła cały świat. Mają 
6300 piszczałek, 101 rejestrów i 4 manuały. Naj-
większa piszczałka ma aż 10 metrów wysokości 

W Oliwie zbudowano po wojnie wiele, ale szczególną sławą cieszy się dzielnica kolorowych domów 

Park oliwski odróżnia się od wszystkich innych niezwykle subtelną architekturą kształtów i kompo-
zycji drzew i krzewów. Twórca parku musiał być naprawdę wielkim artystą o przebogatej wyobraźni 



Tu, gdzie stoją resztki kapliczki, na górze Królowej Bony, byl 
gród warowny — Łomża. Do dziś przetrwała tylko nazwa, bo-
wiem wieś nazywa sią Stara Łomża. Na tym miejscu wyko-
pano fundamenty starego romańskiego kościoła. O ciekawej 
historii Łomży i jej dawnych mieszkańcach napiszemy wkrótce 

^ N o w a 
kopalnia 

Rybnick i Okręg Węg lowy 
wzbogac i się jeszcze o jedną 
Icopalnię. Buduje się ją w 
Jastrzębiu Górnym. „ Z o f i ó w -
ka" , bo tak się nazywać b ę -
dzie ta kopalnia, będzie miała 
dzienne w y d o b y c i e ok. 9,5 tys. 
ton węgla. Na zdjęciu w i d z i -
m y b u d o w ę szybu nr 2. 

^ Szkielet ptaka na 
Pewien hodowca r y b z 

mie j scowośc i Osiekl pod O ś -
w i ę c i m i e m w y ł o w i ł ze swego 
stawu o lbrzymiego karpia, 
który na grzbiecie miał m o c -
no po-zytwierdzony... szkielet 
dużego ptaka. 

Jak się okazało , by ł to 
szkielet drapieżnika, który 

^ „ A n t g k o r " chroni 
w Fabryce Papieru w Ż y w -

cu uruchomiono produkc ję 
antykorozy jnego papieru —• 
. .Antykor" — służącego do 
pakowania maszyn i urzą-
dzeń. Dzięki nasyceniu go 
specjalną substancją, papier 
ten zapobiega koroz j i metali 
czyli — rdzewieniu. Autorami 
pro jektu są pracownicy Insty -
tutu Obróbki Skrawaniem 

Najwyższy w Europie komin 

^ Kurczę 
p o polsku 

Przed dwoma laity p r a c o w -
n i cy Instytultu Zootechniki w 
K r a k o w i e opracowal i wszys t -
k ie potrzebne dane d o h o -
dowl i tzw. „bro i l e rów" . Są to 
kurczęta z krzyżówki kur r a -
sy White R o c k i k o g u t ó w 
rasy Comishit. Broi lery mają 
tę zaletę, że bardzo szybko 
przybierają na wadze . 10-
tygodn iowy broiletr asiąga 
w a g ę 1 kg. A w i ę c nada je 
się na wyśmien i ty przysmak: 
kurczę po polsku z mizerią. 
Na zdjęciu broi lery h o d o w a -
ne przez Toruńskie Przedsię-
b iorstwo Jaj czarsko -Drob iar -
skie. 

/ 

W elektrowni „Siersza I I " 
w w o j . krakowskim w y b u d o -
w a n y zostanie na jwyższy w 
Europie komin przemys łowy 
0 wysokośc i 200 metrów. O b -
iekt ten jest już szóstym k o -
minem zespołu Krakowsk iego 
Biura P r o j e k t ó w B u d o w n i c -
twa Przemysłowego , który 
uzyskał w roku ubieg łym 
nagrodę pierwszego stopnia 
Komitetu Budownic twa , U r -
banistyki I Architektury. 

Konieczność b u d o w y tak 
wysok iego komina w „S ie r -
szy" dyktują wjrmogi tech-

9 W e s o ł e jest 
życie 
staruszka 

Poznańskie Koło Emerytów 
1 Rencistów przy Zakładach 
HCP nie ogranicza sią do tra-
dycyjnych zająć. Postanowiło 
także rozweselić starszych 
ludzi. I tak powstał w Za-
kładach Cegielskiego zespół 
estradowy emerytów i renci-
stów. Śpiewają oni piosenki, 
recytują wiersze, wykonują 
monologi, skecze. Śpiewają 
dwa chóry — trzygłosowy 
żeński i drugi — mieszany. 
Zespół wszystkim sią podoba, 
i jeździ na wystąpy nawet 
poza Poznań. I starsi mają 
swoje radości... 

9 Supertomasynie 
nie szkodzi 
w o d a ! 

Supertomasyna — to chyba 
najbardzie j wszechstronny i 
jeden z naj lepszych n a w o z ó w 
sztucznych, nada jący się dla 
polskich gleb. Nic więc dz iw-
nego, że nawóz ten jest p o -
szukiwany przez ro lników, a 
jedyna wytwarza jąca go k r a -
kowska fabryka — mimo 
300 tys. ton rocznej p r o d u k -
cj i — nie nadąża za zapotrze-
bowaniem. 

Mankamentem super toma-
syny jest j ednak j e j s k ł o n -
ność do chłonięcia wUgoci. 
Nad uodpornieniem superto-
masyny na wi lgoć pracowano 
od dłuższego czasu. Po wielu 
próbach i badaniach w zakła-
d o w y m laboratorium k r a k o w -
skiej f abryk i — uzyskano 
nawóz, który obok swych 
d a w n y c h doskonałych cech 
odżywczych dla roślin — jest 
ponadto ca łkowic ie nieczuły 
na wi lgoć ! 

iiicźne I technologiczne. M o n -
tuje się tu I uruchamia jedne 
z największych w kraju tur-

, b iny o m o c y 130 M W każda 
oraz kot ły wysokoprężne o 
wyda jnośc i ponad 400 ton pa -
ry technologicznej na godzinę 

grzbiecie ryby 
przeceni ł Siwoje si ły, s tara jąc 
się unieść w górę w szpo -
nach schwytaną rybę. K a r p 
był w idoczn ie silniejszy, za -
nurzył się pod wodę , zatopił 
napastnika i żył jeszcze d ługo 
ze szkieletem ptaka na 
grzbiecie. 

Metal i w K r a k o w i e : dr Jearzy 
K a p k o i m g r Z b i g n i e w M a j -
sak. 

„ A n t y k o r " skutecznie chro -
ni opakowane nim przedmio -
ty, p o z w a l a j ą c w y e l i m i n o w a ć 
s tosowane dotychczas w w a l -
ce z rdzą smary i waze l iny 
techniczne. Antykorozy jny p a -
pier np. w ciężkich w a r u n -
kach tropikalnych pozwala na 
przechowywanie w dobrjTn 
stanie przedmiotów przez ca -
ły rok ; w warunkach k r a j o -
wych — 4 lata. 

^ „Ostatni Mohikanie ' 
' Flisak to już dziś prawie 

postać z od leg łe j epoki . C ięż -
ką pracę tych ludzi, z a j m u j ą -
cych się spławianiem drewna, 
zastępuje zmotoiryzowany, 
szybki i sprawny sprzęt 
w o d n y . Gdzieniegdzie można 
jeszcze spotkać f l i saków, k t ó -
rzy, m i m o że już dawno prze -
grali wyśc ig ze z m o t o r y z o w a -
nymi barkami i ho lownikami , 
nie rezygnują ze s w e j c ięż-
k ie j pracy . 

^ Pierwszy 
w Polsce 

Dotychczas tylko Z S R R , USA, 
Angl ia i Japonia produkowały 
tzw. masery — kwantowe 
wzmacniacze mikro fa lowe , o d -
da jące nieocenione usługi w 
radio lokac j i 1 komunikac j i d a -
lekosiężnej , np. w łączności ze 
statkami kosmicznymi. O b e c -
nie i w Połsce, w pracowni 
fal ultrakrótkich Instytutu F i -
zyki Polskie j Akademi i Nauk 
uruchomiony został k w a n t o -
w y wzmacniacz mikro fa l owy , 
dzieło polskich n a u k o w c ó w . 

W w o j e w ó d z t w i e bydgosk im 
pracuje obecn ie oko ło 50 f l i -
saków, g łównie starszych l u -
dzi, którzy spławianiem tra -
tew zajmują się już od w c z e -
snej młodośc i . Dostarczają oni 
ooroczinie Brdą, Notecią, 
Drwęcą 40 tys ięcy „ k u b i k ó w " 
drewna do tartaków zna jdu -
ją cych się w bliskim sąs iedz -
twie dróg wodnych . 

R y b a c y na Pojez ierzu Mazurskim mają pełne ręce roboty . 
Od świtu do zachodu słońca po jezioracłi p ływają łodzie. Ł o -
wią karpie, węgorze , szczupaki, leszcze, okonie, l iny I inne 
ryby . Brygada Mar iana Bieńkowskiego wyrusza na p o -
ł ó w na jeziorze Wągle l ko ło P iecek w powiec ie m r ą g o w s k i m 

^ Izotopy badają 
ruchy dna 
morskiego 

Wędru jące ławice p iasków 
są prawdziwą plagą portów. 
Toteż Instytut Morski w 
Gdańsku postanowi ł zbadać 
ruchy dna morskiego . D o p o -
mocy zaprzęgnięto izotopy. 

W w y b r a n y c h punktach 
portu Władys ławowo , na dnie 
morza, umieszczono określone 
ilości sztucznego piasku szkla-
nego z w t o p i o n y m pierwiast -
kiem promienio twórczym — 
skandem 46. Przez wie le t y -
godni sondy wleczone po dnie 
morskim przez M / S „ I m o r " 
I łodzie i n f o r m o w a ł y o r u -
chach piasku. Eksperyment 
udał się. 

B A N I O C H A (Warszawslcie) — Na 30 hekta-
r o w y m terenie powsta je pol igon d o ś w i a d -
czalny, na k tórym badać się będzie 
sprawność żurawi, spychaczy , ładowarek 
i Innych maszyn budowlanych . 

Ł A Z I S K A (Katowickie ) — Kopaln ia „ B o -
les ław Śmia ły " wyposażona zostanie w 
„ w ę g l o c i ą g " — system rurowy d o p r o w a -
dza jący węgie l zmieszany z wodą do 
m i e j s c o w e j e lektrowni . 

G O S T Y C Z Y N (Poznańskie) — W z a b y t k o -
w y m kościele t rwają prace przy o d n o -
wien iu wnętrza. Odrestaurowano już o ł -
tarz g łówny, ambonę oraz f igury ś w i ę -
tych E>ochodzące z wczesnego średnio -
wiecza. 

SĘPOLNO K R A J E Ń S K I E (Bydgoskie ) — Od 
czterech lat wieś Radońsk m a e lektrycz -
ność. I oo r oku w ostatnią niedzielę 
pażdz iemika mieszkańcy obchodzą „ Ś w i ę -
t o świat ła" — stanowiące okaz ję do 
gruntownych p o r z ą d k ó w w e wsi. 

N O W O G R O D Z I E C (Wrocławskie) — W p o -
łowie pirzyiszłego roku ruszy pierwsza w 
Kra ju wytwórn ia kaolinu potrzebnego d o 
w y r o b u porcelany i... gumy. Licząc po 

30 tysięcy ton roczmie, pokłady gl inek 
starczą na 100 lat. 

ŁODZ — W dzielnicy Bałuity odby ł się o d -
czyt przyrodniczy . SzczegóJiną atrakcją 
była... młoda pantera, wyrpożyczona z zoo. 

P R Z E W O R S K (Rzeszowskie) — W w o l n y c h 
chwilach pan Leon Mik iewicz przerobi ł 
stary samochód na ruchomą pasiekę za -
bierającą 32 ule i dysponującą jeszcze 
„ p o k o i k i e m " dla pszczelarza. 

K O Ł O B R Z E G — Opodal lataimi morsk ie j 
stanie pomnik „'Zaślubin 1 Armi i z M o -
rzem", upamiętnia jący dotarcie w 1945 r. 
polskich żołnierzy do Bałtyku. 

W A R S Z A W A — Mieszkańcy Bielain spóźnili 
się któregoś dnia d o pracy przez... liście. 
Opada jące l istowie zanieczyściło bowiem 
szyny i t ramwaje ślizgały się na s tro -
m y m podjeździe, 

S Z C Z E C I N — Pan Edward Pilarski jest p o -
s iadaczem niezwykłego krzewu chryzan-
tem. Zakwit ło bowiem na nim aż 56 
wspania łych kwiatów. 

Z A K O P A N E — Malowniczy wodospad „ S i -
k l a w a " w dolinie Strążyskiej przestał 
„ f u n k c j o n o w a ć " . Potężne wodogrzmoty 
Mick iewicza na drodze d o Morskiego Oka 
zaledwie szemrzą. Przyczyną jest n i e z w y -
kła w Tatrach posucha. 

S Z E L K Ó W (Warszawskie) — Dzięki p ięknej 
p>ogodzie, doroczny odpust ku czci patro -
n ó w mie j s cowego kośc io ła — św. S z y m o -
na i Św. Tadeusza Judy — cieszył s ię 
w ie lk im powodzeniem. 

N O W Y S Ą C Z — W 670-lecie miasta ods ło -
nięto n o w y pomnik Mickiewicza , na m i e j -
scu dawnego , zburzonego przez h i t lerow-
c ó w w 1939 r. 
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P O L S K A — D A N I A 
Konitakity gospodarcze m i ę -

dzy Polską i Danią mają w i e -
loletnią tradycję . W 1924 r. 
Polska zawarła z Danią t rak -
tat hand lowy i nawigacy jny 
zawiera jący klauzulę n a j w y ż -
szego uprzywi le jowania . P o l -
sko-duaiskie obro ty hand lowe 
sjrsitematycznie się zwiększa-
ją. W 1955 r. wynos i ł y one 
ok. 16 mHionófW do larów, a 
w 1961 r. bl isko 33 mi l iony 
dolarów. Na poozątfcu b ieżą-
cego roku została zawarta 4 -
- le tn ia imiowa handlowa. W ę -
giel dostarczany do Danii 
poziostanie nadal główną p o -
zycją w polskim eksporcie , 
lecz j ego udział p rocentowy 
w całości dostaw będzie s y -
stematyoznle malał . Nalto-
miast ziwiększą się dostawy 
w y r o b ó w włókienniczych, 
I^raemysłowych t o w a r ó w k o n -
s u m p c y j n y c h , ar tyku łów r o l -
n o - s p o ż y w c z y c h ;oraz maszyn 
i urządzeń. Ponad po łowa 
polskich t o w a r ó w eksporto -
w y c h nie t)ędzie wymaga ła 
dotychczas s tosowanej l i cen -
c j i importowe j rządu d u ń -
skiego. Z Danii K r a j s p r o -
w a d z a ć będzie maszyny, uarzą-
dzenia 1 sprzęt inwestycy jny 
dla przemysłu stoczniowego , 
spożywczego , mater ia łów b u -
dowlanych , e l ektro - i rad io -
technicznego itp. 

K R A J BUDUJE 
F A B R Y K Ę B A R W N I K Ó W 

w EGIPCIE 
Przedsiębiorstwo p r o j e k t o -

wania i dostaw aparatury 
chemiczne j w Krakowie , 

g ł ówny dostawca dokumenta -
c j i i wyposażenia dla fc«ido-
wianych przez Polskę za g r a -
nicą zak ładów cukrowniczych 
i wie lk ich chłodni s k ł a d o -
w y c h — przystąpi ło ostatnio 
d o realizacj i n o w e g o z a m ó -
wienia. Dotyczy o n o zapro -
jektowania i dostawy n o w o -
czesnej falM-yki b a r w n i k ó w 
chemicznych dla Egiptu, w a r -
tości Łdisko 5 m i l i o n ó w d o -
larów. Cały proces produkc j i 
t>airwnifców łsędzie w pełni 
zmechanizowany i zautoma-
tyzowany. Łączna waga m a -
szyn i urządzeń fatM-yki w y -
niesie 2 tysiące ton. U r u c h o -
mienie zakładu przewiduje 
się na 1965 r. 

R O Z S Z E R Z E N I E 
W Y M I A N Y H A N D L O W E J 
P O L S K A — F I N L A N D I A 

Ostatnio w Hels inkach z o -
stał podpisany po lsko- f iński 
protokó ł o w y m i a n i e t o w a r o -
w e j i płatnościach na 1963 r., 
p rzewidu jący wzrost o b r o t ó w 
o 12%. Polska ekspor tować 
będzie do Finlandii : węgie l , 
prodtikty chemiczne, w y r o b y 
wa l cowane , prodiukity rolne, 
zfaiornikii do pal iw, t o w a r y 
włókiennicze , maszyny b u d o -
wlane , sprzęt inwestycy jny 
oraz inne towary , sprowadzać 
2:aś — celulozę, w y r o b y p a -
piernicze, tzw. papierówkę, 
rudę żelazną, metale nieżelaz-
ne, wyposiażenie do f a b r y k 
celulozy i papieru. D o w z r o s -
tu w z a j e m n y c h o b r o t ó w p r z y -
czyniło się w dużej mierze 
zamówienie Polski na dostawę 
(za oko ło 11 niTlionów do la -
r ó w ) kompletnych urządzeń 
d o zakładu pnodukcj i celulozy 
w i skozowe j , który w naj ł j l iż -
szych latach powstanie w 
Świec iu nad Wisłą. O d p o -
wiedn io zwiększone zostały 
też przez Finlandię zakupy 
t o w a r ó w kra j owych . 

Występ baletu, dzięki któremu jazz „ p r z e m ó w i ł " n o w y m i f o r m a m i gestu 1 ruchu 

Polscy entuzjaści jazzu po 
raz p iąty zorganizsowaii IMię-
dzynarodowy Festiwal M u z y -
ki Jazzowej z udziałem n a j -
lepszych zespołów polskich 
oraz zespołów z USA, Jugos ła -
wi i , Z S R R , Szwec j i , Węgier , 
Danii, Czechos łowac j i i B u ł -
garii. Fest iwal pod nazwą 
„Jazz Jamtioree" o d b y ł się w 
Warszawie w Fi lharmonii N a -
rodowe j . W repertuarze p o -
minięto n iemal zupełnie u t w o -
ry taneczno - rozrywkowe i ż y -
w i o ł o w e walenie w perkusję . 

Po raz p ierwszy w Polsce 
zaprezentowano coraz usilniej 
lansowaną na świecie p róbę 
łączenia muzyki klasycznej , 
poważne j z jazzem. Koncer ty 
takie wymaga ją od słuchaczy 
wysok iego poz iomu wiedzy 
muzyczne j i bardziej o d p o w i a -
da to wyrob ione j muzycznie 
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publiczności polskiej . Drugim 
eksperymentem festiwalu by ł 
również po raz pierwszy w 
Polsce demonstrowany występ 
baletu jazzowego . Muzykę b a -
letu pt. „Et iudy" ułożył znany 
polski kompozytor jazzowy 
K. Komeda , a choreograf ię — 
wyb i tny tancerz Witold G r u -
ca. Najlepsi soliści Opery W a r -
szawskie j w y k o n a l i z p o w o -
dzeniem trudne zadanie p r z e -
tłumaczenia na j ęzyk ruchu i 

gestu najistotniejszych e le -
m e n t ó w muzyki jazzowej . 
Dzięki temu jazz przemówi ł 
swą bogatą melodyką nie t y l -
ko do słuchacza, ale i oczu; 
podniós ł u mi łośników jazzu 
wartość i wyrazistość wrażeń 
artystycznych. 

„Jazz Jamt)oree" by ł w y d a -
rzeniem artystycznym duże j 
miary i wykazał , że polski jazz 
zdobył sobie wysok ie mie jsce 
w skali międzynarodowej . 

CAVmDA 
Zespół czynnych ludzi • Pojedźcie do mias-
teczka jubilata • Wciqż majq coś do roboty 

Rzeczownik „aktyw" w zna-
czeniu: „zespół czynnych, lu-
dzi", a w takim znaczeniu 
używa się tego słowa w Pol-
sce — to termin raczej nowy, 
który jednak zrohił ogromną 
karierę. Był okres, kiedy uży-
wano go nawet niekiedy w 
dość komicznym zestawieniu; 
zasłynęło zdanie mówcy, któ-
ry żądał, by „uaktywnić do-
ły kobiece". Miało to znaczyć: 
należy działalnością społeczną 
objąć poza znanymi dzia-
łaczkami również te kobiety, 
które dotychczas się nie udzie-
lały. 

Jednakże, pomijając te 
śmiesznostki, trzeba powie-
dzieć, że w różnych dziedzi-
nach życia społecznego w 
Polsce rzeczywiście potworzy-
ły się „aktywy", tj. zespoły 
ludzi czynnych, działających 
wspólnie dla osiągnięcia okre-
ślonego celu społecznego, i co 
w tym sensie najistotniejsze: 
działających honorowo, bez 
wynagrodzenia. Ludzie ci po-
święcają część, często poważ-
ną część, swego czasu, prze-
znaczonego na odpoczynek, 
dla spraw społecznych. 

Kilka przykładów: bu-
dowa szkół 1000-lecia. W 
ilu powiatach, miasteczkach, 
gminach i wsiach — ilu ludzi 
ile czasu poświęciło na to, by 
zdobyć fundusze społeczne na 
budowę szkoły? Nikt tego nie 
obliczy. 

Inny przykład: ileśsetlecie 
miasteczka. Dużo tych rocz-
nic obchodzi się ostatnio. Za-
jedźcie do takiego miastecz-
ka, przygotowującego się do 
uroczystości. Zastaniecie ko-

mitet, który radzi, proponuje, 
zbiera, organizuje, wydaje, 
czyni starania, jeździ do wo-
jewództwa, do Warszawy, 
przekonuje o swoich racjach, 
zdobywa — by wreszcie osiąg-
nąć swój cel. Ma to głęboki 
sens. Bo widzicie, w Polsce 
jest tak: przewalały się przez 
ten kraj wojny, życie raz po 
raz było przerywane czerwo-
nymi krechami pożarów i 
krwi. A ludzie pragną stało-
ści. Jeżeli uprzytamniają so-
bie, że ich pra-pra-dziadko-
wie żyli na tej ziemi, jeżeli 
szczycą się, ~że z ich miasta 
pochodził słynny pisarz, uczo-
ny czy wynalazca, jeżeli opo-
wiadają swoim dzieciom: — 
widzicie, mimo że wróg 
chciał nas zniszczyć, istnieje-
my, a nasze miasteczko jest 
dziś piękniejsze niż kiedykol-
wiek —• to już to samo jest 
ładną rzeczą, ponieważ daje 
ludziom radość. A realnym 
dodatkiem do tej radości, wi-
domą korzyścią, jest właśnie 
nowa szkoła, dom kultury, 
oczyszczone ulice, zieleńce i 
pomnik owego słynnego ro-
daka z miasteczka. 

Jeszcze- przykład ostatni: w 
Polsce jest chyba najwięcej 
ludzi, którym udało się prze-
żyć hitlerowskie obozy kon-
centracyjne. Nie dlatego, by 
Polacy byli szczególnie od-
porni, ale po pvostu — tak 
wielu ich było w obozach. 
Otóż w różnych miastach ist-
nieją kluby byłych więźniów 
poszczególnych obozów. I jest 
w tych klubach aktyw „więź-
niarzy" — jak sami siebie lu-
bią nazywać, który wciąż ma 

coś do roboty. To organizuje^ 
jakąś rocznicową uroczystość,^ 
to wystawę „Nigdy więceji 
wojny" (któż inny ma więk-i 
sze prawo domagania się po -J 
koju aniżeli oni?), to znów\ 
zbiera materiały do dokumen-t 
tacji „ich" obozu, lub wresz-^ 
cie — tak jak to np. zrobiłj 
warszawski klub oświęcimia-j 
ków —• organizuje pomoc le-J 
karską dla byłych więźniów.\ 
Nieraz zdarza się, że schoro-\ 
wany oświęcimiak trafia p o j 
latach do tego samego kolegiZ 
z obozu — lekarza, który muZ 
pomógł i w obozie. 

Aktywiści są wszędzie: 
szkołach, wśród studentów, 
sporcie i turystyce itd. itd. 

Może wyraz „aktyw" niel 
jest najszczęśliwszy, ale przy-} 
jął się. A tysięczne rzesze ^ 
aktywistów, zapaleńców, a na-i 
wet fanatyków dobrych sprawi 
ze zdrową ambicją dokonania^ 
czegoś pożytecznego i prze-i 
ścignięcia innych — to wielka} 
siła, która przyśpiesza pochódd 
ku lepszemu jutru. Trzeba ichd 
cenić. MARIAN 

I ^ .m w»» 
Popis j ednego z zespolow .lazzowych 

Dla publiczności nowoczesny jazz by l dużym przeżyciem 

X O W A P A l ^ i O R A M A Ł O D Z I 
Włóknlarska Łódź zmienia swoją panoramę 

architektoniczną. Obecnie w różnych punktach 
miasta buduje się około 50 wie lop ię trowych 
d o m ó w , przeważnie gmachy 9—11 i 13 p iętro -
we. Mieszkania będą posiadały nowoczesne m e -
blośelaniki, a w niektórych wieżowcach zosta-

ną zainstalowane w m d y z fo tokomórkami . Te 
nowoczesne gmachy staną na n o w y c h osiedlach, 
tworząc wyraźne akcenty urbanistyczne, k tó -
rych brak było dotąd drugiemu co do wielkości 
miastu w Polsce. Warto dodać, że Łódź l i -
czy już ponad 725 tysięcy mieszkańców. 



i FAKTY 
L I S T O P A D 

DO ZANIECHANIA WSZELKICH PRÓB 
JĄDROWYCH od 1 S t y c z n i a wezwała Ko-
misia Polityczna ONZ (5.XI.). 
U THANT WYZNACZYŁ OSTATECZNY 
TERMIN — 15 dni — dla zrealizowania 
pierwszej fazy planu zjednoczenia Kon-
ga na posiedź. Komitetu Doradczego dla 
spraw tego kraju <7.XI.). 
KRISHNA MENON ZŁOŻYŁ DYMISJĘ 
ze stanowiska ministra przemysłu obron-
nego Indii. Poprzednio Menon był mi-
nistrem obrony. 
PROBLEM KUBAISSKI. Przedstawiciele 
USA poinformowali XJ Thanta, że osiąg-
nięte zostały porozumienia w sprawie 
kontroli statków udających się na Ku-
bę i pewne porozumienie w sprawie 
statków odpływających z Kuby. Depar-
tament obrony USA zakomunikował, ze 
strona radziecka poinformowała Stany 
Zjedn., iż z portów kubańskich odpły-
wają statki radzieckie, wiozące sprzęt 
pochodzący ze zdemontowanych baz na 
Kubie. 

ZGON ELEONORY ROOSEVELT, wdowy 
po b. prezydencie USA, nastąpił w wie-
ku lat 78. Przyczyną zgonu była niewy-
dolność pracy serca. 
PROJEKT STREF BEZATOMOWYCH w 
Ameryce Łacińskiej i Afryce został 
wniesiony w Komisji Politycznej ONZ 
przez przedstawiciela Brazylii (8.XI.). 
ZNIESIONO NIEWOLNICTWO w Arabii 
Saudyjskiej według oświadczenia rządo-
wego. 
WYNIKI WYBORÓW W USA. W Senacie, 
liczącym 100 miejsc, demokraci posia-
dają 68 miejsc, a republikanie — 32. W 
wyborach do Izby Reprezentantów de-
mokraci zdobyli 259 miejsc, republika-
nie zaś — 176; większość w tej izbie 
Kongresu wynosi 218 głosów. Demokra-
ci obsadzili też większość stanowisk gu-
bernatorów (8.XI.). 

DELEGAT CEJLONU, G. MALALASE-
KERA, oświadczył na posiedzeniu Ko-
misji Polit. ONZ, że należałoby ponow-
nie rozpatrzyć projekt utworzenia stre-
fy bezatomowej w środk. Europie, znany 
pod nazwą „Planu Rapackiego" (8.XI.). 
„MARINER-2" PRZEKAZUJE INFOR-
MACJE NAUKOWE (po kilkudniowej 
przerwie), kontynuując lot w kierunku 
planety Wenus. 
MINISTER STRAUSS PRZYZNAŁ SIĘ 
na posiedzeniu Bundestagu, że ingero-
wał osobiście w sprawę aresztowania 
jednego z redaktorów tyg. ,,Spiegel", 
Konrada Ahlersa, telefonując do attaché 
wojskowego NRF w Madrycie, płk. Oste-
rà, z poleceniem interweniowania u po-
licji hiszpańskiej. Socjaldemokraci zażą-
dali w swoim oficjalnym biuletynie par-
tyjnym natychmiastowego ustąpienia 
ministra Straussa (9.XI.). 
„MIĘDZYAMERYKANSKA GRUPA 
KWARANTANNY", złożona z okrętów 
USA, Agentyny i Dominikany, została 
utworzona w celu blokowania Kuby pod 
dowództwem ameryk. kontradmirała 
J. A. Tyree, dcy sił morskich USA na 
Atlantyku. 
„MARS-l", radziecka stacja międzypla-
netarna, oddalił się od Ziemi na od-
ległość 2 mil. 690 tysięcy km. 

GENERALNA KONFERENCJA UNESCO 
rozpoczęła sesję w Paryżu, w której 
uczestniczy ok. 600 delegatów z przeszło 
100 krajów i ok. 100 obserwatorów z ra-
mienia ONZ i innych organizacji mię-
dzynarodowych (10.XI.). 
10 SAMOLOTÓW KATANGI zbombardo-
wało kilka miejscowości przygranicz-
nych w Kongo, Jak podała Kwatera 
Główna wojsk ONZ w Leopoldville. 
DZIESIĄTĄ DYWIZJĘ BUNDESWEHRY 
przekazano do dyspozycji NATO. 
PATRIARCHA MOSKWY I WSZECH-
ROSJI, Aleksiej, został odznaczony Or-
derem Czerwonego Sztandaru Pracy z 
okazji 85-lecia urodzin i za działalność 
patriotyczną w walce o pokój. 
KROL SZWECJI GUSTAW VI ADOLF 
obchodził 80-lecie swoich urodzin (11.XI.). 
BEN BELLA POWRÓCIŁ DO ALGIERU 
z podróży po kraju, podczas której wy-
głosił 3 przemówienia, pbdkreślając jako 
główny cel swojej polityki popieranie 
dekolonizacji w Afryce (12.XI.). 
OSOBISTE PISMO ADENAUERA prze-
kazał prez. de Gaulle'owi ambasador 
NRF w Paryżu Blankenhorn, w sprawie 
pogłębienia (omawianej podczas wizyty 
prezydenta Francji w Bonn) współpracy 
obydwu krajów w zakresie politycznym, 
gospodarczym i wojskowym (12.XI.). 
PREZYDENT NRF UDAŁ SIĘ W DŁUŻ-
SZĄ PODROŻ PO AZJI. Prez. Lubekę 
odwiedzić ma m.in. Pakistan, Indie i 
Syjam (14.XI.). 

KONFERENCJA PARLAMENTARZY-
STÓW Z 15 KRAJÓW NATO zakończyła 
5-dniowe obrady w Paryżu. Przemawiał 
m.in. min. Couve de Murville 1 gen. 
Norstad (16.XI.). 
ADENAUER W WASZYNGTONIE odbył 
w dwa dni 3 spotkania z prezydentem 
USA. 
PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO 
KPZR rozpoczęło obrady w Moskwie. 
Przemawiał premier Chruszczow na te-
mat polepszenia kierownictwa w prze-
myśle, budownictwie i rolnictwie ZSRR 
(19.XI.). 
11 TURA WYBORÓW do Zgromadzenia 
Narodowego rozpoczęła się we Francji 
(25.XI.). 

KAMERY FILMOWE 
DLA ANGLI I 

LENINGRAD. Aparaty f i l m o w e 
produkc j i leningradżkiej wysyła sią do 
kilkudziesięciu k r a j ó w świata. Ostat-
nio rozpoczęto tam seryjną produkc ję 
kamer o nazwie „Ambasador" . P i e r w -
szą partię — w liczbie 7 tysięcy — za-
mówi ły f i rmy brytyjskie. 

„Ambasador " posiada własny minia -
turowy akumulator. Rucłi kamery w y -
nosi 16 klatek na sekundę. 

S P R A W A „ S P I E G L A 
BONN. W związku z zaaresztowa-

niem w y d a w c y popularnego tygodnika 
,J>er Spiegel" (Hamburg), Rudol fa 
Augstelna jak również kilku jego c z o -
łowycłi wspó łpracowników oraz op ie -
czętowaniem archiwum pisma przez p o -
licję l>ezpieczeństwa, doszło w Bundes-
tagu do burzl iwej dyskusji , podczas 
której kanclerz Adenauer oświadczył , 
że dziennikarze ci „zdradzali s w ó j kra j 
za pieniądze" . 

Ponieważ wypowiedź ta padła w 
okresie prowadzenia śledztwa p ier -
wiastkowego, pe łnomocnicy prawni 
„Spieg ła" uznali ją za niedopuszczalną 
ingerencję w dziedzinę wymiaru spra-
wiedl iwości i próbę ferowania wyroku 
z góry, po czym skierowali przeciw 
kanclerzowi skargę, aby na drodze są -
dowe j uzyskać orzeczenie, które by za-
braniało rozpowszechniania tego rodza -
ju twierdzeń. 

Odkrycie jakich mało 
Dyrektor holenderskiego Insty-

tutu Historii Sztuki Gerson odkry ł 
przypadkowo w zakurzonych m a g a -
zs^nach muzeum Saint-Pierre w 
Lyonie prawdziwe arcydzieło: 
p ierwszy znany obraz Rembrandta. 
Płótno t o — „Ukamienowanie św. 
Stefana" , o wymiarach 90 X 120 cm, 
nabyte jeszcze w 1844 r. — f i g u r o -
wało w spisach muzeum jako nale -
żące do szkoły wielkiego mistrza. Po 
dwukrotnej ekspertyzie zniknęły 
wszelkie wątp l iwośc i : znaleziono 
litery „R. F." i datę — 1625 r. R e m -
brandt l iczył w i ę c podówczas 19 lat. 

Niezależnie od ciekawego układu 
obraz jest wysoce interesujący, o d -
zwierciedla t>owiem w p ł y w y włoskie 
jak im ulegał młody twórca. Na 

pierwszym planie, z prawej strony 
widać postacie katów w o k ó ł k l ę -
czącego Św. Stefana. Nad tą grupą, 
na tle mie jskich zabudowań — p o -
stacie bibl i jne przyglądające się s ce -
nie. Na lewo jeździec w turbanie 
wyda je rozkazy. W głębi skały i b ł ę -
kit nieba. 

Jak widać, warto czasem zajrzeć 
do lamusa. 

Ostatni mohikanin 
z d o m u pod numerem 105 przy 

ul. Faubourg-Saint-Denis w Paryżu 
znikła ostatnia tego rodzaju, g o -
tyckimi literami pisana tabliczka 
„Ecrivain public" . Pani Georgette 
Chaussin, przedstawicielka tego 
średniowiecznego jeszcze zawodu 

Warto przypomnieć , że w latach trzy-
dziestych — na krótko przed dojśc iem 
Hitlera do władzy — w y d a w c a „Wel t -
biihne", Carl von Ossietzky, demasko-
wał nielegalne zbrojenia niemieckie, za 
co go później hit lerowcy (pod zarzutem 
zdrady kraju) zamordowal i w obozie 
koncentracy jnym w Papenburgu, nie 
bacząc na to, że mordują laureata p o -
k o j o w e j Nagrody Nobla. 

Publicyści „Spieg ła" od dawna w a l -
czyli z l>ońskim ministrem obrony, 
Franzem-Josefem Straussem, ponie -
waż — jak oświadczył naczelny redak-
tor hamburskiego „Sterna" (Nr 45), 
Henri Nannen — „pragnęli jedynie 
ostrzec społeczeństwo NRF przed cz ło -
wiekiem, którego polityczne ambic je 
słusznie uważają za nieszczęście dla 
Niemiec" . 

została eksmitowana, interes sp la j -
tował. 

W rodzinie pani Chaussin zawód 
„écrivain publ ic" przechodził z p o -
kolenia na pokolenie od 1827 r. 
Sama pani Chaussin przy jmowała 
interesantów od 1919 r. 

Z up ływem lat zmieniały się w a -
runki pracy. Znikła buda przylega-
jąca d o m u r ó w więzienia Saint-
-Lazare. Maszyna do pisania zastą-
piła gęsie pióro. Zniknęli anal fa-
beci. Do drzwi mieszkania przy ul. 
Faubourg-Saint-Denis pukali wszys -
c y ci, dla których sporządzenie 
o f i c ja lnego podania, wniosku o ot>-
niżenie podatków czy przyznanie 
odznaczenia nastręczało zbytnie 
trudności. Nierziadko d o k o n j ^ a l i 
zamówień listownie. Często r ó w -
nież i>ani Chaussin tworzyła pod 
dyktando długie epistoły miłosne. 

— Byłam ostatnią w e Francj i 
osobą wykonującą ten zawód — 
oświadczyła eksmitowana. — Pracy 
tej nie pod ję łabym się za nic w 
świecie — replikowała j e j wnuczka. 

B. M. 

WĘZEŁ GORDYJSKI 
G « D Y Ł A W A przysięgłych 

' udzieliła odpowiedzi „n ie" na 
pierwsze pytanie przewodni -
czącego trybunału w Liège : 
„Czy dziecko zostało zamor -
d o w a n e ? " nastąpiła eksplo-

zja radości na sali sądowej . D e c y d u j ą -
ca ta odpowiedź przesądzała b o w i e m 
wyrok uniewinniający w sprawie S u -
zanne Coipel -Vandeput, j e j męża, m a t -
ki i siostry oraz lekarza domowego 
Jacquesa Casters oskarżonych o za -
bójstwo lub współudział w zabójstwie 
dziecka — of iary thalidomidu. 

Dziennikarze rzucili się do telefonów, 
publiczność do okien, powiadamia jąc 
tłumy czekające przed gmachem sądu 
o werdykcie . Trzeba było dwudziestu 
minut czasu, aby przy wzg lędnym spo -
koju przewodniczący trybunału mógł 
o f ic ja lnie wypowiedz ieć tradycy jne 
słowa — „jesteście wolni " . 

Nastrój jakiejś wie lkie j ulgi i o d p r ę -
żenia ogarnął całe miasto. Zapełniły się 
okna, balkony. Otwarto kawiarnie. 
Mieszkańcy dzielnicy, w której m i e -
szkał dr Casters gotowali mu tr ium-
falne przyjęcie . Dodatek nadzwyczajny 
mie jscowego dziennika „La Meuse" 
rozszedł się w mgnieniu oka. Na całej 
stronie, przez wszystkie ko lumny w i d -
niały tylko dwa s łowa: „Wszyscy un ie -
winnieni ! " . 

Taki by ł epilog tego tragicznego p r o -
cesu, który wstrząsnął opinią belgijską 
i międzynarodową. Czy jest to jednak 
koniec afery thalidomidu? 

29 maja 1962 r. dzięki recepcie w y -
stawionej przez dra Castersa Suzanne 
Coipel -Vandeput położyła kres życiu 
swej ośmiodniowej córeczki, która 
urodziła się bez ramion, z rączkami w y -
rastającymi b e ^ o ś r e d n i o z tułowia. W 
okresie ciąży matka zażywała thalido-
mid, znany w Belgii pod nazwą „ s o f -
tenonu". 

Od 1957 r., tj. od chwili wypus2scze-
nia przez zachodnioniemiecką f i rmę 
Chemie Guenenthal GmbH. thal ido-
midu na rynek 10 tysięcy dz iec i -po -
tworków urodziło się w Niemieckiej 
Republice Federalnej , kilkaset w A n -
glii, 100 w Kanadzie. Statystyki nie na -
deszły jeszcze z k r a j ó w Ameryki Ł a -
cińskiej, z Australii i Japonii, gdzie 
środki uspokaja jące na bazie thal ido-
midu były bardzo r o ^ o w s z e c h n i o n e . 
Wszędzie następstwa są te same: dz ie -
ci z rękami, czy stopami w y r a s t a j ą c y -
mi bezpośrednio z tułowia, straszliwa 
deformac ja uszu, nosa lub twarzy, n i e -
rzadko niedorozwój o rganów w e w -
nętrznych. 

Można postawić pytanie dlaczego p o -
trzeba było aż czterech lat czasu zanim 
ukazały się pierwsze ostrzeżenia przed 
tym pseudolekiem, Jctóry powodował 

takie spustoszenia? Jedną z zasadni-
czych przyczyn jest niewątpl iwie to co 
się pięknie nazywa „powolnością r e -
akc j i " przemysłu farmaceutycznego. 
Różne nazwy nadawane z przyczyn r e -
k lamowych jednemu i temu samemu 
lekarstwu wywo ła ły prawdz iwy chaos 
na rynku. Tak to thalidomid sprzeda-
wano pod 55 etykietami, co w znacz-
nej mierze utrudniało kontrolę. Thal i -
domid znajdował się w syropach, 
kroplach i piguJkach z l e c a n y c h jako 
środek antygrypowy, na migrenę, 
m d ł o ^ i , kaszel, bóle żołądka, stany 
podniecenia nerwowego , a na t y m nie 
kończy się lista. Przemysł farmaceu-
tyczny zarzuca lekarzy prospektami 
propagandowymi reklamującymi takie 
czy inne „niezwykle skuteczne" leki. 
Jeden z francuskich internistów o b l i -
czył, że rocznie otrzymuje 130 kg tej 
makulatury. 

Brak jest nadal w zbyt l icznych k r a -
jach wystarczające j kontroli pańs two -
we j służby zdrowia, a nawet lekarskiej. 
Thalidomid by ł sprzedawany fc>ez r e -
cepty w NRF i nie ty lko w t y m k r a j u 

Pierwszym zadaniem władz jest wiąc 
położenie kresu tej „pharmacomanie" i 
reklamowej epidemii. Ze słuszną r ó w -
nież inicjatywą wystąpi ło X V Z g r o m a -
dzenie Światowej Organizacji Zdrowia , 
które zaleciło regularną wymianę i n -
formacj i w sprawie ukazujących się na 
rynku lekarstw. Pozytywnie przy jęto 
żądania specjalistów stworzenia dla 
każdej kobiety w ciąży specjalnego 
„dossier" z wyszczególnieniem wsze l -
kich zabiegów i przepisywanych leków. 

obowiązkowego deklarowania władzom 
narodzin dziecka-potworka oraz zaka-
zu stosowania w tym okresie nowych 
lekarstw. Niezbędne jest również bar -
dziej wszechstronne badanie następstw 
n o w y c h środków medycznych, zwłasz-
cza jeśli chodzi o embrion. 

Tymczasem jednak utrzymuje się 
problem matek, którym grozi podobna 
jak Suzanne Coipel -Vandeput trage-
dia. Najprostszym rozwiązaniem w y d a -
je się „prewency jne poronienie" . Kra j e 
socjalistyczne, Japonia, Finlandia, N o r -
wegia, Dania, Szwec ja zezwalają na 
tego rodzaju zabiegi ze względów h u -
manitarnych i eugenicznych. W e Fran -
c j i natomiast i pewnych innych p a ń -
stwach sztuczne poronienie jest c zy -
nem karalnym. 

Pozostaje wreszcie ostatnie drania-
tyczne zagadnienie: losu ży jących już 
dzieci -potworków, którym żaden za-
bieg lekarski nie nada normalnych 
ludzkich kształtów. Reakc je opinii 
świadczą, że w y r o k trybunału w Liège 
spotkał się z aprot>atą. Jednalcże euta-
nazja jest zakazana prawem w e w s z y -
stkich bez względu krajach świata, p o -
tępiana przez etykę lekarską. Werdykt 
przysięgłych, choć słuszny, stwarza 
groźny precedens na przyszłość. Czy 
trzeba więc skazywać istotę ludzką na 
ciągłą kalwarię dlatego tylko, aby usza-
nować ideał zachoweinia za wszelką c e -
nę życia biologicznego? 

Chwi lowo nie widać , jak mógłby być 
rozwiązany ten węzeł gordyjski.. . 



A l e nogi — p r a w d a ? Lecz i pantof le nie g o r -
sze. Właśnie wśród 160 nowycl i model i p r o -
dukowanych rocznie w „ O t m ę c i e " są i ta-kie 
rodza je tzw. balerinek. Ładne i niedrogie 

Jesteśmy w Otmęcie . Ta dawna wieś w p o -
wiec ie krapkowick im przed II wo jną świato -
wą liczyła 3300 mieszkańców. W latach 
1931 — 1936 zbudowano tu fabrykę obuwia . 
W czasie działań w o j e n n y c h fabryka została 
zniszczona niemal całkowic ie . Dziś Otmęt jest 
dużym ośrodkiem przemys łowym. M a piękne 
murowane domy, w mieszkaniach centralne 
ogrzewanie , w o d ę bieżącą, w idne łazienki 

W sali zauważyl iśmy napisy „Nie odb iera j z łe j produkc j i od poprzednika" . 
Przestrzegając te j zasady załoga „ O t m ę t u " w y r a b i a najlepsze jakośc iowo o b u -
wie w Polsce. Kombinat znany jest również na rynkach zagrranicznych. B e l -
g o w i e chwałą zwłaszcza kryte, męskie sandały, tzw. „so l idor" . Z n ó w zamówil i 

W K R Ó L E S T W I E 
B U T Ó W 

„Che łmek" , „Radoskór" , „Otmęt " to nazwy trzech polskich wie lk ich fabryk 
obuwia . Ta ostatnia jest największa. Rocznie produkuje ok. 10 mi l i onów par 
butów. 

Otmęt to nazwa dawne j ws i opolskie j . Dziś to już ośrodek przemys łowy — 
dzielnica K r a p k o w i c — powia towego miasta przemysłowego w w o j . opolskim. 
Otmęt leży nad brzegiem Odry , w pobl iżu Gogol ina, do którego — jak m ó w i 
znana piosenka — poszła Karol inka. Niedaleko Otmętu znajduje się mie jsce 
pie lgrzymek patr iotycznych — Góra św. Anny . 

W tjnm n a j w i ę k s z y m pKDlskim kombinac ie garbarsko -obuwniczym wyrab ia 
się nie tylko buty, ale także wszystko c o do ich produkc j i jest potrzebne. K o m -
binat ma trzy garbarnie, produkuje gumę, sztuczną skórę, kleje, farby , woski . 
Przy kombinac ie czynna jest szkoła i technikum obuwnicze . O b o k zakładów 
wyros ło osiedle mieszkatiiowe dla pracowników. Obecnie w budowie są 3 
budynki trzypiętrowe. Załoga korzysta z własnego ambulatorium, łaźni, inter -
natów i hoteli robotniczych. Zakład posiada basen kąpie lowy, boisko sportowe, 
przystań ka jakową, a także D o m Kultury , a w nim kino, świetl icę. 

Buty „Otmętu" mają stałych o d b i o r c ó w nie tylko w Kraju . Eksportuje się 
je d o kilku k r a j ó w europejskich, a także do zamorskich. 

W halach p r o d u k c y j n y c h kombinatu jest jasno i dużo zieleni. Załoga „Otmętu" 
liczy około 6 tysięcy osób. Większość stanowi młodzież. G d y uruchomiono za -
kłady w 1945 roku, zatrudnionych tu było ty lko 200 pracowników. Z roku na 
rok rozrastała się f abryka , p rzybywały nowe maszyny. Wie lu p r a c o w n i k ó w 
dojeżdża do pracy n ie tylko poc iągiem 1 autobusami, ałe także własnymi środ -
kami l okomoc j i : rowerami , motorowerami , motocyk lami oraz samochodami 

W oddziale obuwia g u m o w e g o spot -
kal iśmy miłą brunetkę. W rozmowie 
zwróc i l i śmy uwagę , że tak z francuska 
w y m a w i a literę „ r " . Okazało się, że 
ta panienka, Lidia Musielak, urodziła 
się w Nordzie w ThIvenceUes. O j c iec 
j e j by ł górnikiem. W 1948 roku, gdy 
Lidka miała 8 lat, p o śmierci mamusi 
przy jechała z o j c e m i 3 starszymi 
braćmi d o PolsIcI. Mieszkają w K ę -
dzierzynie, w cz te ropoko j owym miesz -
kaniu z kuchnią. D w a j bracia pracują 
w „ A z o t a c h " w Kędzierzynie , a trzeci, 
Ra jmund , jest kapitanem W o j s k a P o l -
skiego. Ojcńec otrzjrmuje rentę. Lidka 
zarabia 1200—1400 złotych. „ P o w o d z i 
nam się dobrze — m ó w i p. Musielak 
— ale tęsknię za, Francją . M a m tam 
dużo krewnych . Z kuzynami korespon-
duję. Rodzina mieszka na Nordzie. 
M a m tam dziadków, w u j k ó w , c i o d e , 
kuzynów. Dziadek Jan Szczepaniak 
mieszka w Conde, a reszta rodziny, 
Musie lakowie 1 Szczepaniakowie, w 
Thlvencel les" . Zgodnie z życzeniem 
panny Lidii Musielak pozdrawiamy w 
j e j imieniu serdecznie całą rodzinę 

W Modelarni pracu je absolwentka 
Akademi i Sztuk P ięknych w K r a k o -
wie, pani Barbara Halama. Pani B a r -
bara n iedawno powróc i ła z Włoch I 
Franc j i . P o raz p ierwszy była w P a -
ryżu. Odwiedz i ła także w Oigrnies, ko lo 
Lille, dziadka, który mieszka tam od 
1922 roku. Nazywa się Józef Chwajo ł . 
— Podoba ł m l się bardzo upór Fran-
cuzek — m ó w i p. Halama — które, m i -
m o zmian w modzie obuwia, nie r e -
zygnują z wysok ich szpilek i spiczas-
tych nosów. Z Nordu dużo łudzi w y -
jeżdża ostatnio w odwiedz iny do K r a -
ju. M o j e dwie ciocie wybiera ją się 
d o Polski w przyszłym roku. Jedna z 
nich nazywa się Helena Socha, a dru -
ga — Marla Nendza. Pragnęłabym za 
pośrednictwem „Tygodn ika Polskiego" 
serdecznie pozdrowić dziadka i c ioc ie " 

33.333 paires de chaussures par Jour 
ouvrable, dix millions de paires par an, 
quittent la plus grande usine polonaise 
de l'industrie du cuir à Otmet, en Si-
lésie. Trois tanneries, des ateliers de 
transformation' du caoutchouc et du cuir 
artificiel etc. fournissent tout ce dont 
l'usine, on plutôt le combinat a besoin. 
Une école forme les ouvriers et techni-
ciens. Une cité ouvrière, un stade, une 
piscine, un grand cinéma et un club 
complètent cet ensemble industriel mo-
derne. 



STARY WIARUS 
Z G A B L O T K I P A R Y S K I E G O M U Z E U M 

W P A L A I S O E S I N V A L I O E S 
Wiele pu łków polskicłi 1 francuskłcł i 
nosiło w okresie 1 Cesarstwa takie 
czapki. Niewie le ich dochowało się 
do dzisiaj nawet w Muzeum Armi i 
w Invalides. Ciekawe, że język f r a n -
cuski zapożyczył z polskiegro wyraz 
czapka na oznaczenie części munduru 
lans jerów I I Cesarstwa, pisząc go j e d -
nak nieco dziwacznie, bo „ chapska" 

Jesteśmy w Pałacu Inwalidów w Paryżu. 
Niezliczone sale starych gmacłiów zapełniają 
pamiątki łiistoryczne, portrety, makiety i pla-
ny słynnycti pól bitewnych, sztandary, broń, 
uniformy, manekiny przedstawiające pieszych 
i konnych żołnierzy w naturalnych lub zmniej-
szonych rozmiarach, rysunki i figurki przed-
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stawiające wojsko dawnych epok. A wśród 
tego bogactwa eksponatów wskrzeszających 
dzieje minionych wieków spotykamy często 
pamiątki polskie, przypominające o dawnych 
związkach Polski z Francją i tradycyjnym 
braterstwie broni. Pamiątki te zatrzymują nas 
najdłużej. Budzą wspomnienia historyczne. 

T a szabla Stefana Batorego (panował 
1676—1586), zanim dostała się do zb i o -
r ó w Muzeum Armi i Francuskie j , by ła 
własnością innych kró lów Polski I 
wreszc ie ostatnleg:o spośród nich, Sta-
nis ława Augusta Poniatowskiego 
(1764—1795). C i ekawym zbiegiem o k o -
l iczności w Pałacu I n w a l i d ó w z n a j -
dują się aż trzy szable Stefana B a t o -
rego, natomiast inne j broni po lsk ie j 
niestety nie m a w zbiorach wca le 

N a j w i ę c e j jest w Pałacu Inwal idów pamiątek z epoki napoleońskiej . Wśród nich 
spotyka się często pamiątki związane z Polakami. Oto sztandar polskich szwoleże -
rów , „Escadron Napoleon" , złożonego z samych Po laków, którzy do końca w i e r -
nie towarzyszyl i cesarzowi, w e Franc j i i na wygnaniu. Obok stoją autentyczne 
meble Napoleona z W y s p y Święte j Heleny i j ego portret w stroju k o r o n a c y j n y m 

W armii napoleońskie j by ło sześć p u ł k ó w ułanów polskich. I Pułk Gward i i nosił 
niebieskie mundury i amarantowe plastrony na kurtkach; III Pułk Gward i i (Les 
Lanciers Rouges) — plastrony czerwone, a pułki : VII , V I I I i I X — żółte. Poza tym 
był jeszcze Pułk Ułanów Nadwiślańskich, utworzony już w okresie Księstwa W a r -
szawskiego. Szereg gablotek w Muzeum Armi i zapełniają szwadrony m a l o w a n y c h na 
dykc ie kawalerzystów; dzięki nim poznać możemy umundurowanie wszystkich f o r m a -
cji . Na zdjęciu (u dołu) I Pułk Gward i i — ułani księcia Józefa Poniatowskiego 

Przez szybę spoglądają na nas martwe 
źrenice Starego Wiarusa (z prawej ) . 
Tak chyba wyglądal i legioniści D ą b -
rowsk iego i Kniaziewicza , ułani P o -
niatowskiego. Przez pustynie Egiptu, 
Tałjor, Marengo , Ulm, Austerlitz, San 
Domingo 1 sto Innych pó l b i tew wiód ł 
i ch szlak b o j o w y z ziemi w łosk ie j do 
Polski . P o t e m w y w i ó d ł Ich cesarz do 
n o w y c h bitew. A oni szli, wierząc , że 
przyniosą s w e j Ojczyźnie niepodległość 

Def i lada (zdjęcie poniżej ) . Otwiera ją 
szereg trębaczy. Z a nim, w k a r n y m 
szyku, jadą szwadrony u łanów polskich 
III P u ł k u Gwardi i . W głębi, us tawio -
na w dwuszeregu piechota f rancuska 
prezentuje broń. M o m e n t ó w takich za-
notowała historia wie le . Następowały 
one zawsze p o zwyc ięsk ie j b i twie P o -
l a k ó w I po odniesieniu przez pułk 
p o w a ż n y c h strat w zabitych i rannych 

Bibl ioteka muzealna posiada ko lekc je 
rycin I portretów. Są tutaj podobizny 
polsklch d o w ó d c ó w I o f i c e r ó w z epoki 
napoleońskie j , z okresu powstania l i -
s topadowego I z nowszych czasów. Oto 
piękne sztychy przedstawiające gene -
rała P a c a I księcia Józefa (u dołu) 

En eonitemplanit les 
riches coUectioins du 
Palais des Invalides, 
consacrées au passé 
mil itaire de la France, 
nous rencontrons de 
nombireuses pièces qui 
font battre pluis v i te 
le ooeur des Polonais : 
uni formes des r é g l -
menits polonais du I 
Empire , étendards, p o r -
traits d 'o f f i c iers , géné -
raux et du pr ince 
Joseph Poniatowski , 
maréchal d 'Empire. 

S ix rég ime Its de l an -
ciers, puis le sept ième 
crée au temps du Duché 
d e Varsovie , f igurent 
parmi les plus f idèles 
unités de Napoléon, les 
Polonais croyant à 
l ' époque qu' i l rétabl i -
rait une Po logne libre. 

Un escadron d e c h e -
vau- légers porta m ê m e 
le n o m d ' „Escadron 
Napoléon" . Il accom(pa-
gna l'Empea-eur en ex i l 
à l ' ile d 'Elbe et o o m -
battit à ses côtés p e n -
dant les Cent Jours. 



JVAD WISŁĄ 
i SEKWA]VĄ 

Krenz i W O S P R UJ Pargżu 
Paryska sala Pleyela była miejscem wystę-

pów Wielkiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia (WOSPR) pod dyrekcją Jana KRENZA. 
Orkiestra wykonała na zakończenie swojego 
tournée po Europie:. poemat symfoniczny „Don 
Juan" Straussa, IV Symfonię koncertującą 
Szymanowskiego, „Tren poświęcony pamięci 
ofiar Hiroszimy", Pendereckiego oraz III sym-
fonię Alłjerłta Roussela. Na koncercie obecny był 
ambasador PRi:. we Francji — Jan Druto. Na 
życzenie publiczności paryskiej Orkiestra pow-
tórnie wykonała utwór Pendereckiego, a W ł a -
dysław KĘDRA trzykrotnie bisował utwory 
fortepianowe. Witold R O W I C K I zaś podczas 
pobytu we Francji dyrygował orkiestrą „Pasde-
loup" w Paryżu. 

O występacłi WOSPR zamieścimy osobny re-
portaż w następinym numeirze. 

Polak na francuskim statku 
badaujczgm 
Latem br. przyjecliał do Francji jeden ze 

znanycłi poiskicli naukowców — ichtiologów dr 
Jan EL.WERTOWSKI, realizując stypendium 
naukowe przyznane mu przez francuski „Insti-
tut Scientifique et Technique de Pêche Mari-
time" w Paryżu. 

Po krótkim pobycie w laboratoriach nauko-
wych dr Elwertowski udał się w ciekawy rejs 
naukowo-badawczy najnowszym statkiem in-
stytutu, m/t „Thalassa" na Atlantyk Północny, 
prowadząc badania na Ławicy George w Nowej 
Szkocji, w Zatoce św. Wawrzyńca i na północ-
no-zachodnich terenach Wielkiej Ławicy. Plo-
nem wyprawy jest bardzo bogaty i ciekawy 
materiał dotyczący ryb zwanych karmazynami. 

Pianistyczna rewelac ja 
Solistką koncertu w Filharmonii Krakowskiej 

była francuska pianistka Sylvie MERCIER. 
,JSiazwisko jej nie posiada jeszcze wielkiego 
rozgłosu — czytamy w jednej z krakowskich 
gazet — zaledwie od trzech łat prowadzi ona 
działalność koncertową na szerszą skalę. Nie 
ulega jednak najmniejszej wątpliwości, że stan 
ten nie potrwa zbyt długo, gdyż reprezentuje 
ona pianistykę pierwszej jakości." 

Sukces 
francuskich c h o r e o g r a f ó w 
z Polski powróciła do Paryża para wybitnych 

francuskich choreografów: Françoise A D R E T 
i François GUIIxLOT DE RODE, którzy reżyse-
rowali i obejmowali kierownictwo choreogra-
ficzne nad pierwszą premierą bieżącego sezonu 
w Operze Warszawskiej. Przedstawienie to zy-
skało sobie wiele ciekawych recenzji w polskiej 
prasie kulturalnej. 

0 paryskiej m o d z i e 
1 olsztyńskich kobietach 
w Olsztynie gościła francuska dziennikarka 

zajmująca się sprawami kultury, sztuki i — mo-
dy, p. Alexsandra HITZBLECK-PLAHNEK. 
P. Alexsandra pochodzi z Polski i mimo że 
opuściła Kraj przed... 46 laty i nigdy dotychczas 
go nie odwiedzała — bardzo dobrze mówi po 
polsku. Zetknięcie się z Polską dostarczyło jej 
wielu wzruszeń i niespodzianek. Jak sama 
stwierdziła — co innego słyszała, co innego zaś 
zobaczyła. Dużo słów uznania poświęciła m.in. 
sprawom rozwoju życia gospodarczego i kultu-
ralnego Warmii i Mazur — rozwoju, który, moż-
na zaobserwować na każdym kroku. 

Na pytanie, co sądzi o mieszkankach Olszty-
na, p. Alexandra powiedziała: 

— Przyznam się szczerze, że zaskoczył mnie 
wygląd olsztynianek. Ubierają się dobrze — a co 
zwróciło moją szczególną uwagę — to świeżość 
ich cery, staranna fryzura. Ale bardziej jeszcze 
od kobiet podobają mi się olsztyńskie dzieci. 
We Francji nie spotyka się raczej tak dobrze 
wyglądających, pyzatych, różowych pociech. Po-
za tym są czyste, wypielęgnowane; przez cały 
czas daremnie wypatrywałam dziecka, które by 
było nieporządnie czy biednie ubrane. Za-
zdroszczę wam takich dzieci... 

Prof. F. Braudel członkiem 
Polskiej Akademii Nauk 
w siedzibie Polskiej Akademii Nauk odbyło 

się ostatnio uroczyste wręczenie dyplomu człon-
ka zagranicznego P A N wybitnemu uczonemu 
francuskiemu — prof. Fernandowi Braudel. 

Prof. F. Braudel jest wysoko cenionym histo-
rylkiem zajmującym się głównie historią nowo-
żytną krajów śródziemnomorskich i Ameryki 
Południowej. Prof. Braudel jest wypróbowanym 
przyjacielem Polski. M.in. wiele uwagi i>oświę-
ca stypendystom i>olskim w Ecole des Hautes 
Etudes. 
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P r z y p o m i n a m y 
w n u m e r z e 3 „ M a ł e g o 

T y g o d n i k a " og ł os i l i śmy 
K o n k u r s z n a g r o d a m i na 
t emat „ M O J rK)M — M A 
M A I S O N " . W s z y s c y m ł o -
dzi u c z e s t n i c y K o n k u r s u 
m a j ą nades łać p>od a d r e -
s e m r e d a k c j i : „La Semai-
ne Polonaise" 23, rue Tait-
bout, Paris 9 -e — op is 
s w o j e g o d o m u l u b m i e s z -
kania. 

Jak wygląda dom, kto w 
nim mieszka, co robi w 
domu Mama i Ojciec. Ja-
cy są w nim jeszcze inni 
domownicy. Czy mówicie 
w domu po polsku? Jak 
wygląda Wasz pokój. W a -
sza kuchenka i kącik do 
nauki? Czy pomagacie w 
pracy domowej? 

W e wrześniu w Dniu 
Święta Kolejarza (w Pol-
sce obchodzi się takie 
święto 4 września) — Mi-
nisterstwo Komunikacji 
przekazało dzieciom gnieź-
nieńskim dar w postaci 
parowozu kolejki wąsko-
torowej. Już- dwa miesią-
ce dzieci Gniezna cieszą 
się z własnej kolei. Za-
wsze jest wielu amatorów 
przejażdżki. 

Napiszcie o swoim do-
mu wszystko co chcecie. 

Czy lubicie Wasz dom i 
dlaczego? 

O d p o w i e d z i k o n k u r s o w e 
m o g ą b y ć k r ó t k i e l u b d ł u -
gie. K t o nie lub i pisać, 
n iech s w ó j d o m , s w o j e 
m i e s z k a n k o narysu j e . 

O d p o w i e d z i na k o n k u r s 
m o ż e c i e nadsy łać do 15 

g rudn ia br . N a j l e p s z e z 
n i ch zostaną w y d r u k o w a -
ne W , , M a ł y m T y g o d n i k u " , 
a a u t o r z y i ch o t r z y m a j ą 
10 c i e k a w y c h nagród . J a -
k i ch? T o ta j emnica . 

C z e k a m y na l isty. 

UCZYMY SIĘ PISAĆ POPRAWNIE 
W leśnym biurze porad 

DZIECIĘCA 
KOLEJKA 

w Gnieźnie, w ogrodzie 
zabaw dla dzieci. Miejska 
Rada Narodowa zbudowa-
ła linię kolejki wąskoto-
rowej, której nie można 
było jednak uruchomić z 
powodu braku lokomoty-
wy. Gdy wiadomość o tym 
dotarła do Ministerstwa 
Komunikacji, znaleziono i 
na to radę. 

W n i e d o s t ę p n y c h , 
g ł u c h y c h b o r a c h 

Jest z w i e r z ę c e B i u r o 
P o r a d . 

U r z ę d u j e c o niedzie la , 
S t a r y p u c h a c z rad udzie la . 
W a h a s z się, l u b tkwisz 

W r oz terce? 
P ó j d ź tam, o t w ó r z p r z e d 

n i m serce . 
P r z y l a z ł miś , d o dz iupl i 

p u k a : 
— M ó j p u c h a c z u , p r a c y 

szukam. 
Eto radź, jesteś m ą d r e 

z w i e r z ę ! 
D u m a p u c h a c z : , ,Miś 

s n y c e r z e m ? 
M u z y k a n t e m ? Z d u n e m ? 

S z e w c e m ? 
E, n iezgrabiasz ! K t o g o 

zechce. . . 

S t r ó ż e m — m ó g ł b y , l e cz 
g d y zaśnie? 
A t ragarzem? O, to 

w łaśn ie ! 
K r z e p y praca ta w y m a g a . 
Miś u d ź w i g n i e k a ż d y 

bagaż ! 

Skarby 
jesieni 

A czy wiecie, co to 
„skarby jesieni"? 
Piękne jabłko co się 
w sadzie rumieni, 
garść orzechów 
na leszczynie zebranych, 
spadające z wysoka 
kasztany, 
pełne soku słodkiego 
makówki 
i czepliwe, łopianowe 
główki, 
strąk fasoli, 
kapusty łuszczyny 
i czerwone jagody kaliny 
i na klonach 
nasionka skrzydlate, 
co z jesiennym 
ścigają się wiatrem. 

— Misiu , k r ó l u l e ś n y c h 
s t w o r z e ń . 

Chcesz z a r o b k u ? Idź na 
d w o r z e c ! " 

Odszed ł miś . W n e t ż ó ł w i a 
żona 

D ą ż y , b i e ż y rozża lona : 
— Nieź le w d o m k u się 

mieszka ło , 
Teraz — n iezbyt . M i e j s c a 

ma ło . 
C o m i radzisz? — Ścisłą 

dietę . 
P r z y s z e d ł j e ż z k ł u j ą c y m 

g r z b i e t e m : 
— C z y j e ż y n a jest mą 
k r e w n ą ? 
— K o l c e m a , a w i ę c na 

p e w n o . 
Frun ie só jka z p l i k i e m 

ks iążek : 
— P r z e c z y t a ł a m , że nie 

zdążę 
W p o d r ó ż u d a ć s ię za 

m o r z e . 
— Z o s t a ń w i ę c , tu nie 

n a j g o r z e j . 

T a k to p r a w i ł m ę d r z e c i 
p u c h a c z . I 

Cała puszcza w k r ą g g o 
s łucha : 

Ż u b r y , t chórze , w ę ż e , j e ż e 
S ł o w e m — każde w i ę k s z e 

zwierzę . 
N i g d y t y l k o tam nie 

przysz ła 
Ż a d n a m y s z k a , g d y ż — o, 

z g r o z o — 
M y s z j e s t to puchacza . . . 

p r z y s m a k 
Cóż , jeść m u s i i f i l o z o f . 

i a H i i O i 
Ma dwa rogi, lecz nie 

bodzie. 
Mieszka w trawie albo w 

wodzie. 
Domek swój — jak sami 

wiecie — 
Nosi zawsze na swym 

grzbiecie. 

N A S T Ę P C Y 
WILHELMA TELLA 
TE L E W I Z J A polska nadała kllka filmowycłi opowieści o ży -

ciu legendarnego Ł>ołiatera Szwajcarii, Willielma Telia, i tak 
sią zaczęło. Na podwórka, place zabaw, do parków wyległy 

tysiące chłopców uzbrojonych w kusze domowej roboty i da-
lej strzelać, przeważnie w okna sąsiadów i w... rówieśników. 
Nie ot>eszło się bez wypadków uszkodzeń twarzy i oczu. Dla-
tego też postanowiono szlachetny zapał młodych Tellów skie-
rować na tory bezpiecznej, a równie-emocjonującej walki spor-
towej. 

W różnych miastach Polski Komitety Kultury Fizycznej i re-
dakcje lokalnych gazet zorganizowały zawody w strzelaniu 
z kuszy. Do najliczniej obsadzonych należały zawody w Łodzi 
i w Gdańsku. Najlepszym łucznikiem, zdobywcą tytułu łódz-
kiego Telia, okazał się Bogdan Siemiński. Absolutnym m i -
strzem zawodów w Gdańsku został 9-letni Leszek Lipiński 
z Nowego Portu. Zdobył on 58 punktów na 60 możliwych. Z a -
interesowanie młodych łuczników jest tak wielkie, a pasja tak 
zdecydowana, że zawody w strzelaniu z kuszy odbędą się na 
pewno nie jeden raz, może nawet dojść do mistrzostw Polski 
w tej osobliwej konkurencji. 

Po pierwszej serii strzałów 

X ' 

Trzeba teraz lepiej wymierzyć 

Arcymistrz Gdańska — Leszek Lipiński 



A l'endroit où ces pêcheurs 
jettent leurs filets, le ble 
poussait il n'y a pas tellement 
longtemps. Mais s'en souvien-
nent-ils encore? Les eaux du 
lac crée par le barrage d'Ot-
muchów en Silésie sont tel-
lement poissonneuses aue plu-
sieurs pêcheries coopératives 
prospèrent sur ses rives 

Micro-centrales 
en Poméranie 

L a P o m é r a n i e orientale , r é -
g i o n va l l onnée et boisée, 
c o m p t e des centaines de lacs. 
S o n p a y s a g e l 'a d 'ai l leurs fa i t 
appe ler la „Suisse K a c h o u b e " . 
Des ingénieurs on t r é c e m m e n t 
p r o p o s é de pro f i ter des d i f f é -
rences de n iveau entre les 
d i f f é rents lacs, souvent très 
rapprochés les uns des autres, 
p o u r instal ler des m i c r o - c e n -
trales électr iques, dont l ' ap -
por t d 'énergie serait très utile 
a u x vi l les, v i l lages et i n d u -
stries de la région. L e pro j e t 
est à l 'étude. 

L e po int d ' interrogat ion d i s -
paraîtra bientôt . L a nouve l le 
sucrerie de W e r b k o w i c e (à 
droite) f onc t i onnera dès la 
procha ine c a m p a g n e be t t e ra -
vière . Cette localité de la r é -
g ion de Lub l in est ac tue l l e -
ment le po in t de mire de tous 
les spécialistes po lonais de 
l ' industrie sucrière et... des 
centrales de c o m m e r c e e x t é -
rieur. Car W e r b k o w i c e seront 
ent ièrement automatisés — 
depuis le déchargement des 
betteraves jusqu 'à l'a mise en 
sacs d e 100 k g ou en paquets 
de 1 k g du sucre qu i sera 
l ivré d i rec tement au détail . 
Eït cette usine u l t r a - m o d e r n e 
constituera la mei l leure p u -
bl i c i té p o u r l ' industrie p o l o -
ntise, grosse expor ta t r i ce de 
sucreries complètes . Mais c o m -
m e le cordonnier est toujours 
m a l chaussé, o n ne disposait 
pas jusqu 'à présent d 'une usine 
de ce genre v ra iment sans d é -
faut , la p lupart des sucreries 

existantes étant soit des e n -
treprises d ' avant -guerre , r e -
levées des ruines et m o d e r n i -
sées, so i t des usines (les plus 

nombreuses d 'ai l leurs) c o n -
struites après -guerre , mais 
b ien plus pr imit ives . 

Notre photo représente le 
corps principal de l'usine 
nouvelle en construction. 

Aux contreforts des Karkono-
sze, en Basse-Silésie, l'hiver a 
fait son apparition les pre-
miers jours de novembre. La 
couche de neige à Karpacz 
(moins de 300 m d'altitude) 
a atteint 25 cm. Dans le parc 
de cette station de villégiature 
les enfants étaient heureux... 

Les champignons ont fait cet-
te année pardonner leur re-
tard par leur quantité. Dans 
certaines clairières connues 
des ramasseurs, on coupait les 
lactaires délicieux littérale-
ment à la faux. Et on a ex-
porté d'importantes quantités 
de cèpes, bolets, chanterelles, 
russules et morilles. Sur notre 
photo — une cargaison de 
champignons pour la Suède 

IVOUVELLES ECLAIR IVOVYELLES ECLAIR 
.jk. Fin octobre, le cargo 

„Huta Zgoda" a chargé à 
Gdynia pour le Nigeria, la 
millionième tonne de ci-
ment exportée cette année 
par la Pologne. C'est le „St 
Anthony" libanais qui a 
commencé le deuxième 
million en embarquant 
9.000 tonnes de ciment pour 
l'Espagne. 

^ Les nouveaux câbles 
téléphoniques, en cours 
d'installation entre Varso-
vie, Łódź et Poznan sont 
les premiers qui en Pologne 
permettront 1920 conver-
sations interurbaines si-
multanées. 

Plus de quatre mil -
lions d'arbres fruitiers se-
ront plantés cet automne et 
au printemps prochain dans 
les vergers polonais qui en 
comptent déjà environ 100 
millions. 

CONTROLE 
TECHNIQUE 
A U XV-ème siècle 

L a pet i te vi l le de Cho jn i ce , 
dans la v o ï v o d i e de Bydgoszcz , 
fu t autre fo is un centre text i le 
important . Depuis la moi t i é du 
X V - è m e s ièc le jusqu 'au p r e -
m i e r partage de la Po l ogne , 
d e nombreuses entreprises a r -
tisanales f abr iqua ient o u a p -
prêtaient d u d r a p de très b o n -
ne qualité . Des teintureries lui 
donnaient les cou leurs a lors à 
la m o d e : noire, b l e u - m a r i n e et 
rouge . C h o j n i c e fournissaient 
en drap les bourgeo is de 
Gdańsk , Cracov ie , Varsov ie . 
Mais l ' expédi t ion était p r é c é -
dée p a r un sévère.. . contrô le 
technique e x e r c é p a r un des 
anciens de la corporat i on des 
drap iers assisté d ' u n édi le 
qual i f ié . Un tampon cert i f ia i t 
les p ièces sans dé faut . L e m u -
sée rég iona l possède dans ses 
col lect ions des p ièces d e d r a p 
tamponnées , t émoignages de la 
consc ience pro fess ionne l l e des 
artisans de jadis . 

A. A Zgorzelec, centre 
industriel en expansion à 
la frontière polono-alle-
mande (sur la Neisse), 
l'Université Polytechnique 
de Wrocław a créé une f i -
liale. La plupart des futurs 
ingénieurs mineurs, méca-
niciens et électriciens sont 
des ouvriers spécialisés et 

techniciens du combinat de 
lignite de Turoszów. 

.A. Les cheminots du 
noeud ferroviaire de Sę-
dziszów dans la voïvodie 
de Rzeszów disposeront 
d'une Maison de la Cuire, 
avec cinéma, salle de thé-
âtre .bibliothèque, salles de 
lecture, club et café-bar. 

V 

Słupsk, avec ses quelques 50.000 habitants est un centre in-
dustriel actif. Usines métallurgiques et mécaniques, fabrique 
de machines agricoles, entreprises de matériel de construc-
tion,y sont en plein essor. Des nouveaux quartiers s'élèvent et, 
à côté des immeubles récemment bâtis les géodètes délimitent 
l'emplacement de nouvelles fondations. La proximité de la 
'Baltique (le port de Koszalin est à peine à 15 kilomètres) fait 
de Stupsk une étape touristique importante pendant l'été 

„Trójmiasto", ce que l'on pourrait traduire par „tri-ville", 
ainsi appelle-t-on couramment l'ensemble urbain Gdansk, 
Gdynia et Sopot. Et en effet ces trois villes du littoral de la 
Baltique sont en passe d'en devenir une seule, avec quelque 
500 mille habitants. Sur la colline de Redlowo à Gdynia, une 
nouvelle cité coopérative s'élève. Les marins, pêcheurs, dockers, 
ouvriers des chantiers navals obtiendront loi 2500 logements 

30 = lOO 
La coker ie „ V i c t o r i a " à 

W a ł b r z y c h s 'est enr ichie d 'une 
nouvel le batterie de 36 c h a m -
bres d e coké fac t i on qu i p r o -
duira chaque j o u r 2.300 tonnes 
de coke s idérurgique. Grâce à 
l 'automatisat ion de la p lupart 
des processus, cette nouve l le 
installation ne sera desservie 
q u e par 30 ouvr iers , tandis 
que les d e u x batteries p r é c é -
dentes e n ex igent 100 chacune . 
Les résidus d e la coké fac t i on 
permet t ront d ' a u g m e n t e r de 
moi t ié la produc t i on d e l 'usine 
ch imique fa isant part ie d u 
m ê m e combinat . 



Gdg os iągniemy 50 lat życia 

ŻYLAKI GROŹNE 
SZCZEGÓLNIE DLA KOBIET 

W PRZOD i w tył, po ulicach 
i w domu dź-wdgają po-
słusznie nogi ciężar na-
szego ciała, posłuszne woli 
człowieka wiodą go po 
różnych drogach przez ca-

łe życie. Gdy już minie jednak kilka 
dziesiątków lat, zgrubiałe jak postron-
ki żyły i często bardzo dortkllwy t)61 
dają znać o przemęczeniu nóg, o tym, 
że EKJWstają dokuczliwe żylaki. 

Nazrwą żylaków oifcreśla się bardzo 
częste schorzenie, polegające na roz-
szerzeniu i krętym przebiegu żył. Ta 
przykra dolegliwość występuje naj-
częściej w starszynr, wieku. W Anglii 
choruje na żylaki ponad 5 min 
ludzi, a w Szwecji niezdolność do 
pracy z powodu owrzodzeń żylako-
wych jest znacznie większa niż np. z 
powodu gruźlicy kości i stawów. Na 
tego typu schorzenia nóg częściej cier-
pią kobiety, co wiąże się łjezpośred-
nio z przebytymi ciążami i porodami. 
Żylaki można również u znacznej 
liczby chorych uważać za -ohorot^ za-
wodową. Pojawiają się one najczęś-
ciej Ul praoowtników, których zawód 
związany jest z ciągłym staniem lub 
chodzeniem, a więc u kelnerów, fry-
zjerów, eksi>edieinteik sklepowych, kon-
duktorów i motorniczych tramwajów, 
a także u lekarzy, zwłaszcza chirur-
gów, którzy większą część dnia sitoją 
przy stole operacyjnym. Żylaki po-
jawiają się również często, i to już w 
stosunkowo młodym wieku, u ludzi z 
wrodzoną słabością tkanki łącznej, o 
czym świadczy obecność płaskiej sto-
py, przepukliny itp. 

W zależności od stanu i stopnia za-
awansowania żylaków leczy się je 
w pierwszym okresie zachowawczo, 
przy większych zmianach żył poprzez 
specjalne wstrzykiwania, a gdy te za-
wiodą — przy pomocy zabiegów opera-
cyjnych. W momencie, gdy schorzenie 
przechodzi już w . stan owrzodzenia, 
wskazane jest przede wszystkim le-
czenie operacyjne. 

§ PRAWNIK 
ĘMięg § € a ś n i € M 

Zapobieganie żylakom i leczenie ich 
w stosumkowo wczesnym okresie po-
lega na stosowaniu w miarę możności 
spokoju i odpoczynku połączonego z 
częstym leżeniem, przy czym nogi po-
winny być uniesione ku górze. Chorzy 
powinni unikać długiego chodzenia, a 
zwłaszcza stania. 

Ważinym momentem w zapobieganiu 
chorobie jest przede wszystkim usu-^ . _ . „ 
nięcie ogrąg łych podwiązek ( o b e c n i e ł w i z n ę n a r z e c z s i o s t r y a m e O z r z e -

Pan T a d e u s z W O Ż N I A K 
C I o c h e t t e - D o u a i ( N o r d ) 

W jaki sposób należy załatwić 
akt zrzeczenia się na rzecz sio-
stry należnej mi w Polsce czę-
ści spadku? Czy wystarczy udać 
się w tej sprawie do Konsulatu? 

W d a n e j s p r a w i e c h o d z i o d a r o -

sporadycznie już noszonych przez ko-
biety i mężczyzn, ze względu na coraz 
częściej stosowane tkaniny elastyczne), 
które hamują normalne krążenie krwi 
w kończynach i powiększają jeszcze 
rozszerzenie żył. ' 

Dobre wsnnlki w powstrzymywaniu' 
choroby daje rówmież nosizenie spe- ' 
cjalnych pończoch elastycznych lub' 
bandażowanie nóg bandażem elastycz-' 
nym (bandaż zwyfkły nie powinien być 
stosowany, bo przynosi więcej szkody 
niż korzyści, nie podtrzymuje żyły, 
a utrudnia krążenie krwi). Bandaż 
elastyczny zakładamy w ten sposób, 
że zawijanie rozpoczynamy od stopy, 
idąc spiralnie ku górze, aż do kolana, 
uważając, aby ucisk był wszędzie jed-
nakowy. Bandażowanie nogi tylko w 
okolicy żylaka jest szkodliwe, gdyż 
zwiększa zastój krwi w miejscu poło-
żonym poniżej opatrunku. 

Tego typu leczenie zachowawcze 
wsfcazane jest u osób w podeszłym 
wieku, u chorych z wadami serca, w 
przypadku chorób nerek, niedokrwis-
tości czy chorobach gruczołów dokrew-
nych. U ludzi silnych fizycznie stosuje 
się najczęściej wstrzykiwanie do żył 
specjalnych substancji prowadzących 
do zarośnięcia żyły, lub leczenie ope-
racyjne. 

Szczególnie starannie należy leczyć 
wszelkie powikłania żylaków, np. o-
wrzodzenia, ponieważ mogą one stać 
się źródłem zakażenia, a więc niet>ez-
pieczeństwa dla całego organizmu. 

c z e n i e s i ę s p a d k u . S p a d k o b i e r c y , 
k t ó r y o d r z u c i ! s p a d e k , p o d o b n i e j a k 
s p a d k o b i e r c y n i e ż y j ą c e g o , n i e b i e -
r z e s i ę p o d u w a g ę p r z y p o d z i a l e 
s p a d k u . W k o n s e k w e n c j i s p a d e k 
j e s t d z i e l o n y m i ę d z y p o z o s t a ł y c h 
s p a d k o b i e r c ó w . P o n a d t o o ś w i a d -
c z e n i e o p r z y j ę c i u l u b o d r z u c e n i u 
s p a d k u m o ż e b y ć z ł o ż o n e t y l k o 
w c i ą g u s z e ś c i u m i e s i ę c y o d c h w i l i 
k i e d y s p a d k o b i e r c a d o w i e d z i a ł s i ę 
0 t y t u l e p o w o ł a n i a g o d o s p a d k u . 

T a k w i ę c m o ż e P a n j e d y n i e d o -
k o n a ć d a r o w i z n y c z ę ś c i s p a d k u , j a -
ka n a P a n a p r z y p a d a , n a r z e c z s i o -
s t ry z a m i e s z k a ł e j w P o l s c e . N a l e ż y 
t o p r z e p r o w a d z i ć a k t e m n o t a r i a l -
n y m p r z e d n o t a r i u s z e m f r a n c u -
s k i m , a j e g o p o d p i s z a l e g a l i z o w a ć 

1 w e w ł a ś c i w y m K o n s u l a c i e P R L w e 
, F r a n c j i . 

I R a d z i m y j e d n a k z a m i a s t a k t u 
I d a r o w i z n y w y s ł a ć d o P o l s k i p e ł n o -
' m o c n i c t w o n o t a r i a l n e z a l e g a l i z o -
I w a n e w K o n s u l a c i e . W y z n a c z o n e j 
I w t y m a k c i e o s o b i e u d z i e l i P a n 
I p e ł n o m o c n i c t w a d o u z n a n i a p a ń -
' s k i c h p r a w d o s p a d k u , j e g o p r z y -
! j ę c i a i d a r o w a n i a p r z y p a d a j ą c e j 

% P a n u c z ę ś c i s w o j e j s i o s t r z e . 

P o z w o l i t o n a z n a c z o n e m u p e ł -
n o m o c n i k o w i n a p o d p i s a n i e aktu 
d a r o w i z n y p r z e d n o t a r i u s z e m w 
P o l s c e o r a z p r z e p i s a n i e n a r z e c z 
o b d a r o w a n e j p r a w w ł a s n o ś c i d a -
n e j n i e r u c h o m o ś c i w k s i ę g a c h w i e -
c z y s t y c h . 

Pani L e o k a d i a K R O L 
S e d a n 

W lecie tego roku w drodze 
do Polski niemiecki urzędnik 
celny NRD odebrał mi za po-
kwitowaniem sumę zł 500. Cży 
mogę odebrać te pieniądze? — 
Poza tym mamy zamiar z mę-
żem wrócić na stałe do Polski. 
Czy otrzymam tam całą eme-
ryturę. taką jaką pobieram we 
Francji, w przeliczeniu na złote? 

P o n i e w a ż j e c h a ł a P a n i t r a n z y -
t e m p r z e z N R D , w y d a j e s i ę , ż e c e l -
n i k n i e m i a ł p r a w a o d e b r a ć P a n i 
p o l s k i c h p i e n i ę d z y . P r z y p o m i n a m y 
n a t o m i a s t , ż e p r z e p i s y p o l s k i e p o z -
w a l a j ą p r z y w o z i ć d o k r a j u p o l s k i e 
p i e n i ą d z e d o w y s o k o ś c i 5 0 0 z ł o -
t y c h , j e d y n i e j e ś l i z o s t a ł y w y w i e -
z i o n e z P o l s k i p o d c z a s p o p r z e d n i e j 
w i z y t y i p o d r ó ż n y p o s i a d a z a -
ś w i a d c z e n i e o i ch w y w o z i e . N a -
t o m i a s t n i e w o l n o p r z y w o z i ć d o 
P o l s k i z ł o t y c h z a k u p i o n y c h p o z a 
g r a n i c a m i K r a j u . N a t o m i a s t w d r o -
d z e p o w r o t n e j d o F r a n c j i n i e m i e c -
ka p l a c ó w k a c e l n a p o w i n n a b y ł a 
z w r ó c i ć o w ą s u m ę . R a d z i m y z w r ó -
c i ć s i ę l i s t o w n i e w te j s p r a w i e d o 
u r z ę d u c e l n e g o N R D — „ Z o l l a m t 
— B e r l i n , D D R " , p o d a j ą c n u m e r 
p o k w i t o w a n i a i d o k ł a d n y o p i s 
s p r a w y . 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Znam tę kobietę -przeszło czter-y la-
ta. Wiem, że prowadziła się, jak to się 
mówi, „lekko". Obecnie już z tym ży-
ciem zerwała i stała się porządną 
dziewczyną. Ja obserwowałem jej za-
chowanie, a nawet często rozmawia-
łem z nią na temat jej prowadzenia 
się. Słuchała mnie i w końcu doszła do 
wniosku, że mam rację. Ostatnio od-
byliśmy poważną rozmowę. Zapropo-
nowała mi małżeństwo. Natomiast ja 
mam małe „ale". Wierzę, że mnie ko-
cha, ale boję się, co będzie po ślubie, 
czy ona znowu nie zacznie prowadzić 
się niemoralnie. Zastanawiam się, czy 
wiązać się z kobietą, która cieszyła się' 
złą opinią. Czy mogę jej zaufać, że 
nigdy nie wróci do dawnego stylu ży-
cia. Że będzie dobrą, uczciwą żoną 
i matką. Nie umiem sam podjąć tej 
decyzji i dlatego proszę panią o radę. 

NIEZDECYDOWANY 

S Z A N O W N Y PANIE! 

Nie napisał pan ani słowa na temat 
swoich uczuć w stosunku do tej kobie-
ty. Nie wiem, czy ją pan naprawdę ko-
cha. A to jest najważniejsze. Bo jeśli 
łączy was wzajemne uczucie, to można 
ufnie patrzeć we wspólną przyszłość. 
Poza tym nie wiem, skąd pochodzą pa-
na informacje o tzw. złym prowadze-
niu się tej dziewczyny. Jeżeli pocho-
dzą z plotek, nie przejmowałabym się 
na pana miejscu. Jeśli wie pan, że 
w jej życiu był -jakiś mężczyzna, to 
także trudno stąd wysnuwać wniosek, 
iż jest to kobieta „lekkich obyczajów". 

Takie kobiety bardzo często, gdy po-
kochają mężczyznę, stają się idealnymi 
i wiernymi żonami, dobrymi matkami. 
Trudno mi więc, nie znając dokładnie 
faktów, ani co najważniejsze, waszych 
uczuć, udzielić panu wyczerpującej od-
powiedzi. Jedno tylko jest pewne. Je-
śli poślubi pan tę kobietę, musi pan 
zapomnieć o wszystkim, co pan wie-
dział o jej przeszłości. Nie wolno przy-
pominać jej, ani wypominać tego, co 
kiedyś robiła, i z kim żyła. Jeśli nie 
może pan wykreślić z pamięci tych 
„informacji", lepiej się nie żenić, bo 
zatruje pan sobie i jej życie. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Piszę do pani, gdyż liczę, że pani mi 
pomoże. Jestem młody. Studiuję, nau-
ka do tej pory szła mi niezłe. Ostatnio 
jednak wszystko się zmieniło, gdyż za-
kochałem się. Zaczęło się od tego, że 
pewna dziewczyna, znając mnie tyłko 
z widzenia, dowiedziała się mego adre-
su i napisała do mnie list. Poznaliśmy 
się. Wszystko wskazywało, że jest we 
mnie zakochana. Jednak, gdy ja ją 
także bardzo pokochałem, a ona się 
0 tym przekonała, całkowicie się zmie-
niła. Ogłąda się za innymi chłopcami 
1 zdradza mnie. Nie wiem dlaczego 
zmieniła swój stosunek do mnie. Praw-
dopodobnie znudziła się jej moja mi-
łość. Ogląda się za ładniejszymi chłop-
cami, bo ja jestem brzydki, a w do-
datku łysy, i z tego powodu cierpię na 
kompłeks niższości. Jestem teraz bar-
dzo nieszczęśliwy, nie mogę się uczyć, 
nie mogę sypiać. 

NIESZCZĘSI.IWY 

DROGI PANIE! 

Ta dziewczyna z pana po prostu za-
kpiła, a pan to wziął na serio. Może 
założyła się z koleżankami, że pana 
zdobędzie. Może ma taki zwyczaj, że 
zaczyna flirt z chłopcem, a gdy chło-
piec da się złapać i zakocha się, od-
chodzi dumna z siebie i ze swego zwy-
cięstwa. Ale tak będzie do czasu. Póki 
sama się nie zakocha bez wzajemności, 
lub póki jakiś mądry chłopiec nie da 
jej szkoły. Zwykle się tak kończy. 

— i < osne-1 , vsînV B 1 

C o d o p o w r o t u n a s t a ł e d o P o l -
sk i , k o n w e n c j a p o l s k o - f r a n c u s k a 

_ o u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z n y c h 
Niech wiĘC pan tego zawodu m i ł o s n e - • „ r ^ e ^ i d u j e , ¿e p r a c o w n i k , k t ó r y 
go nie kładzie na karb swo ie i łysiny. • , r̂  • i • j. 
Zapewniam pana, że to nie ma nic do w r a c a d o K^raju, o t r z y m u j e r e n t ę 
rzeczy. Niech pan wykreś l i z pamięci f r a n c u s k ą z e w s z e l k i m i d o d a t k a m i 
tę dziewczynę, niech jej pan nie d a j e | w n o w y m m i e j s c u z a m i e s z k a n i a . 

T e s i | w y m i a n a o d b y w a s i ę p o k u r s i e t u -
szczęśliwsza i bardziej z siebie z a d o - r y s t y c z n y m , 2 4 z ł z a d o l a r a ( o k . 
wolona. Niewykluczone, że gdy prze- 4 8 0 z ł z a 100 N F ) . W s p r a w i e r e -
stanie pan na nią zwracać uwagę,» p a t r i a c j i n a l e ż y ZWrÓciĆ s i ę d o 
znów zacznie się „przymilać". W t e d y | ̂ „ „ „ „ . - L t , , pPT Par^/^ii pwpn 
powinien pan ją wypróbować. N i e l ^ ^ ^ ^ 
okazywać swoich uczuć, zachować r e - " t u a l n i e JUZ p o p r z y j e z d z i e dO P o l -
zerwę. Taka nauczka dobrze jej zrobi, ski Z g ł o s i ć s i ę Z o d p o w i e d n i m i d o -
Proszę się zabrać do nauki. Nie b ę - k u m e n t a m i d o B i u r a R e n t Z a g r a -
dzie ta, to będzie inna" - ,ak " l ó w i l p^^^ M i n i s t e r s t w i e P r a -

A N N A | c y w W a r s z a w i e , u l . C h o p i n a 1. 
stara polska piosenka. 

C i e m n e l u b ¡ a s ne , P I J C I E P I W O 

N a j l e p s z e g o g a t u n k u p i w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

i p o s i a d a j ą c e s t e m p e l w y s o k i e j j a k o ś c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 4 9 , Boulevard d e la Liberté - LILLE tél. 5 7 - 3 4 - 3 4 



Między nami 
kobietami 

— Ile tu trzeba mieć, 
żeby się dostać do filmu? 

Okulary 
do makijażu 

K o b i e t y -noszące okulary nie 
będą mia ły k ł o p o t ó w przy 
m a l o w a n i u się. P e w i e n p a -
ryslci o p t y k lansuje o k u l a r y 
o r u c h o m y c h szkłach, p o -
z w a l a j ą c y c h . r ob i ć m a k i j a ż 
bez z d e j m o w a n i a o k u l a r ó w . 

M a i s o n J A N K A 
ISS. rue de Pari«. LUle (Nord). 

Tel. B3.S4.26. C.C.P. LUle 2229.30 
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P O P E L I N Y • T E R G A L • N Y L O N • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
N « życzenie odwiedzam klientelę. 

Coś dla, g o s p o d y o 
Z n ó w okna zamknięte 

przed c h ł o d e m i mieszkanie 
nie zawsze dostatecznie w y -
wietrzone . Zresztą nie w s z y -
stkie n i e p r z y j e m n e zapachy 
dadzą się w y w i e t r z y ć , np.. w 
w i l g o t n y m , z a g r z y b i o n y m d o -
mu. Toteż w a r t o u ż y ć czasem 
o d w a n i a c z a : na m e t a l o w e j 
szufe l ce do śmieci p o ł o ż y ć 
parę rozżarzonych w ę g i e l k ó w 
i na nich 2—3 listki l aurowe . 
G d y brak w ę g l a — zapal ić 
l istki zapałką. D y m z nich 
świetnie odwania . 

Biały, puszysty sweter trze-
ba i można często czyścić w 
domu: ułożyć sweter na stołe, 
najłepiej na czystej ceracie, 
posypać go obficie mąką kar-
toflaną, wcierać mąkę w swe-
ter idealnie czystymi rękami, 
wytrzepać go, sprawdzić, czy 
już czysty. Jeśli nie — pow-
tarzać zabieg do skutku, na 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
auai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

końcu trzepać sweter długo i 
starannie. Czyszczenie szczot-
ką niszczy delikatny puch 
wełny. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
S I E D E M D Z I K I C H K A C Z E K I JEDEN K A C Z O R , takie 
p i ękne s t a d k o zadom-owiło się u pani A d e l i K a s z y ń s k i e j 
z Przemyś la , k tóra h o d u j e j e z p o w o d z e n i e m ' o d w i o s n y 
ub ieg łego roku . 
L U K S U S O W E M E B L E , D Y W A N Y , O B R A Z Y I M U Z Y K A 
oczekują n o w o ż e ń c ó w w n o w y m lokalu łódzkiego Urzędu 
Stanu C y w i l n e g o , d a w n y m f a b r y k a n c k i m pa łacyku przy 
P i o t r k o w s k i e j . A toasty będz ie się wzinosić w u r z ą d z o n y m 
na m i e j s c u e l e g a n c k i m cocta i l -barze . 
L I L L A W E N E D A , R O S A W E N E D A , B A L L A D Y N A , A L I -
N A , E L E N A I , L A U R A — to imiona bohaterek S ł o w a c k i e -
go, a le też naziwy nadane s ta tkom , ,białej f l o t y " — s p a c e -
r o w y m j e d n o s t k o m turysityczinym ze Szczecina. 
Ł O D Z K I E „ P O S I A D A C Z K I " M Ę Ż O W za w y s o k i c h , za n i s -
k i ch , za g r u b y c h czy za c h u d y c h , s ł o w e m „n ie i typowych" 
nie będą m u s i a ł y z n i m i za d ługo w ę d r o w a ć w p o s z u k l w a -
niui p a s u j ą c e g o ubrania czy obuwia . O t w a r t o b o w i e m d w a 
si>ecjalne s k l e p y — w k t ó r y c h ( p o w i e d z m y to na ucho ) są 
też dz ia ły dla „ n i e t y p o w y c h " kiobieit. 
P O Ń C Z O C H Y B E Z S Z W O W S Ą B A R D Z O P O S Z U K I W A -
NE. S p r o w a d z a s ię w i ę c do Polstoi spec ja lne m a s z y n y z H o -
landi i i Włoch . A l e trze j p a n o w i e z „Fen iksa " , łódzkie j 
f a b r y k i , dobrzy w i d o c z n i e m ę ż o w i e , w p a d l i na p o m y s ł 
p rzeróbk i s tarych maszyn . 100 takich przerob ionych m a -
szyn zamiast g r u b y c h skarpet , p r o d u k o w a ć będzie rocznie 
pół m i l i o n a „ k r y s z t a ł k ó w " bez s z w ó w . 

Ulubienica publiczności teatralnej Warszawy, sędziwa aktorka 
Mieczysława Ćwiklińska występuje w roli Pani Parnelie w 
komedii Moliera „Świętoszek", przygotowanej przez Teatr 
Polski w Warszawie w reżyserii Czesława Wołłejki, który 
jednocześnie gra rolę męską (Tartuffe). Warto przy tej okazji 
przypomnieć, że Mieczysława Ćwiklińska ma już za sobą 63 
lata pracy scenicznej i setki ról teatralnych i fihnowych. 
Dodajmy też, że znakomita aktorka przekroczyła już 80 lat 

Godzina 
no parasolce 
Pocóż nosić zegarek na ręku, 
skoro można odczytać godzi-
nę na... parasolce, lansowanej 
przez fabrykanta ze Sztut-
gartu w Niemczech zachod-
nich. Jedyny kłopot, że ko-
rzystać z tego mogą tylko in-
ni, szczególnie mieszkańcy 1 
piętra, zaś delikwentka musi 
czekać aż przestanie padać 

m o r s k i c h , a w sob ie j e g o dziką duszę. Toteż j e g o m ę c z e ń s t w o m i ł o s n e 
w i d z ę z proroczą jasnośc ią . Szekspir w y w ł ó c z y z c z ł o w i e k a z r o z p a -
c z o n ą duszę j a k kreta z n o r y i p o k a z u j e w s z y s t k i e j e j drgaw^ki. W i d a ć 
w s z y s t k o — o d s ł o d y c z y m i ł o s n e j , k tóra jest n i emal j a w n ą , aż do 
tego , co p ierzcha i k r y j e się przed w s z e l k i m w z r o k i e m . N i e k t ó r e j e g o 
s ł o w a ma ją siłę b ł y s k a w i c y czy siłę zg łodn ia łego lwa , k t ó r y w y p a d ł 
s k o k a m i ze ska lne j p ieczary i u j rza ł w oddal i sarnę, c o ucieka.. .« 

* 

» P o ł o ż y ł a m list P a n a w ś r ó d o g r o m n y c h j a k ca ły stół r a c h u n k o -
w y c h s c h e m a t ó w , p r z y k r y ł a m go jeszcze w i ę k s z y m a r k u s z e m cedu ł 
p rzychodu . Z w i e r z c h u p o ł o ż y ł a m czysty arkusik . M i a ł a m pisać... P o d -
n i o s ł a m oczy z myślą radosną , że m o g ę pisać do Pana . Czy P a n 
uwierzy , czy P a n uwierzy , c o się w ó w c z a s stało? Oto d w a dzikie 
g o ł ę b i e ukazały się w czys tym k w a d r a c i e okna . Lec ia ły j eden o b o k 
d r u g i e g o nad W a r s z a w ą , c h y ż o szy ły w powie t rzu , pod chmurami . 
R u c h ich skrzyde ł l e d w i e m o ż n a b y ł o o k i e m p o c h w y c i ć . Z a c z ę ł a m 
ś ledzić o czami , co się też stanie. Ś ledz i łam tak d ługo , d ługo , d o p ó k i 
m i nie znikły w błękic ie . Widz i Pan... C z y ż t o jest z w y c z a j n e z j a -
w i s k o ? Nie t rzeba m i pisać s m u t n y c h rzeczy, k t ó r y c h nie r o z u m i e m , 
n i e . trzeba m a r t w i ć s ł o w a m i „ g d y b y m m ó g ł w y t ł u m a c z y ć , co to 
znaczy. . . "« 

» 

»„Bon vieux marin, franc capitain de haut bord, • vous dormiez 
la nuit, vous — et, le jour, vous vous battiez! Vous n'étiez pas un 
Paria intelligent comme l'est devenu votre pauvre enfant..." 

S ł o w a p r z y p o m i n a j ą c e na jwcześn ie j s ze dz iec iństwo , wstępną p i e r w -
szą klasę. W notatn iku m o j e j matki , w ks iążeczce o p r a w i o n e j w z i e -
loną skórką ze z ł o c o n y m i brzegami , b y ł y te s ł o w a A l f r e d a de V igny . 
Z a c h w y c a ł y mo ją w y o b r a ź n i ę dz iec ięcą , z a c h w y c a ł y bardz ie j b e z -
graniczn ie niż wszys tko , co m i ę p o r y w a ł o późnie j . P i e r w s z e przeczuc ie 
i p rzedpo ję c i e sztuki... Przez ileż to lat leżały w e m n i e te s łowa. 

W dz iec iństwie u p a j a ł e m się n imi nie w i e d z ą c dobrze , co znaczą, 
d e k l a m o w a ł e m je , m a r s z c z ą c c zo ł o j a k c z ł o w i e k doros ły , jak straszny 
dla m n i e i ta jemniczy Chatterton. M ó w i ł e m j e sobie g łośno d la tego , 
ż e b y s łyszeć szelest i h a r m o n i ę s z u m n o l o t n y c h w y r a z ó w . A dziś oto 
przysz ły z n ó w do m n i e — i b łyszczą j a k świę to jańsk i r o b a c z e k w m r o -
k u m o j e j nocy. . . A c h , i leż p r a w d y zawiera ją te s ł o w a ! T o m ó j r odz inny 
d o m , lato na wsi , g ó ry , s taw, rzeka, c u d o w n a m o j a matka.. .« 

»Jedna z na j radośn ie j s zych chwi l m o j e g o życ ia b y ł a ta, k i edy 
w y c z y t a ł a m w l iście Pana , że w e m n i e n i e m a zdrady . Tak , nie ma. 
M ó j list n igdy P a n u nie przynies ie nic z łego. W i e m to na p e w n o , 
że n igdy nie w n i o s ę do życ ia Pana żadnego rozdżwięku , n igdy nie 
s t w o r z ę sytuac j i bo lesne j , w k t ó r e j trzeba b y coś k łaść na szalę 

my.. . Z s t ą p i m y ze s t romego w z g ó r z a — ramię przy ramien iu — w c i e -
mną ale ję . S topy T w e idą po p iasku, p r a c o w i c i e z d z i o b a n y m przez 
deszcz. Wszys tk i e s ł owa , k t ó re do m n i e m ó w i s z , zapisane są w ' m o i m 
sercu. P o w i e m Ci, w co ja j edyn ie wierzę , czego s ię j e d y n i e bo ją , 
c zego zupe łn ie n i e w i e m , c o b ę d ę czyni ł na t y m świec ie . Wsz ys t ko 
Ci o d d a m , p o w i e r z ę Ci na j ta jn ie j s zy sekret, b o w oczach T w y c h nie 
m a s z zdrady.. .« 

* 

» N a dz iwnie przezroczys tym, s z a f i r o w y m n i e b i e zapalają sią j edna 
po drug ie j g w i a z d y — latarenki m o j e j tęsknoty . P o d n o s z ę k u n im 
o c z y z myślą pogodną i szczęśl iwą. T o samo n iebo jest nade mną 
i nad Nim. Nie p łaczc ie nade mną c i che gwiazdy-s ios trzyczki . . . C z y ż 
nie m a m , j a k i w y , daru W s z e c h o b e c n o ś c i ? « 

» P r z e k o n a ł e m się w c iągu tych n iewie lu d n i szczęś l iwych , że m i ł o ś ć 
jest tworzen iem, że jest abso lutnie nową emanac ją , że jest doskonałą 
syntezą wszys tk iego , którą duch z zewnęt rznego świata w y ł a m u j e i na 
s w o j e w y ł ą c z n e d o b r o obraca . K i e d y Pan i w y c h o d z i z o b r ę b u tych 
ścian, k i e d y Pan i nie m a w t y m domu!. . . Na próżno mówić . . . C z y m ż e 
jest świat bez Pan i ! Świat bez Pan i ! A j e ś l iby k iedyś zginęła dla 
m n i e ta m i ł o ś ć ? A j e ś l iby chciała o d e j ś ć i nie w r ó c i ć ? ( B o c z ł owiek 
p o w i n i e n w s z y s t k o wiedzieć. . . ) 

W m y ś l a m się i w w i a d u j ę w taki stan, k i e d y Cieb ie nie ma. Nie ! 
T e g o nie m o ż n a p o m y ś l e ć ! T e g o serce nie m o ż e uczuć . T a m już nie 
m a uczuć i nie m a myś l i . T a m już jest t y lko lęk. Ja się nie l ę k a m 
niczego , p o g a r d z a m śmiercią — ty lko l ę k a m sią, że m o ż e zaprzestać 
istnieć T w o j a mi łość . T o jest kres. T a m b y ł o b y już ty lko przeczenie 
bezzasadne , rozkład ducha na cząstki i p ierwiastki , b y ł o b y samo ty lko 
b a d a n i e z i m n e i r oz t rząsa jące a b e z planu, bez m e t o d y i n ie w i a d o m o 
d la j a k i e g o celu. T a m b y ł o b y czekanie w i e c z n e bez nadziei , zas łu -
c h i w a n i e się w szmery , w szelesty... T a m b y ł o b y ty lko b ic ie serca 
p ę d z ą c e w b r e w w o l i i w i e d z y rozumu. B ą d ź p o z d r o w i o n a ! « 

»Przysz ły do m n i e kwia ty , b y o p o w i e d z i e ć w o n n e fantaz je s w y c h 
p ła tków. Układa ją sią w p r z e d z i w n e g a m y i z n iedos łysza lnym sze -
l e s tem przep ływa ją w g a m y inne, b y uksz ta ł tować jeszcze w y ż s z y 
obraz p ięknośc i . R ó ż e czerwone , pe łne t r ó j c e b a r w - j a ś n i e ń : róż ż ó ł -
tych , l e d w i e r u m i a n y c h i pąsowych . . . Z b y t p łoniec ie , o róże, zbyt 
jesteśc ie k r u c h e i n ieoporne , a n iezniszczalne jesteśc ie w pięknie bez 
granic ! Jaśnienia, Jasnośc i , Jasnotki , Pąsy , Szkar łaty ! P o ł o ż ę was, róże 
m o j e na b i a ł y m w e z g ł o w i u chorego , w którego oczach pal i się g o -
rączka , w k t ó r y m targa się serce, a z r ozdar tych p łuc k r e w sączy się, 
s ą c z y długą strugą... W i ę d n i j c i e , róże m o j e , gdyż zbyt p iękne jesteśc ie ! 
Jes teśc i e jak pieśń w y s o k a , n iewyśp iewana . . . Czy nie na t y m po lega 
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Jan Twardowski -pozostawiwszy żoną z synkiem na wsi wrócił do Krakowa z zamiarem rozpoczę-
cia przerwanych, studiów. Zamiast nauki jednak, podjął próhy znalezienia recepty na emałię, bar-
dzo potrzebną teściowi. Spotkanie z Szatanem „w diabelskiej pieczarze" zachwiało jego silną wiarę. 
Nie znajdując wytłumaczenia w księgach, szuka ukojenia w modlitwie. Przyjazd do Krakowa kró-
lowej Barbary przyjął jako znak dany mu przez Najświętszą Pannę o rychłym zwycięstwie do-
bra nad złem. Widok królowej utwierdził go w przekonaniu, że ona to właśnie jawiła mu się 
w snach jako Orędowniczka. Spotkanie z orszakiem królewskim spowodowało, że pełen otuchy na 
przyszłość, wrócił Twardowski do przerwanej nauki i dawnego trybu życia. 

W chwilą p o t e m wychodz i l i razem, jak 
dawnie j , z b r a m y d o m u na ulicę. P r z o d e m 
szedł T w a r d o w s k i , ogo lony , starannie u b r a -
ny, z p i ó r e m soko l im przy berec ie , ze z w i t -
k i e m papieru w ręku i p i ó rk iem u pasa. Z a 
nim M a c i e k niósł zwracane Bibl iotece księgi. 
Spotykal i po drodze t ł u m y żaków, lecz nie 
wita ły one ich j a k niegdyś weso łymi , k o -
leżeńskimi okrzykami . P r z e r w a znaczna w 
studiach, zmienione po łożenie T w a r d o w s k i e -
go, j e g o dz iwne zachowanie się ostatnimi 
czasy, o c z y m szeroko gadano w kołach aka-
demickich , odstrychnięc ie się od z a b a w 
i dyskusy j , roz luźni ły w ięź łączącą go d a w -
nie j z ko legami . Zresztą skład ich ostatniego 
lata zmieniał się bardzo szybko. N i e p e w n y 
stan w e w n ą t r z k r a j u z p o w o d u walk i króla 
ze szlachtą i magnatami , pogłoski o chyleniu 
się jego k u re f o rmac j i w o b e c opornego sta-
nowiska większośc i b i s k u p ó w przec iw j ego 
ma łżeńs twu z Barbarą, wzros t ta jnych i j a w -
nych w y z n a w c ó w Lutra , o b a w a o mają tk i 
koście lne i prebendy , które b y ł y g łówną p o d -
stawą d o c h o d ó w Akademi i K r a k o w s k i e j — 
wszys tko to w s t r z y m y w a ł o r o z w ó j s ławnego 
n iedawno jeszcze Uniwersytetu . Co l l eg ium 
m o c n o katol ickie , ale wc iąż jeszcze to leran-
cy jne , zwalczane z j e d n e j ^trony przez p r o -
testantów, zagrożone z drug ie j przez k o n -
kurency jne , w o j o w n i c z e ucze lnie zakonne, 
już p o w s t a j ą c e w p r o w i n c j o n a l n y c h m i a s -
tach, n iepewne , c z y m wszys tko się skończy , 
bało się wsze lk i ch zmian, wsze lk i ch nowinek . 

STEFAN Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H U ł 

co fa ło nawet te ustępstwa, czyn ione n o w e -
m u d u c h o w i h u m a n i z m u i badań p r z y r o d n i -
czych , jakie n iedawno wnos i ł y ty le o ż y w i e -
nia i b lasku w życ ie uczelni . A k a d e m i a 
przyc ichła , zasklepiła się w d r o b n y c h r e f o r -
mach , m a j ą c y c h g ł ó w n i e na celu ukrócen ie 
rozmai tych w y b r y k ó w , , s cho larów" , k tórych 
skład szybko się zmieniał i pogarszał . Z n i -
kała z j e j szeregów zamożna m ł ó d ź sz lachec -
ka i mieszczańska i wy jeżdża ła coraz l i cznie j 
za granicę , żądna poznania n o w i n e k i n a -
bycia po loru . 

Ro i ło się od młodz i eży po lsk ie j w N i e m -
czech, w Szwajcar i i , w Bazylei , w Genewie , 
w Wittembergi i . . . Stamtąd część wraca ła za -
rażona n o w y m i pog lądami , część śpieszyła 
dale j do Paryża albo u tar tym szlakiem do 
W ł o c h , gdzie wrza ło na jbu jn ie j sze życ ie 
u m y s ł o w e i po l i tyczne . W ś r ó d s tudentów 
krakowsk i ch przeważała biedota, z k tóre j 
n a w e t s k r o m n e czesne żakowskie t rudno b y -
ło wyc i snąć . C u d z o z i e m c ó w by ł o coraz 
mnie j . Dia lektyka Arystote lesa , k tóre j u p o r -
c z y w i e trzymała się n iepewna swego bytu , 
os łabiona z e w n ę t r z n y m i w a l k a m i Akademia , 
już nie przyciągała nikogo. Matematyka 
i astronomia n iewie le posunę ły się naprzód 
o d c zasów W o j c i e c h a z B r u d z e w a . 

S łynęła j eno w da lszym c iągu astrologia, 
alchemia. K r a k o w s k i e a lmanachy i „ iud i c ia " 
rozchodz i ły się po ca ł jon świec ie i w s z y s c y 
c iekawi nauk t a j e m n y c h spieszyli j eszcze 
choć na krótko do K r a k o w a , g d y ż p o b y t tam 
nadawał szczegó lny blask i w a l o r ich p r a k -
tykom. L e c z by ł to e l ement zmienny , ma ło 
p o w a ż n y , b u r z l i w y — k u r s ó w nie kończy ł , 
e g z a m i n ó w nie składał, p r z e p ł y w a ł n i b y w o -

da przez ś luzy Uniwersytetu , pwdmjrwając 
n i e s f o rnym z a c h o w a n i e m się i bez tego o s ła -
błą pKJwagę pro fesorsk iego Col leg ium. M a -
gistrowie, rzecz prosta, trzymali się z daleka 
od te j , ,ho łoty" , często rozpustne j i p i jane j , 
zawsze g o t o w e j do b ó j e k i ekscesów. P r z e -
dział m i ę d z y nauczyc ie lami i uczniami 
zwiększał się z dnia na dzień, na c z y m c i e r -
pieli g ł ó w n i e u b o d z y żacy , pozbawien i d a w -
nej serdeczne j op ieki i k ierownictwa. . . S t a -
r y c h s tudentów, lata całe s tud iu jących 
i w c h o d z ą c y c h zawczasu w skład ciała a k a -
demickiego , by ł o coraz m n i e j ! 

Toteż T w a r d o w s k i , p r z e p y c h a j ą c się przez 
t łum ż a k ó w do starej s w e j auli, ma ło s p o t y -
kał z n a j o m y c h twarzy , a m n i e j jeszcze s ł y -
szał pozdrowień . Wszys tko w y d a ł o m u się 
jakieś inne, bardz ie j szare, uboższe i m n i e j -
sze niż dawnie j . To , co wyk łada ł magis ter 
Latosz, po przeżyc iach T w a r d o w s k i e g o i p o 
r o z m o w i e j ego z w i e l b i o n y m niegdyś u c z o -
n y m , nie robi ło już na n im wrażenia , n u -
dziło g o ; nie wierzy ł , iż tą drogą m o ż e o s i ą -
gnąć — prawdę . 

Z a p e w n e nie ty lko on j eden tak myśla ł , 
gdyż sala nie była tak pełna, j ak niegdyś . 
Opuśc i ł w i ę c w y k ł a d i k i e ru jąc się do B i -
blioteki zatrzymał się na c h w i l k ę na p o -
d w ó r z u , rozg ląda jąc się po mi łych , tak d o -
brze znanych m u kątach. Niel iczni żakowie 
kręci l i się tu i tam p o d podc ieniami , gdz ie 
c zuwal i wąsac i bedle , a w górze na galer iach 
przechadzal i się bakałarze i młodz i m a g i s t r o -
wie w o l n i od w y k ł a d ó w i radzili pó łg ł o sem 
0 jakichś w a ż n y c h sprawach . Długie , ks ięże 
ich szaty i poważne , przyc iszone g łosy k o ś -
cielne sprawi ły wrażenie . T w a r d o w s k i n i e -
mi le się otrząsł ; od nie jakiego czasu czu ł 
d z i w n y wstręt do wszystk iego , co p r z y p o m i -
nało m u księży. 

— Nie oni wróc i l i m i spokój ! . . . — p o -
myśla ł z goryczą . 

W t e m dobieg ł go g ł u c h y g w a r od s t r o n y 
sali t e o l o g ó w i spostrzegł Janeczkę , k t ó r y 
c z e r w o n y i p o d n i e c o n y w y n u r z y ł się nag le 
z c i żby s t ł o czonych u p o d w o i i s ł u c h a j ą c y c h 
z w y c i ą g n i ę t y m i szy jami żaków. 

— Co się stało? — spytał , zbl iża jąc się 
1 p>odając rękę przy jac i e l owi . 

Dalszy ciąg nastąpi 

wasz czar, na c z y m po lega u r o k pieśni , że nie m a w w a s smutku 
rzeczy p o z n a n y c h i d o k o ń c z o n y c h , że w w a s z y c h ogn iach p ł on ie 
życie?. . . O w i e c z n i e n i e d o ś p i e w a n a , w iosenna pieśni, o pragnien iu 
przekwi tu , dope łn ien ia i k o ń c a ! O płatki różane , u k r y w a j ą c e przyszłą 
swą b a r w n o ś ć pod szarymi łuskami pąka ! K o c h a m was , róże moje . . . 

U w i ą d ł y róże na piersi zmęczone j , o d p o c z y w a j ą c e j w p o ś w i a c i e 
księżyca, w ś r ó d bie l i tkanin, w w ą s k i m , w y s o k i m p o k o j u . D z i w n i e 
coś w e m n i e rozkwit ło . . . Oplątu ją m i ę p o w o j o w o d z i w n e drob iazg i , 
nad k t ó r y m i ty lko ś m i e c h e m pob łażania w y b u c h n ą ć m o ż n a . U p r a -
w i a m d r o b i a z g o w y , dz iec inny kult pamiątek , k tóre d a w n i e j l e k c e w a -
ży łam. W z b i e r a w e m n i e hucznie i radośnie m o c życia . C z y P a n 
zauważył , że ub ieram się zawsze c z a r n o i b ia ło a l b o szaro? T o b y ł o 
j e d n o z d a w n y c h p r z y z w y c z a j e ń . (Mniszka) . Teraz — czasami — c h c ę 
gorąco , ż e b y m i ę o w i o n ę ł y radość , r ó ż o w o ś ć b łękit , lazur... To , że 
w ogó le m o g ł a m w z r o k od wiecznośc i o d w r ó c i ć i u j rzeć chaos i h a r -
m o n i ę życ ia , p r z e j m u j e m i ę r o z k o s z n y m zdumieniem. . . P r o s z ę pisać 
s w o j e l isty z p o z o s t a w i e n i e m na ś r o d k u marg inesu (tak jak ten l ist 
jest pisany) . Każę w s z y s t k i e l isty o p r a w i ć w ks iążkę ( — naj c u d n i e j -
szą na świec i e —).« 

* 
» O c z e k u j ę na list m o j e g o a d w o k a t a z w i a d o m o ś c i ą o przyspieszeniu 

sprawy. M a m m o c n e pode j rzen ie , że m ó j a d w o k a t jest to n i k c z e m n i k 
os tatn iego kal ibru, ale za to n a j g o r s z e g o gatunku. W dziedzinie b a -
dania s p r a w r o z w o d o w y c h stałem się tak przeb ieg łym, że nieraz 
prześc igam nawet m e g o adwokata . M ó z g m o ż n a w y t r e s o w a ć d a l e k o 
bardz ie j s z y b k o niż kon ia w y ś c i g o w e g o . A l e nie o tym b ę d ę pisał... 
P o w i e m Pan i o rezultac ie w ó w c z a s , g d y się to nareszc ie r o z w i ą ż e , 
g d y to pęknie . 

Teraz czekam. M o j e o b e c n e życ ie jest o c z e k i w a n i e m . C h w i l a o b e c n a 
nie istnie je wca le . Istnie je t y l k o przyszłość . Czekam, czekam, czekam.. . 
Dni, godz iny , minuty. . . Z a m y k a m się pod n i o b e c n o ś ć Pan i w tsrm 
s a m o t n y m p o k o j u i, ż e b y nie t łuc s ię na p o d o b i e ń s t w o b e z m y ś l n e g o 
wahadła , c zy tam Szekspira. O b d a r t y t om znalaz łem na dnie kosza , 
który tu w W a r s z a w i e b y ł na p r z e c h o w a n i u u j e d n e g o ze z n a j o m y c h . 
Nie m i a ł e m tej książki w ręku b l i sko os iem lat. P a m i ę t a m s w o j e 
d ługie nad n im studia przed w y j a z d e m za granicę . 

B y ł o to na p i ą t y m piętrze, k i edy w s k u t e k r o z m a i t y c h oko l i c znośc i 
(a szczegó ln ie j w s k u t e k l ekceważen ia życia) , po cztery d n i nie m i a ł e m 
w ustach nawet k a w a ł k a chleba ani szklanki herbaty , k i e d y b y ł e m 
obdarty , opuszczony , samotny , zdziczały jak zb łąkany pies, k i edy 
zdradzi ł m i ę pewien „ n i e o m y l n y " przy jac ie l . M i a ł e m pustą, nie z a -
miataną izbę, ł óżko b e z poduszki , k o ł d r ę w zastawie . P i sa ł em k o m e n -
tarze od Szekspira na fu t ryn ie o k n a (w braku stołu tudzież stoika) , 
a trament w y r a b i a ł e m sam z m a t e r i a ł ó w c h e m i c z n y c h p r z y n i e s i o n y c h 

z l abora tor ium. Spa łem w ś r ó d kośc i szkieletu, g d y ż „ j a k o b y " z d a -
w a ł e m b y ł w ó w c z a s z anatomi i . N ie m i a ł e m l a m p y ani świecy , n i k t 
m i n ie us ług iwał , n ikt m i ę nie o d w i e d z a ł i nikt n ie istniał dla m n i e 
na świec ie . M i a ł e m z g ł odu coś w r o d z a j u gorączk i . 

W t e d y to każdą wo lną c h w i l ę p o ś w i ę c a ł e m Szeksp i rowi . Z a d r o -
g o w s k a z życ ia s łużyła m i histor ia l i teratury angie lsk ie j s tarego Taine 'a -
B y ł y to czasy , o d z i w o ! — n a j w i ę k s z e g o zbl iżenia się do siebie, d o 
cz ł owieka i d o sztuki. S a m o t n e dnie z o c z y m a w l e p i o n y m i w s y m b o l e , 
pogarda zewnętrznośc i życ ia , o s t rowidzen ie istoty rzeczy c z ł o w i e c z y c h , 
d o t y k a n i e ta j e m n i c ducha, św ię tego świę tych istnienia, nag imi i g łami 
n e r w ó w . Śmiech , śmiecł i p o m y ś l e ć , że n i e j ednokro tn ie z a n i e d b y w a -
ł e m w s z y s t k o , n a w e t l a b o r a t o r i u m chemiczne , n a w e t m o ż n o ś ć w y s t a -
rania się o 14 groszy na k u p n o w i a d o m e g o b o c h e n k a chleba, dla t e j 
p r z y c z y n y , ażeby nag im, o t w a r t y m na oścież m ó z g i e m p o j m o w a ć 
( co za w y r a z ! ) d w i e t raged ie w H a m l e c i e a l b o c ieszyć się w y c o f a n ą 
na o s o b n o ś ć potęgą Lira , a l b o wszczep iać się w ó w świat b a j e k 
o r odz i e ludzk im, p l o tek o dz ie jach c z ł o w i e k a o s i a d ł e g o na z iemi , 
ażeby z drwiną na s p i e c z o n y c h ustach przechadzać się w ś r ó d o w e g o 
t łumu, rozdzierać , k i e d y w o l a , t a j e m n i c ę życ ia i zag lądać w e w n ę t r z a 
trumien. 

W t e d y także k o c h a ł e m s i ę ( co za w y r a z ! ) w m o j e j p ó ź n i e j -
szej żonie. Nadszedł czas, k i e d y rzuc i ł em t o w s z y s t k o dla ścisłej nauki 
0 c z ł owieku . Teraz, w c iągu tych dni tak bardzo p o d o b n y c h d o 
tam ty ch dni z „ p i e r w s z e g o k u r s u " — z n o w u Szekspir . Oczy padają 
na wiersze i n ie mogą się od nich odeprzeć . M o j e w ie r sze ! 

J a k i m ż e się to stało s p o s o b e m , że ó w poeta sprzed ty lu lat, ż y j ą c y 
1 z m a r ł y za z i emiami i za m o r z a m i — przeczuł m ó j dz is ie jszy dz ień 
i m o j ą w e w n ę t r z n ą m ę c z a r n i ę ? 

Gdy raz tę różą zerwę — już jej życia 
Wrócić nie zdołam; musi, musi zwiędnąć. 
Nieciiże się jeszcze jej wonią nacieszę, 
Póięi jest na pniu... 

C h o d z ę po izbie i ś p i e w a m sob ie s a m e m u te s łowa. M e l o d i e n a w i -
ja ją się na usta w c i ą ż n o w e . Nieraz tak d z i w a c z n i e silne, że drżę 
k i e d y lecą przez m o j e w a r g i , ż eby przepaść w nicośc i . G d y b y m m ó g ł 
w y t ł u m a c z y ć , co t o znaczy , g d y b y m m ó g ł w y j a w i ć , c o m ó w i d o m n i e 
ten M a u r ! N i e m o g ę w y j a w i ć . . . 

„ G d y raz tę różę z e r w ę — j u ż j e j życ ia w r ó c i ć nie z d o ł a m " . 
Jes tem c z ł o w i e k i e m s i lnym. L u d z i e silni c ierpią na js trasz l iwie j , g d y ż 
nikt nie w ie , nikt n ie z g a d u j e , j ak ie w i ch s p o k o j u zachodzą p o s t a n o -
wien ia . O w M a u r b y ł s i lnym c z ł o w i e k i e m . C h w i l a m i zda j e mi się 
ze m a m w ręce j e g o szpadę, że m a m j e g o c iało schłostane od w i c h r ó w 



Dla uniknięcia 
straty czasu 

K a ż c i e r e g n l o w a é 
a u t o m a t > ' < ' z n i « 
w a s z « ' r a c h u n k i 

za gaz i elektryczność 
p r z e z b a n k 

RESTAURACJA 
FRANCUSKO POLSKA 

Specjalności polskie 
Lokal ottuarty codziennie 

z ujyjątkiem środy 
KUCHNIA FRANCUSKA I POLSKA 
CAFE JEAN: 

64, rue François Miron — P A R Y Ż IV 

C R É D I T 
DU N O R D 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde — ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszlsalnycli 
według różnych stylów 

M E B L E - K U C H N I E F O R M I C A -
S A L O N Y - S Y P I A L N I E - M A T E R A C E -

C O S Y - T A P C Z A N Y - F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróblci 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R I A Ł Ó W 

Roboty przyjęte rano 
— ukończone wieczorem 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET G - i e l e . P l a c e d e l a Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X (No rd ) 

7 D N I ILUSTROWANY TYGODNIK 
w P O L S C E '^'-A POLONII NA CAŁYM ŚWIECIE 

Pismo zamieszcza w lekkie j f o rmie na jc iekawsze w i a d o m o -
ści z całe j Polski i z o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h o b u A m e r y k , A u -
stralii, A f r y k i i wszys tk i ch k r a j ó w europe j sk i ch 

,,7 Dni w P o l s c e " jest u lub ionym p i s m e m zagranicznej P o -
lonii, T y g o d n i k ten czytają P o l a c y w 52 kra jach świata. 

A D R E S R E D A K C J I : Warszawa ul. Koszykowa 6a 
Prenumeratę przyjmują: Librairie Etrangère Hachette, 25 rue des Cévennes. Paris 
X V , oraz Messageries du Livre, 116, rue du Bac, Paris V I I lub Exprlmruch, W a r -
szawa, ul. Wilcza 46 

P O L A C Y 

Z B E L G U i LVKSEJUBIJROA 
BIURO , , €OŁIS P E K A O " 

przgjmuje zlecenia to ramach pomocy Rodzinom 
IV Polsce. 
bez i adnych opłat celnych n a : 

1 ) d o a ł a w « a r t y k u ł ó w ( w g c e n n i k a ) 
2 ) w y p ł a t « w g o t ó w c e ( ł . z w . s k u p ) , p o k u r a l * 7 2 z ł 

z a SO Fr. B e l g . 

Z w r a c a j c i e się po informacie d o biura 
„ C O L I S P E K A O " J. DIVOIRE-120. roe Beeekmen 

BRUXELLES 1 8 - T è i . 4 4 . 6 1 . 5 4 

Polskie Biuro Praiune 
M. Z O N A N D 
(istTiieje to Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg: Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Métro: Strasbourg-Saint-Denîs 

załatwia szybkę wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
dróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucho-
mości spadkowych w Kraju, podania i skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wszystkich Językach. Porady listowne 

lub osobiste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

NOUVELLE T E C H N I Q U E - I M A G E 
Un relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 

POKAZY I SPRZEDAZ 

Els PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 

Doskonały obraz! 
Telewizory PHILIPS soi dostosowane * 

do odbioru drugiego programu 
N O W O C Z E S N A TECHNIKA O D B I O R U 
NAPRAWY Z A G W A R A N T O W A N E 

Zamówienia przejmują wyłącznie: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 

2S, rue Drouot — PARIS (9-e) 
NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue R«atimuT — PARIS (2-e) Skrytka pocztowa 136-02 Paiia R.P. 
lub 
EXPRIMRUCH - W a m c n r o , uL AAnicza 46, Polska! 

P O L S K I E D Z I E N N I K I T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regularn« i nieregularne z dziedziny: medycyny, 

małemołyki, ekonomii, łechniki itp. 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenn« 

KATALOGI, PHOSPEKTY, EGZEMPLARZE 

OKAZOWE - NA ŻYCZENIE KLIENTA 

WYSYŁA EXPRIMRUCH - BEZPŁATNIE 



Rysunki p. Józefa Wanata — 
malarza, kolekcjonera i gorą-
cego miłośnika swej rodzin-
nej miejscowości — Kalisza 

Ofiarodawca obrazów dla kaliskiego muzeum, pan Józef Wanat 
i jego małżonka, z „Kwiatami", dziełem artysty-małarza Strela 

Z S U C Y - E N - B R I E 
P O J E D Z I E D O P O L S K I 

DAR EMIGRANTA 
DLA KALISKIEGO MUZEUM 

WS R O D W y c ł l o d ż s t w a 
s p o t y k a s ię Ijardzo 
w i e l u R o d a k ó w p o -

c h o d z ą c y c h z Kal isza 1 Z i e m i 
Kal isk ie j . Ż y w e zainitereso-
wainie w y w o ł a ł a w ś r ó d n i ch 
przed p a r o m a laty w i a d o m o ś ć 
o z a w a r c i u „ b l i ź n i a c t w a " p o -
m i ę d z y ich m i a s t e m rodz in -
n y m , Ka l i s zem, a p o g r a n i c z -
n y m m i a s t e c z k i e m d e p a r t a -
mentu Nord iHautmont . W ó w -
czas t o p o w s t a ł nawet pn-o-
je'k)t za łożenia w e Fran c j i 
ko ła d a w n y c h Kal iszan. R r o -
jeiktu dotychczas n ie u r z e -
czywis tn iono , a le f r a n c u s c y 
Kal iszanle dają c iągle d o w o -
d y uczuc ia d la s w o j e g o r o -
d z i n n e g o miasta . Ostatnim z 
n i ch jest h o j n y d a r p. Józe fa 
W a n a t a z S u c y - e n - B r i e (S. et 
O.) : 10 cennych o b r a z ó w dla 
Galeri i Sztuki Wspó ł czesne j 
M u z e u m Kal i sk iego . 

W ś r ó d o f i a r o w a n y c h k a l i s -
k i emu m u z e u m o b r a z ó w z n a j -
dują s ię prace samego o f i a -
r o d a w c y , p. Wanata , o r a z 
Strela, Pakos ta tn iego i n a -
w e t Olgi Boznańskie j . 

UMEBLOWANIE 
ARTYKUŁY SPRZĘTU D O M O W E G O 

MATERIAŁY MEBLOWE 
FIRANKI 

PRZEŚCIERADŁA 
KOCE 

KOŁDRY 
W Ó Z K I DZIECIĘCE 

tylko w firmie 

MAYEUR-DESSAUX 
24-26 i47 — 49, rue Roger Salengro 
Bruay-en-Ariois (P. de C.) — teL 128 

10% RABATU PRZY Z A K U P A C H ZA GOTÓWKĘ — 
5% RABATU PRZY KREDYCIE TRZYMIESIĘCZNYM 
DŁUGIE ;KREDYTY BEZ D O D A T K O W Y C H OPŁAT 

NIEZAPOMNIANY WIECZÓR 
(Od n a s z e a o korespondenta z Belgii) 

4 l istopada, z okaz j i 18 r o c z -
n icy istnienia Z w i ą z k u P a -
tr i o tów P o l s k i c h w O k r ę g u 
Charlero i , Z a r z ą d z o r g a n i z o -
w a ł dla swo i ch c z ł o n k ó w u r o -
czysty w i e c z o r e k towarzyski . 
P r z y b y ł o p o n a d 70 o s ó b z g r o -
na w i e l k i e j rodz iny w i e r n y c h 
có rek i s y n ó w starego K r a j u , 

Pamiętaj, że najmilszym prezentem tak dla dorosłych, jak i dla 
dzieci na Święta Bożego Narodzenia jest książka. 

A R S P 0 L 0 1 V A 
W A R S Z A W A 

Kralcowskie Przedmieście 7 • 
poleca bogaty asortyment książek z różnych dziedzin a przede wszystkim: 

— literaturę piękną — wydawnictwa albumowe 
- książki dla dzieci z najpiękniejszymi 

bajkami, bogato ilustrowane 
książki nabyć można: 
„Foma Fr»iice'' 106 bis, rue de Rennes, Paris Tl-e 
„Du 91on<le Fntier", Bruxelles S, Place Saint Jean 
R ó w n i e a t rakcy jn j rm jak książka u p o m i n k i e m ś w i ą t e c z n y m są p ł y t y 
z nagraniami m u z y k i p o w a ż n e j i r o z r y w k o w e j oraz nagrania n a j p o p u -
larn ie j szych po l sk i ch p iosenek i ko ląd . 
Płyty z polską muzyką nabyć można: 
Pavilon Record and Co., 14 rue Saint-Louis-en-rile Paris I V - è m e 
..Cepelia, Art et Folklore Polonais", 10, Place Rogier, Bruxelles 
Zamówienia na polskie książki i płyty przyjmuje również i wysyła za granicę 

Centrala Handlu Zagranicznego 
A R S P O L O N A 

Warszawa. Krakowskie Przedmieście 7, Polska 
adres telegraf.: Arspolona, Warszawa 

a także K o n s u l Genera lny 
P R L z Bruksel i , p. Stanis ław 
Po łudniak . Z g ł o ś n i k ó w p ł y -
nęły przep iękne l u d o w e p o l -
skie m e l o d i e . 

P r z e w o d n i c z ą c y Z P P p. Jan 
Janiak w g o r ą c y c h , s e r d e c z -
n y c h s ł owach i )owita ł gośc i i 
l icznie zgromadzoną P o l o n i ę z 
g r o d u K a r o l a Wie lk iego , k t ó -
ra reprezentowała Z P P , U c z e -
s tn ików W a l k o W o l n o ś ć i N i e -
pod leg łość , A m a t o r s k i Z e s p ó ł 
P ieśni i Tańca „ P o l o n e z " z 
Gi l ly , K o ł o Rodz ic ie lsk ie , K o -
ło M a t e k - P o l e k im. M. K o -
n o p n i c k i e j i R a d ę N a r o d o w ą , 
k o o r d y n a t o r k ę p r a c p o l o n i j -
nych . P r z y p o m n i a ł o n z e b r a -
n y m w a r u n k i , w j a k i c h Z P P 
zrodzi ł się na ziemi b e l g i j -
skie j , o c h w i l a c h u p a d k ó w i 
w z l o t ó w organizac j i , i ot>ec-
n y m j e j r o z w o j u . M ó w c a 
wspomnia ł , że Po lon ia o k r ę -
gu Char lero i jest d u m n a z o -
s iągniąć Po l sk i dzisie jszej . 
Podkreś l i ł , że rodz i ce p o w i n n i 
d b a ć o to, ażeby o j c z y s t a m o -
w a ich o j c ó w i kul tura p o l -
ska, która tak z a c h w y c a B e l -
g ó w , nie b y ł y ot)ce ich d z i e -
c i om. 

„Nie w o l n o n a m dopuśc i ć za 
żadną cenę — p o w i e d z i a ł p . 
Janiak — a b y dz iec i nasze, d o 
k t ó r y c h w y j d z i e po l on i jna 
szkoła, nie znały j e j " . 

K o n s u l Genera lny P R L p. 
P o ł u d n i a k p o d z i ę k o w a ł z a -
r z ą d o w i i z e b r a n y m za p r z y -
jac ie lskie , serdeczne p r z y j ę -
cie . Młodz iutka uczennica 
szkółki p o l o n i j n e j w Gil ly , 
Genia Pas tu łówna , w r ę c z a j ą c 
bukiet b i a ł o - c z e r w o n y c h g o ź -
d z i k ó w powiedz ia ła K o n s u l o -
w i : „ T e k w i a t y — to d a r dla 
Oiebie , p ł y n ą c y ze szczerych 
serc wszys tk i ch o b e c n y c h na 
t y m w i e c z o r k u " . 

P o t r a d y c y j n e j lampKie w i -
na zebrani gośc ie obe j r ze l i 
n a d z w y c z a j w e s o ł y f i l m p o l -
skie j p r o d u k c j i „ T y s i ą c t a l a -
r ó w " . T o w a r z y s k i e r o z m o w y 
przec iągnę ły s ię do późna.. 
0puszc2:ając gośc inne p r o g i 
świet l i cy i>olonijnej w G i l -
ly — Po lon ia uniosła w s e r -
cach głęboką m i ł o ś ć i w i e l k i e 
przywiązan ie do da lek iego 
K r a j u oraz w s p o m n i e n i e 
p i ęknego wieczoru . 

Uczestnik 

Wielki Jesienny bal 
W Gilły w sali Maison du 

Peuple odbył się wielki bal 
jesienny, który poprzedził 
film produkcji polskiej „Ty-
siąc talarów". Organizatorem 
tego spotkania Polonii i na-
szych belgijskich przyjaciół 
było Zjednoczone Ugrupowa-
nie Polonijne Okręgu Char-
leroi. 

Poranek f i l m o w y 
UJ Paryżu i 

Z n a n e j u ż ze s w e j a k y w -
nośc i k o ł o f i l m o w e S t o w a -
i zyszen ia „ F r a n c e — P o l o g -
n e " zorganizowało w P a r y ż u 
w niedzie lę 11 l istopada w 
sali k ina „Stud io 43" p o r a -
n e k f i l m o w y z bardzo c i e -
k a w y m p r o g r a m e m . W y ś w i e -
t lane by ły d w a znane po lskie 
f i l m y : „ Ś w i a d e c t w o u r o d z e -
n i a " Stanis ława Różewi cza 
o r a z „ C e l u l o z a " (część I) J e -
rzego K a w a l e r o w i c z a . O b a 
f i l m y zaprezent owano w w e r -
s j i o ryg ina lne j . 



X x y c î a m n i f c h k o l o n i i 
„ L A V O I X D U NORD" 

O T O W A R Z Y S T W I E „ECHO" 
HAILLICOURT. Dz iennik 

„ L a V o i x du l i o r d " w notatce 
p o ś w i ę c o n e j 40- lec iu z a ł o ż e -
n ia t o w a r z y s t w a m u z y c z n e g o 
, ,Ecł io" w Hai l l i court w 
p ó ł n o c n e j Franc j i s twierdz i ł 
m. in., że „Ec ł i o " jest n i e -
w ą t p l i w i e n a j a k t y w n i e j s z y m 
p o l s k i m t o w a r z y s t w e m m u -
z y c z n y m w e Franc j i i „b i e rze 
Udział regularnie w e w s z y s t -
k i c h reg iona lnych imprezach" . 

W dniu święta w m i e j s c o -
w e j „Sa l l e des Fêtes " w y s t ą -
pił - zespół „ E c h a " . K o n c e r t 
Ł)ardzo się p o d o b a ł z g r o m a -
d z o n e j publ i cznośc i , a s z c z e -
gó ln ie w y s t ę p s o l o w y p. Z . 
K r u k o w s k i e g o , k tórego g łos 
znają rad ios łuchacze f r a n c u -
sk iego radia. Bra ły r ó w n i e ż 
udz ia ł w k o n c e r c i e oko l i czne 
zespo ły muzyczne . 

Odznaki za dwadz ieśc ia lat 
c z ł onkos twa o r a z zasługi na 
po lu m u z y c z n y m otrzymal i : 
pp . Marian i Stefan Kaunuc-
cy, Mieczysław Konradowski, 
£dmund Kolenda, Julien Poi-
Bot, Adam Stefaiiskl, Wincen-
ty Maćkowiak, Marian War-
deńskl, Czesław Ludwiczak, 
Józef Gałązka, Antoni Prałat, 
Szambelan, Wincenty Wiatr, 
Zygmunt Urbański, Czesław 
Woźniak, Franciszek Szym-
czak. 

Srebrny medal: p. Włady-
sław Strzelczyk z Escaudain. 

B r ą z o w e m e d a l e : pp. Fran-
ciszka Strzelczyk, Władysław 
Kubelec, Jan Łakomy — 
wszyscy z Escaudain, Józef 
Sówka z Hćrin, Michał Du-
dziak z Raismes. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Ostatnio 
o d b y ł o się tu zebranie c z ł o n -
k ó w m i e j s c o w e g o zrzeszenia 
o g r o d n i k ó w zagłębia w ę g l o -
w e g o . O b r a d o m p r z e w o d n i - ' 
czyi prezes, p. G. Honoré. / ' 

W imieniu zarządu p. Boya-? 
val p rzeds tawi ł z e b r a n y m Ł 

s p r a w o z d a n i e z dz ia ła lnośc i 
zrzeszenia. 

Następnie zabra ł g łos p. 
Chavatte, k t ó r y podkreś l i ł 
znaczenie k o n k u r s ó w w y g l ą -
d u o g r ó d k ó w dla upiększenia 
miasta. 

Na zakończen ie o d c z y t a n o 
listę laureatów k o n k u r s ó w o 
tytuł na j lepszego ogrodnika . 
W ś r ó d nich znalazł się p. 
Piotr K o r y c z a n z Divion. O -
trzymał o n pierwszą nagrodę 
za w y s t a w i o n e o k a z y o w o -
c ó w , j arzyn i k w i a t ó w p o d -
czas w y s t a w y ro ln i cze j w 
Houdain . 

NOWE KADRY SŁUŻBY ZDROWIA 
DOUAI. Z okaz j i z a k o ń c z e -

nia kursu pie lęgniarek o d b y -
ła się w mieśc ie uroczystość 
pożegnalna , na którą p r z y b y -
ło c iało pedagog i czne oraz 
przedstawic ie le m i e j s c o w e j 
s łużby zdrowia . 

Dyrektor departamenta lny i 
l oka lny s e k c j i nauczania 
C z e r w o n e g o K r z y ż a doktor 
Jacques Bar złożył a b s o l w e n -
t o m serdeczne gratulac je . 

Podczas ses j i letnie j w 
c z e r w c u egzamin zdały p o -
myś ln ie m. in. panny H. Lip-
ka i A. Maślanka, a w e w r z e -
śniu panny Krystyna Biskup 
i Krystyna Buska. 

AUCHEL. Na zebraniu 
zrzeszenia r a t o w n i k ó w prezes 
odczyta ł l istę l aurea tów e g -
zaminu r a t o w n i c t w a F r a n c u s -
k iego C z e r w o n e g o Krzyża . 
W ś r ó d n ich znalazł s ię p. An -
drzej Maciejszak. 

BETHUNE. Egzamin p o -
m o c n i k a sanitariusza F r a n -
c-uskiego C z e r w o n e g o K r z y ż a 
zdal i tu ostatnio m. in. p a n -
n y : Rutkowska, Żarska i Sta-
nisławska, pani Szymczak 
o r a z pp. Skórzec i NiecieUca. 
Pani Monika Sołyga u z y s k a -
ła d y p l o m ratownika . 

ŚWIĘTO SOKOŁÓW 
M A R L E S - LES - MINES. 

M i e j s c o w a Organizac ja S o k o -
ł ó w uroczyśc ie obchodz i ła 
42 roczn icę s w e g o istnienia. 

Z te j okaz j i o d b y ł y s ię w 
sali Lisa p o k a z y g imnastyczne 
o r a z w y s t ę p y artystyczne. 
Brały udział r ó w n i e ż o k o -
l iczne zespoły s p o r t o w e i a r -
tystyczne, z A b s c o n , Ost r i -
court , Barl in, N o e u x - l e s - M i -
nes, Hersin, Carvin . 

Podczas święta podkreś l ono 
zasługi ż y j ą c y c h jeszcze za ło -
życiel i towarzy.stwa: pp. O l e j -
niczaka, Ka laska ły i D r z y m a -
ły. 

Na zakończenie imprezy j u -
ry og łos i ł o tabelę k l a s y f i k a -
cy jną z e s p o ł ó w b io rących 
udział w święcie . 

T a ń c e l u d o w e : 1 — zespół 
z A b s c o n , 2 — Barl in , 3 —' 
N o e u x - l e s - M i n e s . 

Balet : spec ja lna nagroda 
dla Ostr icourt . 

Ćwiczen ia z b i o r o w e — o k r ę g 
Nord : 1 — A t e c o n ; o k r ę g 
Lens : 1 — Carvin , 2 — Ostr i -
court ; okręg B r u a y : 1 — B a r -
lin, 2 — N o e u x - l e s - M i n e s , 
3 — Hersin. 

P o n a d t o w r ę c z o n o nagrodę 
specjalną p. W o l s k i e m u z 
Hers in za p o k a z y akrobac j i . 

P u c h a r o f i a r o w a n y przez 
dz iennik „ L a V o i x du N o r d " 
przyznano m ł o d z i e ż y z Barl in 
za w y k o n a n i e t a ń c ó w l u d o -
w y c h . 

Ś w i ę t o zakończy ło się z a -
bawą taneczną, na k t ó r e j 
p r z y g r y w a ł a orkiestra braci 
K a r a s i ó w . 
D g p l o m g 
wjjższych studióuT 

LILLE. D y p l o m ukończenia 
w y ż s z y c h s tud iów zoo log i cz -
n y c h na m i e j s c o w y m u n i w e r -
sytec ie o trzymal i ostatnio 
pp. Józef Łowczyk, René Ko-
czorowski i Franciszek Iwa-
nicki. 

Dopuszczono do egzaminu 
ogó lnych s tudiów l i terackich 
m. in. nas tępu jących s tuden-
t ó w : Józefa Sołtysa, Elżbietę 
Bielińską, Jana-Piótra Bil-
skiego, Irenę Lisiecką, Annę-
-Marię Nowicką, Henryka So-
bowca, Annę-]VIarlę Wojcie-
szak. 

Salon 
przyjaciół sztuki 

HÉNIN-LIÈTARD. W r a z z 
nade j ś c i em jesieni mnożą się 
w różnych o k o l i c a c h Franc j i 
sa lony t w ó r c ó w . Ostatnio w 
Hénin -L iè tard t o w a r z y s t w o 
m i ł o ś n i k ó w sztuki — „Les 
A m i s de B e a u x - A r t s " urzą -
dzi ło w y s t a w ę m i e j s c o w y c h i 
oko l i c znych artystów. 

O b o k dzieł znanego i p o w -
szechnie cen ionego artysty 
Roger Aliquot, publ i czność 
podz iwia ła szereg c i e k a w y c h 
prac pp. Szymona Jankowia-
ka, Jana Budzina, Beniamina 
Nowaka i innych. 

ODZNACZENIA 
Z A OGRÓDKI 

VALENCIENNES. T o w a r z y -
s t w o o g r o d n i k ó w — „ S o c i é t é 
d 'Hor t i cu l ture et des Jardins 
p o p u l a i r e s " należy do n a j -
l iaanie jszych o rgan izac j i tego 
typu w e Franc j i . Zrzesza p o -
n a d 800 tys i ę cy c z i onkow. 
O d d z i a ł w Valenc iennes t w o -
rzy j e d n o z j e g o c z y n n i e j -
szych o g n i w . 

N i e d a w n o c z ł o n k o w i e t ego 
oddz ia łu zebral i się w celu 
o m ó w i e n i a d o t y c h c z a s o w e j 
dziaialności . Z e b r a n i u p r z e -
w o d n i c z y ł dyrektor M i n i s t e r -
s twa R o l n i c t w a oraz prezes 
t owarzys twa p. M i c h e l Lau-
ras. 

Prezes m i e j s c o w e g o t o w a -
rzystwa, d e p u t o w a n y m e r 
Valenc iennes , przedstawi ł z e -
b r a n y m bilans dz ia ła lnośc i 
o rganizac j i , w s p o m n i a ł o s u k -
ces ie k o n k u r s o w zorgan izo -
w a n y c h j e j s taraniem o r a z 
Ich wrpływ na w y g l ą d z e w -
nętrzny miasta . t o d k r e ś l i ł 
także k o n i e c z n o ś ć da lszego 
r o z w o j u p o d o b n y c h i n i c j a t y w 
o r a z ce l owość zwięlcszenia p o -
m o c y dla właśc i c ie l i o g r ó d -
k ó w , s t a n o w i ą c y c h p o w a ż n y 
Wkład życ ia g o s p o d a r c z e g o 
o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h , t a -
k ich j a k Valenc iennes . 

Następnie p. Lauras w r ę -
czy ł odznaczenia za o s i ą g -
nięte w y n i k i w poszczegó l -
n y c h k o n k u r s a c h o r a z zsl 
c z y n n y udział w życ iu t o w a -
rzystwa. 

„ M é d a i l l e d e v e r m e i l " 
o t rzymal i m . in. pp. Jan Na-
pierała z La Sentinelle, A n -
toni Andrzejczak z Quiévre-
chain. 

mm 
Panie Redaktorze i 

Od lat w przemówieniach, 
pismach, kazaniach wygła-
szanych i pisanych przez Po-
laków żyjących we Francji 
dla Polaków czy też Francu-
zów pochodzenia polskiego 
powtarzają się słowa „emigra-
cja", „emigracyjny", „wy-
chodźstwo", ba, czasem ktoś 
sentymentalnie nastrojony za-
wrzaśnie nawet: „My — tu-
łacze!" Wniosek z tego taki, 
że wszystko, co we Francji 
połskie — to emigracyjne. A 
skoro tak, należy przestrze-
gać czystości ideału emigra-
cyjnego, który dla jednych 
polega na uznawaniu jednego 
z „rządów emigracyjnych"; 
dla innych na przebieraniu 
się za tułaczy, wreszcie lu-
dzie, którzy zaklinają się, iż 
zawsze pozostaną „prawdzi-
wymi" Polakami, a więc ni-
gdy nie zgodzą się na przy-
jęcie obywatelstwa francu-
skiego, nigdy nie pozwolą na 
to, żeby córka wyszła za mąż 
za Francuza. 

O tych właśnie ludziach, o 
ogromnej większości starych 
i starszych Rodaków — 
chciałbym pisać. Dwiema 
pierwszymi grupami: zwolen-
nikami „rządu" czy „rządów" 

U W A G A I U W A G A ! 
SWÓJ DO SWEGO, 

Wsypy, poszwy białe wyszywane i kolorowe, damasy 
oraz wszelka bielizna pościelowa! 
Towary gwarantowane 
pierwszy gatunek z importu! 
Odpowiadam osobiście na każdy list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, zwracajcie się 

z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue de Lens — LILLE (Nord) 

Towar wysyłam na całą Francję 
płatny przy odbiorze 
Informacje i próbki na żądanie. 

emigracyjnych i zawodowymi 
„tułaczami" nie będę się zaj-
mował. Stanowią oni grupę 
nieliczną i, jak sam zdołałem 
się przekonać — rzadko do 
nich trafia argumentacja ro-
zumowa. 

— Ale dlaczego — pyta-
cie — emigracja nie miałaby 
istnieć w rzeczywistości? A 
my wszyscy, czymże jesteś-
my? Czym są polskie stowa-
rzyszenia i organizacje kultu-
ralne i inne? A imprezy pol-
skie? A szkółki polskie? 

Otóż my. Drodzy moi, jeste-
śmy Polonią f rancuską . A 
emigracja? — Emigracja już 
nie istnieje, z pojęcia „emi-
gracja" wyparowała wszelka 
treść. Emigracja przestała 
istnieć z chwilą, kiedy odje-
chał do Polski ostatni tran-
sport repatriacyjny. Przesta-
liśmy być emigi antami z 
chwilą, gdy mając dokonać 
wyboru między tymi dwiema 
możliwościami: powrót do 
Polski i pozostanie we Fran-
cji — wybrąliśmy — z róż-
nych przyczyn, a przede 
wszystkim dlatego, że tu się 
zadomowiliśmy i zagospoda-
rowaliśmy — pozostanie we 
Francji. Od chwili, kiedy do-
konaliśmy tego wyboru, prze-
staliśmy być emigrantami, 
staliśmy się Polonią francu-
ską. 

Powie ktoś: — Dobrze, ale 
cóż to zmienia? Byliśmy Po-
lakami żyjącymi we Francji 
i jesteśmy nimi nadal. Tak 
jak zawsze — żywimy w sto-
sunku do Polski jak najbar-
dziej serdeczne uczucia. Ma-
my stowarzyszenia, zespoły, 
coś się dla Polski robi. A czy 
nazywamy się emigracją, czy 
też Polonią — czy to jest w 
ogóle ważne?-

Sądzę, że ważne, a nawet 
bardzo ważne. Bo emigracja 
to jest społeczność żyjąca 
tylko czasowo w obcym kra-
ju, zaś Polonia składa się z 
ludzi, którzy wyjechawszy z 
różnych powodów za grani-
cę — postanowili osiedlić się 

w danym kraju na zawsze. 
Słowa te — „emigracja" ł 
„Polonia" — wyrażają dwie 
różne treści. 

Na emigracji chodzi o 
przetrwanie w obcym klima-
cie. Emigranci polscy byli te-
go świadomi. Na przykład w 
Westfalii. Emigranci polscy 
dopięli celu: ocalili polskość 
własną i zaszczepili polskość 
swoim dzieciom, następnie 
przenieśli się gdzie indziej. 

Ale my nie jesteśmy już 
emigrantami. Jesteśmy Polo-
nią, naszym celem nie jest 
przetrwanie — wszak Fran-
cja jest naszym krajem, bę-
dziemy tu pracować i żyć aż 
do końca naszych dni. Ale — 
wiemy o tym, czujemy to — 
Polska jest także naszym 
krajem. 

Tu zaczynają się nasze 
wewnętrzne spory i kłopoty. 
Uczyć dzieci polskiego czy też 
nie? Naturalizować się czy 
też nie naturalizować się? 
Zezwalać córkom na wycho-
dzenie za mąż za Francuzów 
czy też nie zezwalać? Brać 
czynny udział w społecznym 
życiu francuskim czy też za-
mykać się wyłącznie w kręgu 
polskich, często — co tu dużo 
gadać — rozpadających się 
organizacji i stowarzyszeń? 
Te i inne jeszcze pytania na-
suwają się nam niemal co-
dziennie. 

Jak dotąd, nie umieliśmy 
znaleźć na nie właściwych od-
powiedzi. Spójrzcie na które-
kolwiek ze skupisk górni-
czych, w których żyje pokaź-
na ilość Polaków i Francu-
zów pochodzenia polskiego: 
starzy i starsi ży ją p r a w i e 
jak w getcie: po francusku 
prawie nie mówią, a jeśli mó-
wią, to źle; zapatrzeni są w 
minione i pełne blasku życie 
polskich organizacji; chcieli-
by, aby młodzi wskrzesili to 
czy inne stowarzyszenie, pa-
kują im więc do głowy takie 
czy inne zasady, które ci jed-
nym — jak to się mówi — 
uchem wpuszczają, a drugim 
wypuszczają... Młodych to 
wszystko nic a nic nie inte-
resuje. Ale starsi są uparci: 
apelują, pouczają wciąż na 
nowo. I nadaremnie. 

Starzy i starsi uprawiają 
więc — disons le mot — swe-
go rodzaju „sztukę dla sztu-
ki". Zdolni, utalentowani, 
cierpliwi starzy działacze pol-

scy — a działają w próżni. 
Ich wysiłki, chociaż zrodziły 
je na pewno szlachetne za-
miary, nie pasują do obecnej 
rzeczywistości. 

— Dobrze — powiecie. — 
Ale Pan ciągle tylko kryty-
kuje. Niechże Pan zapropo-
nuje coś nowego! 

Coś nowego? — Otóż mnie. 
Drodzy moi, wydaje się, że 
aby powstało coś nowego, aby 
nastąpiło jakieś odrodzenie 
naszego życia społecznego — 
musimy w sobie wykształcić 
nową świadomość — świado-
mość polonijną. Musimy po-
jąć, że nie jesteśmy emigran-
tami. Musimy stać się całko-
wicie, a więc i psychicznie, 
obywatelami francuskimi po-
chodzenia polskiego. Po dro-
dze może stracimy pewne ele-
menty naszego poczucia pol-
skości, ale całości tego poczu-
cia nie stracimy na pewno 
nigdy. 

Zrobić coś i dla Polski i 
dla irancji możemy jedynie 
poprzez całkowite włączenie 
się w życie społeczności fran-
cuskiej. Niechże to życie nas 
zaabsorbuje! Wraz z nami za-
absorbuje ono naszą polskość, 
nasze umiłowanie Polski... 
Inaczej mówiąc: stając się 
przywiązanymi do Polski 
Francuzami spełnimy dwa 
ambitne zadania: Francji 
przysporzymy obywateli z 
wyrobionymi pojęciami o ob-
cym kraju — o Polsce, zaś 
„staremu krajowi", Polsce — 
przysporzymy wielkich i wier-
nych przyjaciół wśród Fran-
cuzów. 

Przestańmy więc być emi-
grantami. Toć „trzeba z ży-
wymi naprzód iść..." A nowe 
formy życia naszej społeczno-
ści? — Z chwilą, gdy stanie-
my się naprawdę świadomą 
swoich możliwości i dążeń Po-
lonią francuską — zrodzą się 
one same. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 

Nordu 



GDZIE lESTEŚ 
POLSKIE RUGBY? 
RUGBY W Polsce nie 

cieszy się o c z y w i ś -
cie taką fMjpular-. 
nością jak piłka 
nożna, boks, l e k k o -
atletyka lub n a r -

ciarstwo, ale rozwija się p o -
myślnie , choć może nie tak 
szybko, j akby chcieli z w o l e n -
nicy tej dyscypl iny sportu. 

W Kongres ie F I R A , który 
odbył się w e Frankfurc ie nad 
Menem, uczestniczył przedsta-
wiciel Polski p. Radzikowski , 
członek Zarządu Z w i ą z k u 
Rugby, którego w y b r a n o na 
wiceprzewodniczącego komis j i 
technicznej . 

C iekawie wygląda za twier -
dzony turniej F IRA, w k tó -
rym bierze udział mistrz k a ż -
dego kraju . Podzie lono d r u ż y -
n y na trzy grupy : 

Grupa A — Maroko , Hiszpa-
nia, Portugalia 

Grups B — N R F , Holandia , 
Belgia 

Grupa C — Polska, NRD, C z e -
chos łowac ja i e -
wentualnie S z w e -
cja. 

D o następnej e l iminacj i 
wchodzą ty lko zwycięzcy , aby 
zagrać z Włochami i R u m u -
nią. W f inale najlepsza d r u -
żyna grać będzie z Franc ją , 
która jest mistrzem. P i e r w -
sza runda tego wie lk iego tur -
nieju, który byłby właśc iwie 
mistrzostwami Europy, gdyby 
nie udział Maroka, m a być 
rozegrana do czerwca n a d -

chodzącego roku, a f inał — 
prz«d 15 m a j a 1964 r. 

Francja , aby jeszcze b a r -
dz ie j spopularyzować rugby 
w Europie, zot)Owiązała się 
rozegrać ten f i n a ł o w y m e c z 
na terenie przeciwnika. 

Reprezentac ja Polski w e ź -
m i e udział w dorocznym i 

już t r a d y c y j n y m turnie ju o 
Puchar Poko ju , który roze -
grany zostanie w Bukaresz-
cie. W turnie ju tym, p o p i e -
ranym przez F I R A , biorą u -
dział reprezentacje państw 
Demokrac j i L u d o w e j . P a ń -
stwa Europy zachodnie j mają 
zamiar w 1963 r. zorganizo-
w a ć podobny turniej o P u -
char Śródziemnomorski . 

Prezes Francuskiej Fede-
racji Rugby p. Jean Delbert 
został wybrany przewodni-
czącym FIRA. Federacja 
zrzesza 14 naństw a na Kon-
gresie przyjęto Republikę 
Malgaską. 

N A FRONCIE 
PIŁKARSKIEJ L i a i 

KROHIKA POLSKICH SPORTOWCÓW we FRANCJI 
Bramkarz, kłóry budzi 
zaufanie drużyny 

Ocenia jąc szanse j edena-
stki amatorskiej klubu N a n -
cy sprawozdawcy sportowi 
dziennika „Le Lorra in" nie 
omieszkali podkreśl ić w a l o -
r ó w bramkarza M A G I E R Y . 

„Znamy zalety — czytamy 
w artykule — bramkarza 

POLSKIE KLUBY SPORTOWE W BELGII 
PRZED NOWYM SEZONEM ROZGRYWEK 

<Od n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a z Belgi i ) 

NIEJEDNOKROTNIE już 
pisaliśmy o sukcesach 
polskiego klubu siat-

kówki w Liège. Po zwycię-
skich rozgrywkach w ubieg-
łym sezonie w lidze prowin-
cjoinancj, „Syrena" awanso-
wała do III ligi narodowej. 
Sądząc, na podstawie wyrów-
nanego poziomu drużyn, wal-
czących w HI lidze narodo-
wej, droga „Syreny" do U ligi 
nie będzie wcale łatwa . 

„Syrena" weszła w okres 
poważnego rozwoju organiza-
cyjnego. U progu sezonu klub 
dysponuje 2 drużynami męs-
kimi i 1 drużyną kobiecą. Or-
ganizując drużynę kobiecą, 
„Syrena" staje się pionierem 
siatkówki kobiecej na terenie 
Liège. Teraz inne drużyny z 
Liège przystąpiły również do 
zakładania drużyn żeńskich. 

„Syrena" ma już wyrobioną 

pozycję w Federacji belgij-
skich klubów siatkówki. 

Dzięki pomocy działaczy 
„Syreny", z Inicjatywy mło-
dzieży polskiej w Eisden (w 
prowincji Limburgii) zorgani-
zowano drugi polonijny kłub 
siatkówki w Belgii a od po-
czątku września br. klub siat-
kówki „Polonia" w Eisden 
stał się członkiem Federacji I 
uczestniczy w rozgrywkach li-
gi prowincjonalnej. Sympa-
tyczna, pełna zapału młodzież 
z Eisden ma wszelkie dane by 
wzorem „Syreny" odnosić suk-
cesy, stać się propagatorem 
sportu polskiego w społeczeń-
stwie belgijskim. 

K. J. 

Nancy, jednego z najlepszych 
specjalistów. Jego obecność 
dodaje zaufania całej druży-
nie a jego pewność siebie 
jest zadziwiająca. Ałe Magie-
ra jest nie tylko pierwszo-
rzędnym bramkarzem, jest 
także przewodnikiem í to 
cennym. Na boisku dowodzi 
graczami z autorytetem do-
świadczonego piłkarza, cho-
ciaż liczy tylko 24 lata. W 
szatni również... Tu z zimną 
krivią, z taktem i bardzo ja-
sno, daje rady, czyni uwagi 
w sposób stanowczy, ale któ-
ry nie razi nikogo". 

Notatnik 
lekkoatletlet^czn^ 

^ Wśród najlepszych lek-
koatłetów Francji w rzucie 
dyskiem, w ocenie dzien.nika 
„La Vo ix du N o r d " na s iód-
m y m mie jscu znajduje się 
Paleziński (49,40 m). Nato -
miast wśród najlepszych spor -
t o w c ó w pó łnocne j Francj i z 
tej samej dyscypl iny na trze-
cim mie jscu m a m y Nysa 
(45,80 m), na p iątym Błońskie -
go (42,63 m). 

Wiele pochlebnych no-
tatek o Janie Łuczaku spot -
kać można w prasie regional -
nej , a nawet centralnej. W 
rzucie oszczepem, jako kadet, 
zapisał w sezonie 1962 in -
teresujące wyn ik i : zdobył t y -
tuł uniwersyteckiego mistrza 
Franc j i ; na turnieju im. Jean 
Lemaire w Oignies pobił 
rekord Flandrii , należący do 
Nysa, w rzucie dyskiem. 

T y d z i e ń polskiego sportu w t e l e g r a f i c z n y m skrócie 
.A. W ildze bokserskie j n ie -

spodzianka: lider Hutnik (No-
wa Huta) przegrał z ostatnią 

Hokejowa reprezentacja Polski rozegrała dwa mecze z Nie-
miecką Republiką Demokratyczną. Niemcy na ostatnich mi-
strzostwach świata w Szwajcarii zajęli zaszczytne piąte miejsce. 
Remis 3:3 (w Katowicach) i zwycięstwo 2:0 (w Łodzi) należy 
uważać za sukces pniskieen hokc.isi. J^st to fronpra 
kanadyjskiego, Hughesa, który szkoli polską kadrę narodową 

drużyną w tabeli — Stal (Sta-
lowa Wola) 9:11. Ponieważ L e -
gia (Warszawa) wygrała w y -
soko z Błękitnymi (Kielce) 
15:5 — liderem jest Legia. W 
drużynie Kie lc z p o w o d z e -
niem walczył Drogosz (na 295 
walk w swo je j karierze prze -
grał tylko 5). 

^ W l i d z e k o s z y k ó w k i m ę s -
kiej prowadzi Wisła (Kraków) 
przed Śląskiem (Wrocław). 
Rozpoczęły się rozgrywki ligi 
koszykówki kobiet (10 d r u -
żyn). W tabeli na pierwszym 
miejscu jest Olimpia Poznan. 
Rozpoczęły się również r oz -
grywki ligi siatkówki 12 dru -
żyn męskich i żeńskich. P r o -
wadzą Wawel (Kraków) i 
Start (Gdynia). 

J^ W turnieju tenisowym o 
Puchar Kró la Szwec j i Gusta-
wa V Polska po zwycięstwie 
nad Holandią przegrała teraz 
z Danią 0:5. 

^ W meczu podnoszenia 
ciężarów Polska II pokonała 
NRD II 7:0. 

Przedostatnia runda roz -
grywek piłkarskich I ligi przed 
zimową przerwą przyniosła 

AKTUALNA TABELA 

1. Górnik 19: 5 38:16 
2. Zagłębie 19: 5 28:11 
3. Polonia 17: 7 30:20 
4. Legia 14:10 14: 9 
5. Ruch 14:10 21:21 
6. stal 11:13 13:14 
7. Pogoń 11:13 23:25 
8. Arkonia 11:13 17:21 
9. Odra 11:13 12:16 

10. Gwardia 10:14 14:21 
11. Wisla 9:15 16:19 
12. LKS 8:16 14:?4 
13. Lech 7:17 9:18 
14. Lechia 7:17 7:21 

dwie duże niespodzianklt 
mistrz Polski „Po lon ia " B y -
tom przegrała z „ O d r ą " O p o -
le 0:2, a lider tabeli ,.Górnik'* 
Zabrze z „ R u c h e m " C h o r z ó w 
1:2. 

Pozostałe wynik i rundy : 
Lech — Gwardia 0:2, Legia — 
Wisła 2:1, Pogoń — Lechia 
2:0, Stal — Arkonia 2:2, Z a -
głębie — Ł K S 2:1. 

* 

W dalszych rożgrywkach l i -
gi hokeja na lodzie prowadzi 
w tabeli Górnik (Katowice> 
przed Podhalem (Nowy Targ) 
i Legią (Warszawa). 

K / \ C 1 K H n o n W C Y G O Ł Ę B I 
T O W A R Z Y S T W O 

.4. 'AVENIR" 
W ROOST-WARENDIN 

Na zebraniu cz łonków t o w a -
rzystwa prezes omówi ł tego -
roczne wyniki sezonu. Następ-
nie, w czasie dyskusji , zebrani 
postanowili 27 stycznia 1963 r. 
urządzić przy jęc ie połączone z 
zabawą taneczną dla cz łonków 
i ich rodzin. Ponadto u c h w a -
lono zorganizowanie 23 g r u d -
nia br. wystawy hodowlane j , 
na którą przeznaczono nagro -
dy o łącznej wysokośc i 90 n o -
wych f ranków, podzie lone na 
kole jne nagrody wartośc i 5, 4, 
3, 2, 1 NF. 

T O W A R Z Y S T W A MONTIGNT, 
MASNY, I.EWAROE I GUESNAIN 

Oto ogłoszone wyniki końcowe 
sezonu. 

# W grupie hodowców, którzy 
zdobyli największą liczbę nagród 
znajdują SIĘ pp.: 

I Raoul David — S2 nagrody. 
(Montigny). 

III Stefan Smarzyk — 52 nagro-
dy (Masny). 

IV Jan Biernacki — 52 nagrody 
(Montigny). 

V Zofia Clnal — 46 nagród 
(Montigny). 

A W grupie hodowców, których 
gołębie zajęły najwięcej trzech 
pierwszych miejsc: 

I Raoul navid — 44 nagrody. 
II Jan Biernacki — 38 nagród. 
IX Stefan Smarzyk — 19 nagród. 
X Zofia Cinal — 19 nagród. 

# W grupie jednorocznych go-
łębi: 

I Maurice Havez — 18 nagr. 
(Montigny) 

VII Franciszek Dziadkowiak — 
8 nagr. (Montigny). 

IX Jedynak — 6 nagr. (Masny). 

^ W grupie laureatów najwię-
cej nagród za trzy pierwsze miej-
sca Jednorocznych gołębi: 

I Maurice Havez — 15 nagr. 
V Franciszek Dziadkowiak — 

8 nagr. 
VII Jedynak — 6 nagr. 

# W grupie młodych gołębi: 
I François Descamps — 17 nagr. 

(Masny). 
III Zofia Cinal — 16 nagr. 
VI Maślak — 13 nagr. (Guesnain). 
IX Jan Kaczmarek — 10 nagr. 

(Guesnain). 

9 W grupie laureatów nagrody 
za największą liczbę trzech pierw-
szych miejsc: 

1 Oscar Brabant .— 16 nagród-
(Montigny). 

VII Jan Kaczmarek — 7 nagród. 
VIII Maślak — 6 nagród. 

TOWARZYSTWO 
„LE VENGEUR'» W ORCHIES 

W grupie laureatów konkursów 
o największą liczbę trzech pierw-
szych miejsc jednorocznych go-
łębi pierwsze miejsce uzyskał 
Fueène Bercer — 511 punktów. 
Stanisław Pietrzyk zajął l v miej-
sce — 506 punktów. 

W grupie laureatów największej 
liczby nagród: 

I François Carlier — 511 punk-
tów. 

II Stanisław Pietrzyk — 3S5 
punktów. 

W grupie — „Trzy pierwsze 
młode gołębie": 

I François CarUer — Bsa punk-
tów. 

II Stanisław Pietrzyk — » * 
punktów. 

Ten ostatni hodowca u z y s k a ł 
takie dobre wyniki w innych k a -
tegoriach konkursowych. 

T O W A R Z Y S T W O 
„ L E TOURBILLON" 

Z HOUDAIN 

W zawodach o największą 
l iczbę nagród na trasie w k i e -
runku Paryża p. J. Kazimier-
czak zajął V miejsce (10 na-
gród) ; p. L. SilIńskI — VII (8 
nagród). 

T O W A R Z Y S T W O 
„SIÈGE UNIQUE" 

W MARLES-LES-MINES 

Na dorocznym walnym z e -
braniu cz łonków towarzystwa 
przystąpiono m.in. do og łosze -
nia k o ń c o w y c h w y n i k ó w s e -
zonu. Pan Domagała, zgodnie 
z powyższą klasyf ikac ją , o -
trzymał trzecie mie jsce w 
grupie największe j l iczby n a -
gród w kategorii j ednorocz -
nych gołębi i 5 w grupie l au -
reatów największej l iczby 
nagród w e wszystkich k a t e -
goriach. 

Podczas zebrania dokonano 
także w y b o r u n o w y c h władz. 
Pan Domagała został cz łon-
k i e m zarządu. 

T O W A R Z Y S T W O 
„LA PLUME BLANCHE" 

W ROUYROY 

Około stu h o d o w c ó w gołębi 
zebrało się ostatnio w celu o -
mówienia bieżącego sezonu 1 
wręczenia naj lepszym h o d o w -
com nagrody i wyróżnienia. 
Prezes towarzystwa podał, że 
w sezonie okoJo 6 tysięcy g o -
łębi zostało wypuszczonych w 
różnych konkursach i trenin-
gach. 

Nagrody otrzymali m.in. pp. 
Leon Maciejewski, Antoni 
Maćkowiak oraz Szymon Kuź-
niarek. 
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— Moim najwięlcszym błędem życiowym jest to, że naprawdę lubię śpiewać. Plosenlca — to moja pierwsza miłość. 
Szczęśliwa jestem, że miałam możność śpiewać swoje ulubione piosenki właśnie w Polsce. Wolne chwile spędzałam 
na zwiedzaniu Warszawy. To miasto, które obrałam sobie jako pierwsze miejsce występów zagranicznych — to jest 
moja druga miłość. Będę do niej z największą przyjemnością wracała. Kontakty, jakie nawiązałam podczas pobytu w 
Polsce, są nie tylko przyjazne, ale i ogromnie sympatyczne. Żałuję, źe nie zdołałam nauczyć się języka polskiego 

^Huęi ff^l^e Manot4ch/e 
M A N O U C H E śpiewa za led -

w i e od d w ó c h lat, a ma j u ż 
w ł a s n y repertuar , o d p o w i a -
d a j ą c y j e j „ g e n r e " , j e j w a -
l o r o m g łosu i usposobienia. 
Ż y w a , b łyskot l iwa , pełna 

w d z i ę k u i w e r w y , ma w sobie coś 
z Gavrocha . 

M a j ą c 12 lat, w p a r ę lat po w o j n i e . 
M a n o u c h e , zakochana w piosence , w y -
p r ó b o w a ł a s w ó j głos. Śp iewała p i o s e n -
ki... w o j s k o w e w a r t y s t y c z n y m zespole 
w o k a l n y m w Paryżu . A l e d o p i e r o po 
maturze mog ła się w y ż y ć w szkole b a -
l e towe j . W b r e w wo l i r o d z i c ó w Chr i -
stine nie ods tępowała od swo i ch za -
m i a r ó w . Rea l i zowała j e j e d n a k w s p o -
sób nieco chao tyczny : szczuplutka i 
zwiewna , grała na przyk ład na o g r o m -
n y m akordeonie , śp iewała i stepowała. 

Na perswaz j e m a m y miała m o c n y 
a r g u m e n t : „ P r z e c i e ż w y w o d z ę się 
z „générat ion art ist ique" , m a m w i ę c 
p r a w o śp iewać , t a ń c z y ć ! " M a m a M a -
n o u c h e jest pianistką, a babka była 
p ierwszą odtwórczyn ią „ W e s o ł e j w d ó w -
k i " w Opere t ce w B o r d e a u x . 

Christ ine zadeb iutowała piosenką 
„ J e suis M a n o u c h e " i p s e u d o n i m ten 
p r z y l g n ą ł d o niej . W c iągu d w ó c h lat 
pozyskała sobie w łasny zespół k o m p o -
z y t o r ó w (Wi l ly I^eardy i M a r c Herald) 
i a u t o r ó w t eks tów (André Chanu 
i Jean Louis Chauby) . A k o m p a n i u j e 
j e j z w y k l e tr io : L é o Gy l , R o b e r t S te -
landu i Jean -Lou i s Su lmone . Odniosła 
sukcesy w „ M o u l i n R o u g e " i w „ C a -
s ino de Deauv i l l e " . 

M a n o u c h e bawi ła w ostatnich t y g o d -
niach w Warszawie . Nie z a p o w i e d z i a -
na, bez rek lamy, w y s t ę p o w a ł a w p o -
p u l a r n y m „ P o d w i e c z o r k u przy m i k r o -
f o n i e " t r a n s m i t o w a n y m przez Polskie 
Rad io z w ie lk i e j kawiarn i „ S t o l i c a " 
o raz w warszawsk ie j T e l e w i z j i a s ta -
łe k o n c e r t y dawała w d w ó c h n a j p o p u -
larnie jszych l oka lach n o c n y c h : w „ B r i -
s t o lu " i „ K o n g r e s o w e j " . M a n o u c h e 
p r z e b y w a ł a w Po lsce d o 13 l istopada, 
k i edy to dzień jes t bardzo krótki , 
a s łońce anemiczne . A l e p o p o w r o c i e 
d o Paryża nie uskarżała się ani na 
z imno, ani na t rudy s w e g o p i e rwszego 
zagranicznego tournée. 

— W Polsce nagrałam kilka piosenek. 
OI>ecnie poszukuję piosenki polskiej, 
którą mogłabym śpiewać po francu-
sku. Mimo iż styl polskich piosenek 
jest różny od francuskich, rozumiem 
je i podziwiam. Szczególnie odpowiada 
mi sentymentalny, liryczny nastrój... 

— Varsovie est une ville très gaie, très 
sympathique, vivante aussi. J'ai pu con-
stater que les Polonais aiment s'amu-
ser et rire autant que les Français... 

— L'orchestre a très bien compris le 
style de la chanson française, pourtant 
très différent du genre polonais... 

— Mon grand défaut: j'aime dormir. 
Ce que je crois une qualité: j'aime 
chanter. Etant voyageuse de nature je 
suis heureuse si j'ai réussi à faire 
aimer un peu plus la chanson fran-
çaise en Pologne. J'y reviendrai tou-
jours avec un grand plaisir. C'est mon 
second amour... nous a confié Monouche 
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POJEDZIEMY NA ŁÓW 

Pr»y9" d « ' 
- Widziałeś jego minę, gdy zakukałem? Bywa i łak 

- Dwp rozy zaiqe i ćwiarłeczka iubrówki... Nie iłrzelać! Ten zajqc na eksport! 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) ruchoma 
zasłona sceny w teatrze, 2) praca publi-
cystyczna wydrukowana w czasopiśmie 
lub paragraf, ustąp prawa, 3) człowiek, 
który mówi rzeczy nieprawdziwe, zmyś-
lone, uprawia blagę, łgarz, 4) lokomoty-
wa parowa poruszająca się po szynach, 
5) flaga określająca przynależność pań-
stwową, 6) źródło, zdrój lub największe 
zdrojowisko południowej Polski w powie-
cie nowosądeckim, 7) tytuł powieści St. 
Żeromskiego lub pozostałości po ciałach 
zniszczonych ogniem, 8) mechaniczny sy-
gnał dźwiękowy przy samochodzie, 9) zu-
pa z kaszy lub wódka z miodem podawa-
na na gorąco, 10) taki, co się wyrodził od 
przodków, zakała rodziny, 11) główne mia-

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

R O Z W I Ą Z A N I E 

A R y T M O G R A F U O B R A Z K O W E G O Z NR 45 

Z N A C Z E N I E R Y S U N K Ó W : szyszka, okular -
n ik , ś l imak, p ł e twy . 

Hasło zadania : NOSIŁ W I L K R A Z Y K I L K A — 
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